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NIECH ŻYJE MIŁOŚĆ 

Melodramat za melodramatem! 
W listopadzie „Mała Moskwa”, 

w grudniu „Australia” 

z Nicole Kidman. Czy ten gatunek, 
prawie równie stary jak samo 
kino, wraca do łask - analizuje 
Elżbieta Ciapara 


ŚWIT „ZMIERZCHU” 
Jakim cudem film 
według powieści 
gospodyni domowej 


z Arizony ma szansę © 
na niewiarygodny kr 






triumf w kinach USA 
| reszty świata? 
Odpowiada Marcin 
Nierojewski oraz 
Umberto Eco 

| Ortega y Gasset 






ROBERT 
WIĘCKIEWICZ 

m Sam tlumaczy, 

ROK 2008 PODSUMOWANY dlaczego nie tańczy, 
Polscy krytycy na łamach „Filmu” wybierają nie śpiewa, nie jeździ 
dziesiątkę najlepszych filmów, które w mijającym _ nalodzie. Może 

roku trafiły na nasze ekrany. Zobacz, czy je dlatego stał się 
widziałeś. Jeśli nie - informujemy, czy są już aktorem światowej 
dostępne na DVD. Naprawdę wartol klasy? 


STRONA 








POZEŁAD JAZDY 





6 KALENDARIUM 32 STYL NICOLE KIDMAN 58 MAIL Z IRANU 88 KINO, BOX OFFICE, 
S ANDRZEJ DUDZIŃSKI 36 ODWRÓCONY: CYC NSE 20 RECENZJI FILMOWYCH 
PREZENTUJE. ROZMOWA Z ROBERTEM ŻURAWIECKIEGO 
WIĘCKIEWICZEM OWAZYWCZJ 104 RECENZJE MUZYKA 


E ZGMYCWAzePEWYCYANTA ŻAKOWSKIEGO 
OCZU EszYZYJ) 
OADWANEMA ROKU 2008 CZWSDZYNEJ 


10 ZŁOTE KACZKI 2008 


IBAKCJATV 48 „ZMIERZCH” LWYNESO 112 FILMOWISKO (DZIŚ: 
20 WATCH DOCS5. PRAWA 25 MILIONÓW RAZY 64 NAJGORSZE FILMY ŚWIATA KSIĄŻKOWE), STOPKA 
CZŁOWIEKA W FILMIE EWNNSWAWZWA CNS 


SANO ESRYENA SERIALOWYCH PEREWYSZYJ 

Z ANDRZEJEM "TA GDZIE SĄ DZIECI OWCZAYNSTZZNĄ 
CZYTA Z TAMTYCH LAT 
ONE 56 ROZMOWA Z ULRIKE SO MARLON BRANDO 
ZNOW OTTINGER — WYWIAD-RZEKA 11412 GNIEWNYCH 


21 STANISŁAW RÓŻEWICZ 
SENSE 
POD CHOINKĘ?) 


NA OKŁADCE: NICOLE KIDMAN _ FOTO: FIROOZ ZAHEDIJEGPHOTO/BULLS; ANDRZEJ GEORGIEWIFORUM, DR, ARCHWUM 
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Sebastian Łupak 


nowy redaktor 
„Fiimu” 


80 


NIE MA JUŻ ARTYSTÓW, 

SĄ BIZNESMENI 

Zanim umarł w 2004 roku, Marlon 
Brando, być może największy 
aktor w historii kina, udzielił 
jedynego wielkiego wywiadu- 
-rzeki. Mówił w nim rzeczy 
banalne i głupie oraz głębokie 

i przenikliwe. Najciekawsze z nich 

- przeczytasz u nas. Całość 

- w książce, która właśnie ponownie 
ukazuje się na rynku 





NIE TYLKO KACZYŃSCY 
Czy PRL, a raczej twórcy 
pracujący wówczas 

z aktorami-dziećmi, 

nie zrobili im krzywdy? 
Co z tamtymi młodymi 
gwiazdami dzieje się dzić? 


Michał Bielawski. 





Przez osiem lat Startowała Hobby: oglądanie 
związany z gdańskim w radiowej Dwójce, filmów i pisanie 
oddziałem „Gazety współtworzyła o oglądaniu. 
Wyborczej”. Publiko- —_„Foyer” i „Kulturę TV” Współpracuje 


wał m.in. w „Zwier- 
ciadle” i „Filmie”. Fan 
starych kryminałów. 


4 FILM grudzień 2008 


(tę „Dziennika”). 
Pochłonięta Barceloną 
| hiszpańskim. 


z festiwalem Planete 
Doc Review i TVP 
Kultura. 





WIDEO 
NA ŻYCZENIE 


4 BARDZO ZŁY 
FILM 
Z pełnym 


wyrachowaniem o tym filmie 
napisaliśmy celowo o miesiąc za 
późna. | przyjmujerny za to pełną 
odpowiedzialność. Zwariowaliśmy? 
Proszę sprawdzić. 


Rze 0270 


103 


Świąteczna pora sprzyja odpo- 

czynkowi w domowym zaciszu, 

a rozrywkę zapewnia usługa 

wideo na życzenie. Sprawdź, jakie 
ny warto obejrzeć w grudniu. 


To właśnie 

on odpowiada 
za wprowa- 
dzenie głośnej 
„Małej Mos- 
kwy” na pol- 
skie ekrany. 

A nam Andrzej Serdliukow od- 





STRONA 





NOWOORLEAŃCZYK powiada, jak do tego doszło 
Oto tekst dla każciego, raz co niebawem 

kto nie da rady 28 grudnia zaproponuje Syre- APR 
dostać się na jedyny na Films, której £ 
koncert Woody'ego Allena jest szefem. Czy Zz=| 
w warszawskiej Państwu też to | >4A 
Sali Kongresowej odpowiada? 


nasze DVD 


W tym numerze „Filmu” 
DENSETWIUNA 
„Utopia” z najzabawniej- 
EDT 
CEWZNA 
oraz „Noc Bożego Narodze- 
nia” — adaptacja „Opowieści 


wigilijnej” Karola Dickensa 
z Jackiem Palance'em w roli 
głównej. A już w stycznii 
„Miłość blondynki” Milośa 
Formana, najsłynniejszy film 
czechosłowackiej Nowej Fali. 


więcej na: www.film.com.pl 
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FOTO; BESW, EVERETT COLLJEAST M 
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TNA STACJoNAPNE 
Z) RAM COMING 





simplus” 





5 grudnia rozpoczyna 
się w Warszawie 

8. Międzynarodowy Festiwal 
Filmowy „Watch Docs. Prawa 
Człowieka w Filmie". Potrwa do 
16 grudnia. Filmom o tematyce 
społecznej będą towarzyszyły 
debaty o najbardziej palących 
problemach globalnych. Więcej 
na s. 20. www.watchdocs.pl 





EENENLOZ 
PKIN zagra najzaba: 

| najbardzi 
neurotyczny jazzman 

ta, czyli Woody Allen. 
Muzykalnemu komnikowi towarzyszył 
będzie zespół New Orleans Jazz Band. 





Święta coraz bliżej, a więc czas 
ma świąteczne zakupy. Oko nasze 
sugestie: „Lekcje Pana Kuki" 
Radka Knappa — przezabawna 
opowieść o perypetiach młodego 
polskiego emigranta w Wiedniu, 
na podstawie której Dariusz 
Gajewski nakręcił film. 

Natomiast zafascynowani żydow- 
ską przeszłością Polski oraz milo- 
śnicy historii powinni sięgnąć po 
album „Niezatarte ślady getta 
warszawskiego” Jana Jagielskie- 
90. To bogato ilustrowane wydaw- 
nictwo prowadzi nas po współcze- 
snej Warszawie, wskazując miej 
sca, których nie udało się znisz- 
czyć hitlerowcom, Przy zdjęciach 
umieszczono fragmenty pamiętni- 
ków i relacji z tamtego okresu. 
Inne książki polecamy też na s. TI2. 








Gotan Project, czyli królowie 
XXl-wiecznego tanga, wystąpi w Sali 
Kongresowej w Warszawie 18 grudnia. 
Zespół, który łączy tradycyjne brzmie- 
nia argentyńskie 2 nowoczesną 
elektroniką, zagra swoje największe 
przeboje. Więcej o grupie: 
www.myspace.com/gotanproject 





Bilety na Nocne Maratony Filmowe * 
Bilety do Kinoteki 


Zaproszenia na pokazy 4 
|= EWZEOWYT TE Ze (LEN ZGRWAASILADNA 
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EFeMka, czyli 6. Europejski Festiwal 
Młodego Kina potrwa od 5 do 

7 grudnia. Projekcje będą odbywały się 
w warszawskiej Kinotece. Wstęp wolny! 
Dokładny programna: 
wwmw.efmk.filmforum.pl 


(ALLY, 
WZ (el) 


zobacz, zapisz, 
zapamiętaj 











Dalajlama, Michaił 
Gorbaczow i Nicolas 
Sarkozy spotkają się 
w Gdańsku z Lechem 
Wałęsą z okazji 

25. rocznicy przyznania temu ostatniemu 
pokojowej Nagrady Nobla. www.ecs.gda.pl 


Międzynarodowy Festi- 
wal Sztuki Autorów 
Zdjęć Filmowych 
Camerimage — najważ- 
niejszy festiwal filmo- 
wy poświęcony sztuce 
operatorskiej - trwa 

w Łodzi do 6 grudnia. 
W festiwalowym reper- 
tuarze: Konkurs Główny, Konkurs Filmów 
Polskich, Konkurs Etiud Studenckich, warsz- 
taty, seminaria, prezentacje nowoczesnej 
technologii oraz spotkania z wybitnymi oso- 
bowościami kina. www.pluscamerimage.pl 





7 w Teatrze Wielkim w Warszawie odbędzie 
się koncert „Klasyka i jazz” podsumowujący 
50. festiwal Jazz Jamboree. Więcej na: 
 www.jazz-jamboree.pl 


Od 1-13 w Krakowie trwał będzie Ogólnopol. 
ski Festiwal Autorskich Filmów Animowa- 
nych. Wśród laureatów tego festiwalu jest 
m.in. Tomasz Bagiński, nominowany o 
Oscara za „Katedrę”. Poza częścią konkurso- 
wą także spotkania, koncerty i retrospektywy 
mistrzów animacji. Więcej na: www.ofafa.pl 


% N 


15 to nie tylko 27. racznica 
wpowadzenia w Polsce 
stanu wojennego, ale 
także dzień akcji organi- 
zowanej co roku przez 
Amnesty International, 

a polegającej na pisaniu 
przez 24 godziny listów 

w obronie ludzi prześla- 
dowanych i więzionych za 
poglądy. Tym razem te- 
matem wiodącym będzie 
60-lecie Powszechnej De- 
Klaracji Praw Człowieka. 
Szczegóły na: www.mara- 
tonamnesty.blox.pl 


IAT. PRASOWE, ARCHIWUM 


ZNASZ YJ EWIE! 
DZNESYLEJ TOW WACIENC EN TOJ(ZZNY 
NESATKWZLEIAY KT 









NUTKA :CYA A'VA4-10);| 
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kina domowego EH-TW5000 firmy Epson 
COL OWEDOCWACA 

zapewniające żywe obrazy, a jego rozdzić 

1080p na pewno Cię zadziwi. Technologia DeepBlack oraz. 
udoskonalony filtr kinowy zapewniają najnowocześniejszy 
na rynku kontrast 75000:1. Projektor zawiera także menu 
kalibracji ISF, funkcję interpolacji klatek oraz procesor 
video HQV Reon VX 4-4 pull-down, co umożliwia oglą- 
danie ostrych obrazów wyglądających jak film. Pięknie 
wykończone urządzenie bez problemu daje się podłączyć 
do domowych systemów rozrywki i pozwała na zaprojek: 
towanie najwspanialszego kina domowego. 


Więcej informacji znajduje się na stronie internetowej 


001 


EXCEED YOUR VISION 
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kultowego 
<Za głośno” 
Yeshche Niekoniec 
ostatnia rola legend 
Tojush Konietz 
zdjęcia 


Końca Niewidać 


Fuga Niedokończona 


pierwsza w historii udana koprodukcja polsko-fińska 


ciwie pr 
lnego Re 


i niemal w całości nakrę 





TOSHIBA 


Leading Innovation >>> 


» Czy wiesz, że... 


DEL 


TOSHIBA 







DZIĘKI TECHNOLOGII XDE TWOJA 
KOLEKCJA DVD ZYSKA NOWĄ JAKOŚĆ 


>» LEPSZA » GŁĘBSZY » WIĘKSZY 
OSTROŚC KOLOR KONTRAST 


_-J--| BBER 


ONZLCZNOSZY 

















Obszerna relacja 


ECHEM aa, 


w specjalnym 


100 LAT ZE ŚM 











Prawie dwa miliony osób przed telewizorami i blisko dwa wydaniu „Filmu 
tysiące w warszawskiej Sali Kongresowej oklaskiwało triumf 96-letniej (!!!) Ireny - Gold Edition 
Kwiatkowskiej, którą czytelnicy „Filmu” wybrali Aktorką Komediową Stulecia, A Ona już 12 grudnia! 


nie dość, że przetrwała Galę w znakomitej formie, to udzielila po niej kilkudziesięciu 
wywiadów i pojechała na bankiet, na którym bawiła się prawie do północy... Kibicowali 
jej w tym, z nieklamanym wzruszeniem, wszyscy pozostali zdobywcy Kaczek, trójka 
ministrów (kultury, sprawiedliwości i ds. rodziny) oraz trzej prezesi: TVR, Banku 
Ochrony Środowiska (główny sponsor Gali) i naszego wydawcy — Platformy Mediowej 
Point Group. A my pamiętaliśmy cały czas, że Gali by nie było, gdyby nie czytelnicy 
oraz setki osób, które nam w organizacji pomagały: od artystów i twórców, którzy 
występowali i wręczali nagrody, przez znakomitych fachowców z TVP 2 aż po tych, 
których pieniądze pomogły oprawić prawdziwą koronację Ireny Kwiatkowskiej 
i uhonorować Jerzego Stuhra, Sylwestra Chęcińskiego, Danutę Szaflarską, Juliusza 


Machulskiego i wszystkich pozostałych. J £- 


ZWYCIĘZCY 
ZŁOTYCH KACZEK 2008 


nagrody stulecia 
Aktorka Komediowa Stulecii 
rena Kwiatkowska 
Aktor Komediowy Stulecia: 
|| Reżyser Komediowy Stuleci 


| Reżyser Komediowy Stulecia: | 
Stanisław Bareja. 

[Komedia Stulecia: 
„Seksmisja”, reż. Juliusz Machulski 


nagrody sezonu 
PODZŁULĄ 


| Piotr Adamczyk (Lejdis) 
Najlepszy Scenariusz Sezonu 2007/2008: 


Niezwykła Irena Kwiatkowska 
— wielka gwiazda Gali 

w towarzystwie Tomasza 
OSENLCH 
FAdamczyka 








Bank Ochrony Środowiska S.A. - Liczy się pewność 


WSASEULURCWYZ CK OAZZEH 

Zwłaszcza teraz, gdy wydarzenia na rynku 
finansowym przerastają nasze wyobrażenia. 

Patrz dalekowzrocznie, dziataj perspektywicznie. 
Prowadź bezpieczne interesy, korzystając wyłącznie 
z pewnych narzędzi finansowych w stabilnym 
polskim banku. 

WMS ĘJCZEWC EN CHEN ZCW VE EYNETIT-] 
Banku Ochrony Środowiska S.A. i bądź spokojny. 


Zadzwoń do naszego konsultanta pod numer 0 801 355 455 lub wejdź na stronę www.bosbank.pl 


BA NK 
naturalny wybór 








a AE SYNEK a 





IT 74 J; 11740) GALI [: LEC (fo) A 


aj] 
==" BGHŚ 
rosa -JUWNWA [EIES=""""IERxrf" 
Dumas TRB A W KRU 








24 LEUCLAWY AJ 































MĘSKI 
SWIAT 


WP SAOJJ-| 
ZASAD 











Męski świat — jaki jest? 
IWEWWACZZEZUWNNCIUNA 
CJ SPACE CIALNNNJATA 
odwagi, spontaniczności. 
Pełen emocji — silnych, 
choć czasem 
nieuzewnętrznianych. 
Potrafi mieć różne 
oblicza, ale niezmiennie 
REOSOEYCUECCCH 
w którym znaczące 
miejsce zajmują 
solidarność 

i szacunek 

do kobiet. 








ny przez współczesne świa- 
tówe kino (chocia 
nowsza 
ską 


w Polsce 





ZONZNANACZ 
że odważny. 








Mę: 
ka Luksus 
stawia pięt 


opisuje mi 
mpanii przed- 
rawdziwych mężczyzn, którzy 
WORZZNOW 
marki, jakimi sz 
ość, pra 




















czność, doj 





ni. Pokazuje męski 





zasad, jakie nim rz: 





o świecie m 
których Luksusowa jest 


nym dopełnieniem 








FILM wiadomości. przyjemne | pożyteczne 








DALI SUPERSTAR 


Salvador Dali stał się gwiazdą Hollywood. Nagle wszyscy kręcą 
o nim filmy. Rolę hiszpańskiego surrealisty przyjęli uż Al Pacino 
(„Dali and |: The Surreal Story") i Robert Pattinson (, 
Ashes"), Ostatnio dołączył do nich Antonio Banderas, który za- 
gra malarza w biografii przygotowywanej przez Simona Westa. 
Ich wspólna produkcja „Dali” ma być dziełem niekonwencjonalnym 
- twórczość Salvadora Dali ma zostać przybliżona poprzez polącze- 






THERON 
I KIDMAN 


PARĄ 


Charlize Theron i Nicole Kidman 


zostaną... małżeństwem. „The Da- 
nish Girl" to historia Gerdy i Einara 
Wegenerów, duńskiej pary arty- 
stów. Córka duchownego, Gerda, 
była popularną ilustratorką (współ- 
pracowała m. in. z „Vogue”) i ma- 
larką. Einar pozował jej w żeńskim 
przebraniu, a w latach 30. zdecy- 
dował się na operację zmiany plci 
1stał się Lili Elbe. Gerdę ma zagrać 
Charlize Theron. Rolę Elnara-Lili 
zaproponowano Nicole Kidman. 






14 FILM grudzień 2008 








DANIEL 
ZDOBYWCA 


Daniel Craig ma zagrać Wilhelma Zdo- 
bywcę. Filmowa biografia króla będzie 
kosztować 40 min dolarów. Kulminacją 
ma być bitwa pod Hastings z 1066 roku, 
kiedy to wojska Normanów dowodzo- 
ne przez Wilhelma rozgromiły anglo- 
saską armię Harolda Il. To nie jedyna 
planowana filmowa biografia Wilhelma 
zdobywcy. W konkurencyjnej produk- 
cji, zatytułowanej „1066", legendar- 
nego władcę zagra Mark Lester, któ- 
ry jako dziecko zdobył popularność 
w musicalu „Oliver!”. 





IREIMAGEJFPM, ARCHIWUM 


FOTO: SIPA PRESS/EAST NEWS, 


NADODNNI 


ULDNZJ 
3. iż 
ad Ę 
>, A 
LNG REŻ 
WWAROWKU 


WMALLCGCLACLNI 
tel.info.032.2019256 





FILM 


wiadomości przyjemne i. pożyteczne. 











POZA 
Bi KADREM 
X-MEN DAVID CRONENBERG 
CZEKAJĄ PISZE POWIEŚĆ 
NA GODOTA 


Sir lan Mckellen | Patrick Stewart spotkali się 
na planie trylogii „X-Men". Teraz wystąpią ra- 
zem w teatrze. Panowie pojawią się w lon- 
dyńskiej inscenizacji „Czekając na Godota” 
Samuela Becketta. To nie będzie ich pierwszy 
wspólny występ sceniczny - w latach 70. za- 
grali w przedstawieniu „Every Good Boy De- 
serves Favour" Toma Stopparda. 


BLACK | > 
WSROD 
LILIPUTOW 
Jack Black zagra Guliwera w uwspółcześnio- 
nej ekranizacji powieści Jonathana Świfta. 
lego bohater podczas 
podróży przez tzw. Trój- 
kąt Bermudzki trafi na 
wyspę zamieszkaną przez 
małych ludzi. Film wyre- 
żyseruje Rob Letterman 
GRybkiz ferajny"). 





NARODZINY 
GWIAZDY? 


Robert Pattinson, za- 
kochany wampir ze 
„Zmierzchu”, został 
gwiazdą, zanim film trafił 
do kin. Amerykańskie na- 
stolatki „w ciemno" wy- 
brały go na swojego 
nowego idola. każde publiczne pojawienie 
się Pattinsona wywołuje histeryczne reakcj 
W Kalifornii trzeba było odwołać jego spo- 
tkanie z fankami. Organizatorzy liczyli na 
udział kilkuset osób. Na spotkanie stawiło się 
Jednak klika tysięcy dziewcząt. Niektóre 
znich przyjechały kilkanaście godzin przed 
planowanym rozpoczęciem imprezy. Istnia- 
la obawa, że w walce o autograf Pattinsona 
mogą się stratować. 

















ZETA-JONES 
RZĄDZI I ŚPIEWA 


Catherine Zeta-Jones będzie Kleopatrą. Ja- 
ko władczyni Egiptu pojawi się w trójwymia- 
rowym musicalu, który przygotowuje Steven 
Soderbergh. Jej kochanka, Marka Antoniu- 
sza, zagra i zaśpiewa Hugh Jackman. Ścieżkę 
dźwiękową do filmu skomponują muzycy 
2„Guided by Voices". 


u Sędzie to jego Iteracki 
debiut. Cronenberg napi-- 

s sał już 60 stron. Na razie 
nie wie, w jakim kierunku 

książka się rozwinie - co 

nie przeszkodziło mu jednak w podpisa- 
niu umowy z wydawnictwem Penguin. 


CLINT EASTWOOD 
STRASZY 


Sędziwy filmowiec chce spróbować 
siłw kinie grozy. Wyreżyseruje dla 
DreamWorks horror „Hereafter”. 

Scenariusz napisał Peter Morgan („Królo- 

wa”). Treść nadal pozostaje tajemnicą, 
ale mówi się, że „Hereafter” ma być 
utrzymane w klimacie i konwencji 

„Szóstego zmysłu”. 


BUTLER KONTRA FOXX 





Gerard Butler i Jamie 
Foxx postanowili zamie- 
nić się rolami w „Law 
Abiding Citizen”. Teraz to 
Butler będzie ojcem, 
szukającym zemsty na 
mordercy swoich bli- 
skich, a Foxx zagra pro- 
kuratora, który dogaduje 
slę z obroną zabójcy. 
Butler chyba niepotrzebnie się zamienił, 
bo role cynicznych prawników są cie- 
kawsze od ról zrozpaczonych mścicieli. 





JOHN MALKOVICH 
REŻYSERUJE 


Choć słabo zna język 
hiszpański, Malkovich 
przygotowuje hiszpańską 
inscenizację sztuki Zacha 
Helma, „The Good Cana- 
ry”. W głównej roli wy- 
stąpi Diego Luna. 





FOTO: AKPA, BEGW, WIREIMAGEJFPM, BGPICTURES'FORUM, ARCHIWUM 





KRAKOWSKA SZKOŁA 





www.scenariusz.edu.pl 


Krakowska Szkoła Scenariuszowa 


ostateczny termin zgłoszeń: 31 października 2008 











) EZ DIETA 
(9) //|, FARRELLA 


Colin Farrell schudł aż 20 kilo- 
gramów do roll w „Triage” 
Danisa Tanovića. Przez kilka 
miesięcy odżywiał się wy- 
łącznie tuńczykiem (dwie 
puszki dziennie), czarną kawą 
| dietetyczną coca-colą. Od- 
radzamy jednak stosowanie 
tej diety. 


FORD 
NA 
PREZYDENTA 


Harrison Ford wygrał plebiscyt 
nanajlepszego prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych. Oczywi- 
ście, w gronie filmowych loka- 
torów Białego Domu. Jego Ja- 
mes Marshall z „Air Force One" 
zdobył ponad milion głosów 
w internetowym rankingu, po- 
konując Morgana Freemana 
w „Dniu zagłady”, Michaela Do- 
uglasa w „Miłości w Białym Do- 
mu” I Billa Pullmana w „Dniu 
niepodległości”. A gdzie naszfa- 
woryt- Jack Nicholson w „Mar- 
sianie atakują”?! 





TRZECH 
WSPANIAŁYCH 


Sylvester Stallone, Jet Li i Jason Statham wystąpią w „The 
Bxpendables". Sensacyjna intryga zbudowana jest wokół przygód 
grupy najemników, którzy mają obalić południowoamerykań- 
skiego dyktatora. Stallone napisał scenarlusz i zamierza także 
podjąć się reżyserii. 









SUKCES 
W RZYMIE 


„Rezolucja 818” Giacomo Battiato 
podbiła publiczność festiwalu w Rzy- 
mie. Film zdobył złotą statuetkę Marka 
Aureliusza. „Rezolucja 819" przypomi- 
na kulisy masakry cywilnej ludności 
w Srebrenicy. Muzykę do filmu skom- 
ponowal Ennio Morricone. Polska ma 
swój wkład w sukces „Rezolucji 819". 
Jedną z ról - specjallstki od medycyny 
sądowej, która pomaga głównemu 
bohaterowi, zagrała Karolina Gruszka, 
a współproducentami „Rezolucji 819" 
są Aperto Films (Piotr Adamczyk i Da- 
rlusz Miłek) oraz TVN. 














+ 





zz YSL 
Baby Doll Pompone Edition 

women woda toaletowa 

50 ml 


U moll ma / 1214) = 





FATO: MEDIUM, FORUM, FLASH PRESS NEDIA, ARCHIWUM 






IV 


NAVRATILOVA REALITY SHOW 
Słynna przed laty amerykańska tenisistka Ma! 

sj na Navrótllovć weźmie udział 
w reality show wyprodukowa- 
nym przez jedną z telewizji 
brytyjskich. Akcja programu 
będzie rozgrywać się w aus- 
tralijskiej dżungli. Partnerkami 
52-letniej Navrótilovej, która 
wygrała 18 turniejów Wielkiego 
Szlema w singlu, będą gwiazdy 
estrady oraz byłe I obecne przyjaciółki znanych 
piłkarzy. 


DUŻA WIDOWNIA 
„LONDYŃCZYKÓW” 

Nowy serial TVP1 „Londyńczycy” pokazywany 
w czwartkowe wieczory cieszy się dużą popular- 
nością. Wprawdzie z odcinka na odcinek ogląda|-- 
ność serialu nieco spada, ale ogląda go średnio 4,3 
min widzów (dane AGB Nielsen Media Research), 
«o daje TVP1 30,92 proc. udziału w widowni w cza- 
sie emisji serialu i czyni stację liderem rynku. 








STRAJK W BOLLYWOOD 

Trwa strajk pracowników technicznych w hin- 
duskich studiach filmowych i paraliż produkcji 
telewizyjnych. Protestujący żądają 20-procen- 
towych podwyżek. Ale ani właściciele studiów, 
ani telewizje, które zamawiają w nich bardzo po- 
pularne w Indiach telenowele, deklarują, że nie 
zamierzają podnosić kosztów produkcji. Tym- 
czasem rośnie niezadowolenie widzów - stacje 
telewizyjne bowiem, aby zapełnić ramówki, 
puszczają powtórki starych odcinków popular- 
nych serial 


EISA PASA CEJZ 


Szefowie amerykańskiej stacji telewizyjnej 
ZOMNEEWEŁOWGECHY 
dwóch bardzo popularnych seriali. Pierwszy 

odcinek piątej serii „Nip/Tuck” („Bez skazy”) 


zostanie wyemitowany w Stanach 6 stycznia 
przyszłego roku. Premiera oczekiwanego. 
drugiego sezonu serialu „Damages” - z na- 
grodzoną w tym roku Emmy Glenn Close 

w roli demonicznej adwokatki Patty Hewes 
- odbędzie się 7 stycznia. 
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przyjemne i pożyteczne 


» 


http://www film.com.pl 





STO LAT DLA 
„KINO POLSKA” 





Telewizja - pierwszy i jak na 
razie jedyny kanał telewizyjny emitujący 
wyłącznie polskie filmy - 20 grudnia ob- 
chodzi 5. urodziny. Przez ten czas stacja 
pokazała 1100 filmów fabularnych I 2600 
dokumentalnych. Zarówno tych z po- 
czątków historii polskiego kina, jak itych 
najnowszych. Kino Polska za swoją dzia- 
łalność dostała m.in. satelitarnego Osca- 
ra, czyli Hot Bird TV Award (2005) dla 
najlepszego europejskiego kanału filmo- 
wego, i nagrodę za całokształt od PISF 
(2007). W 2009 roku stacja planuje rozpo- 
cząć nadawanie programu w wysokiej 
rozdzielczości (HD). 


CÓRKI OBAMY 
W SERIALU 


Córki  prezydenta-elekta 
Baracka Obamy, 

i , zostały zaproszo- 
ne przez producentów do gościn- 
nego udziału w jednym z odcinków 
serialu poka- 
zywanego przez Disney Channel. 
Obie są fankami famiijnego sitco- 
mu o nastolatce Miley Stewart, 
która żyje podwójnym życiem: 
w dzień jest zwykłą uczennicą, 
aw nocy sławną piosenkarką pop. 


USA, 


„GRA © TRON” 
W HBO 


HBO rozpoczęło prace nad serialem, 
na który fani fantasy czekają od daw- 
na. Czy jednak ostatecznie telewizy- 
na wersja 7-tomowej sagi 
George'a R.R. Martina 
postanie, okaże się po realizacji pilo- 
ta. inspirowana historią Wojny Dwóch 
Róż książka „Gra o tron” nie skupia się 
na wątkach batalistycznych - więcej 
uwagi poświęca bohaterom. Serial 
przypominałby więc bardziej „Rzym” 
lub „Dynastię Tudorów” niż kinowego 
„Władcę Pierścieni”. Producentami 
pllotowego odcinka zostali David Be- 
nioffG„Troja”)iD.B. Weiss („Halo"). 








SERIAL © ANTHONYM KIEDISIE 


HBO planuje serial na podstawie biograficznej książki lidera grupy Red Hot Chill Pep- 


pers, 


zatytułowanej „Scar Tissue”. Muzyk, co ze szczegóła- 


mi opisuje w biografii, miał bardzo oryginalne dzieciństwo. W latach 70. mieszkał 
w Los Angeles ze swoim ojcem Johnnym Kiedisem, który w był wtedy dilerem do- 


starczającym narkotyki większości muzyków w LA, m.i 


z Led Zeppelin czy The 





Who. W czasie, gdy ojciec Anthony'ego był zajęty, Il-latkiem zaj- 





mowala się Cher. 


loje dzieciństwo było nieco zwariowane - 


przyznaje Kiedis. - Jako 1i-latek miałem kontakt z najbardziej 
mrocznym sprawami dorosłych”. Serlal w klimacie „Cudow- 
nych lat" ma pokazywać środowisko muzyków rockowych 
wlatach 70. w Los Angeles oraz trudne relacje ojciec-syn. 








Prawa Człowieka w Filmie — to obecnie jeden z najwięk- 
szych festiwali filmów o prawach człowieka na świecie, 


Maja Ruszpel: Czy Polaków. 
obchodzą prawa człowieka? 
Maciej Nowicki: Myślę, że coraz 
mniej. Zmieniły się standardy 
dyskusji publicznej, którą pro- 
ponują politycy i część współ- 
czesnych mediów. Po chwilo- 
wym oddechu w 1989 roku 
i kilku kolejnych lat prawa 
człowieka przestały być po- 
wszechnie traktowane jako 
wartość wspólna i w oczywisty 
sposób wiążąca. Polacy często 
wybierają inne wartości, na 
przykład bezpieczeństwo. 


MR: To skąd bierzesz motywa- 
cję, by po raz 8 organizować 
Festiwal WATCH DOCS. - prze- 
kopując się przez ponad 1000 
filmów nadesłanych z całego 
świata, by wybrać te najlepsze? 
MN: Bo te najlepsze są na- 
prawdę dobre. I ludzie to doce- 
niają — może prawa człowieka 
nie są teraz bardzo popularne, 
ale dobry film i nasz festiwal 
- tak. A więc to działa, co naj- 
lepiej widać po naszych sta- 
łych wolontariuszach, współ 
pracownikach, organizatorach 
festiwalu objazdowego. Bar- 
dzo ich lubię. Nie muszę chyba 
dodawać, że uważam prawa 
człowieka za ideę godną zaan- 
gażowania. 








MR: Przypomnij, skąd się 
wzięły prawa człowieka. 

MN: Klasycznie pojęte prawa 
człowieka dotyczą relacji jed- 
nostki i władzy. Wyznaczają 
one minimalny standard auto- 
nomii, wolność 
człowieka, 
musi przestrzegać. Idea ta we 
współczesnym kształcie tak 
naprawdę powstała dopiero 
w latach 40. XX wieku pod 
wpływem szoku moralnego, 
jaki wywołała II wojna świato- 
wa. Ale jej początki to czas 
oświecenia. 
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MR: Masz porównanie, 

jak idea praw człowieka 

i zaangażowanie społeczne 
wte kwestie wygląda 

na Zachodzie. Czy bardziej 
świadome społeczeństwa 
obywatelskie prezentują 
większe zaangażowanie? 

MN: Nie sądzę. Oto obserwacja 
„z własnego podwórka”. 
chodnie festiwale filmów 
o prawach człowieka trafiają 
do węższego kręgu odbiorców 
niż środkowoeuropejskie, Tam 
są to głównie aktywiści wyraż- 
nie związani z jedną opcją poli- 
tyczną — radykalnie lewicową 


za- 





MR: Może tam już nie ma pro- 
blemu z prawami człowieka? 
MN: Oczywiście, że jest. Pod- 
stawowym problemem zachod- 
h demokracji — pomijam tu 
kwestie stosunku do reszty 
świata — jest inkluzywność. To, 
na ile włączają one grupy słab- 
sze, upośledzone. Na Za- 
chodzie, także w Polsce, 
centralne znaczenie zy- 
skuje więc problematyka 


dyskryminacyjna. 


MR: Po co powstał 
festiwal WATCH DOCS.? 
MN: Pierwotnie miał być 
formą edukacji publicznej. 
Film traktowaliśmy in- 
strumentalnie, jako atrak- 
cyjne medium. Z biegiem 
lat zrozumieliśmy, że nie 
możemy ograniczać się 
do filmów podejmujących 
wąsko pojętą tematykę 
praw człowieka: warto po- 
kazywać konteksty, wy- 
bierać raczej ambitny for- 
malnie — ostatnio nawet 
eksperymentalny — doku- 
ment. niż pełne słów rx 
portaże. 
Bardziej niż o edukację 
chodzi nam o kierowanie 
uwagi i uwrażliwianie na 














Ma festiwal zaprasza jego współtwórca 
i dyrektor Maciej Nowicki 


ideę i problemy praw człowie- 
ka. Poprzez światowej klasy ki- 
no dokumentalne, a nie film 
edukacyjny czy propagandowy. 
W konkursach, do których 
w tym roku stanie 25 obrazów 
z całego świata, nagrody przy- 
znają międzynarodowe jury. 
Ich pracą pokierują szefowie 
wiodących europejskich festi- 
wali — dokumentu: FIDMarsei- 
Ile i krótkiej formy filmowej: 
Tampere IFF. 


MR: Czego dotyczy tematyka 
praw człowieka w filmie? 

MN: Jest tak zróżnicowana 
i bogata, jak bogaty jest kata- 
log praw człowieka, Praw oso- 
bistych dotyczy na przykład 
film o stosunku izraelskiej wła- 
dzy państwowej do poligamii 
wśród żyjących na pustyni Be- 
duinów. Inny przyklad to rosyj- 
ski dokument o przypadku tor- 
tur w śledztwie policyjnym 


U! 


LB 





ehave, reż. Maria Ramos (2006, 


Maciej Nowicki, ur. 1973, 
z wykształcenia prawnik i polonista, 
współtwórca i dyrektor Międzynaro- 
dowego Festiwalu Filmowego Watch 
Docs, Prawa Człowieka w Filmie. 

Od 10 lat związany z Helsińską Fun- 
dacją Praw Człowieka, współtwórca 
Human Rights Film Network - świa- 
towej platformy współpracy festiwal 
filmów o prawach człowieka, wielo- 
krotny juror i panelista na różnych 
festiwalach 





zakończonym wyrokiem Try- 
bunału w Strasburgu. Tego- 
roczną nagrodę im. M. Nowic- 
kiego otrzyma jeden z najwy- 
bitniejszych współczesnych 
dokumentalistów — Errol Mor- 
ris. Jego nagrodzony w Berli- 
nie film otworzy tegoroczny 
festiwal — opowiada o Abu 
Ghraib i o tym, czy tortury tam 
stosowane były wyjątkiem, 
czy standardową procedurą 
operacyjną. Wiele filmów do- 
tyczy praw człowieka 
mniej bezpośrednio — np. 
chiński portret szkoły mi- 
strzostwa sportowego, 
obrazujący absolutnie in- 
strumentalne traktowa- 
nie dzieci. 





MR: A o czym mówią 
Polacy? 

MN: Mówią bardzo mocno 
i ciekawie o łamaniu praw 
człowieka, ale... za grani- 
cą albo w komunistycz- 
nej przeszłości, O Polsce 
współczesnej mówią tylko 
w kilku aspektach. Brakuje 
próby szerszego spojrzeni 
na to, co się przez 20 lat 
u nas zmieniło, również 
w kontekście praw czło- 
wieka — być może wciąż 
jest jeszcze na to za wcze- 
śnie. Bo z całą pewnością 
mamy tu znakomitych do- 
kumentalistów. 





Rozmawiała: Maja Ruszpeł 
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Pożegnanie 


Był świetnym reżyse- 
rem, choć jego filmy nie tra- 
iają na czołowe miejsca ko- 
lejnych zestawień „naj..." 
rodzimej kinematografii. Bo 
nie robił kina spektakularne- 
|go — efekt nigdy nie brał 
Ja niego góry nad refleksją. 
Nawet gdy zajmował się bo- 
lesnymi wydarzeniami z pol- 
iej historii („Wolne mia- 
Isto", 1958; „Westerplatie”, 
1967; „Pasja”, 1978), intere- 
|sowały go przede wszystkim 
|dylematy etyczne i egzysten- 
[cjalne, przed jakimi stawali 
bohaterowie. 
|Pierwszy film fabularny — so- 
|crealistyczną „Trudną mi- 
lość" — nakręcił w 1954 roku, 
lale za swój właściwy debiut uważał „Trzy 
kobiety” (1957), w którym opowiadał o lo- 
|sach trzech byłych więżniarek obozu kon- 
|centracyjnego. Do tematyki wojennej 
[wracał wielokrotnie (m.in. „Świadectwo 
urodzenia”, 1961; „Echo”, 1964; „Ryś”, 








1982). W 1994 roku zrobił dokument 


CZYNIA 


RÓŻEWICZ [1024 - 2008] 






BYŁ AUTORYTETEM W POLSKIM KINIE 
- NIEKWESTIONOWANYM, CHOĆNIE TAKIM 
Z PIERWSZYCH STRON BRANŻOWYCH GAZET 


„Nasz starszy brat” poświęcony Januszo- 
wi Różewiczowi, poecie, zamordowanemu 
w 1944 roku przez Niemców. Z kolei drugi 
brat — słynny poeta i dramaturg Tadeusz 
Różewicz —kilkakrotnie współtworzył sce- 
nariusze filmów Stanisława. Jednym 
z nich były nagrodzone m.in. na festiwalu 





w San Sebastian „Drzwi 
w murze” (1974) ze świetną 
rolą Ryszardy Hanin jako 
schizofrenicznej matki szan- 
tażującej emocjonalnie swo- 
ja córkę. 

Filmy Różewicza zdobywały 
nagrody również na festiwa- 
lach w Gdańsku, Łagowie, 
Cannes, Wenecji, Moskwie, 
Mar Del Plata i Karlowych 
Warach. Ostatnią fabułę 
— „Nocnego gościa”, historię 
wielkiego średniowiecznego 
francuskiego poety i rzezi- 
mieszka Francoisa Villona, 
zrobił w 1989 roku. Ostatni 
dokument — „Gdzie zabaw- 
ki tamtych lat" — w 2007. 
Stanisław Różewicz to tak- 
że ojciec duchowy kina moralnego nie- 
pokoju. Oszlifował talenty reżyserskie 
Krzysztofa Zanussiego, Filipa Bajona czy 
Wojciecha Marczewskiego, którzy w kie- 
rowanym przez niego studiu Tor (w latach 
1967-68, 1972-80) nakręcili swoje naj- 
lepsze filmy. (8ż) 

















www.ojciecmateusz.tvp.pl 









W okresie międzywojennym 
Flip i Flap byli niekwestionowanymi wład- 
cami kinowego ekranu. Wystąpili w tym 
czasie w niemal stu filmach niemych 
i dźwiękowych, krótko- i pełnometrażo- 
wych. Należeli do nielicznego, elitarnego 
grona aktorów komediowych, którzy okre- 
i standardy komedii slapstickowej. Pod 
opieką producenta i długoletniego przyja- 
ciela, Hala Roacha, wykreowali nie tylko 
gatunek, ale i typ postaci, który zajął należ- 
ne mu miejsce w dziejach najmłodszej mu- 
zy: parę uroczych nieudaczników w melo- 
nikach. Nie było zapewne w tamtych latach 
żadnego kina w Ameryce, w najbardziej 
nawet prowincjonalnym jej zakątku, które 
nie miałoby w swoim repertuarze tytułów 
sygnowanych ich nazwiskami. A potem 
przyszła wojna. 

Wajna to zła i dobra zarazem pora dla kome- 
dii. Myśli tych, co na froncie, koncentrują się 
na przetrwaniu. Myśli tych, którzy pozostali 
w domach, towarzyszą tym, co na froncie. 
Niewiele zatem uwagi można i wypada po- 
święcać błahym rozrywkom. Z drugiej stro- 
ny jednak antidotum na dramatyczną co- 
dzienność wojny może być właśnie śmiech. 
Dla pary komików czas ten był szansą. ale 
i wyzwaniem. Laurel i Hardy zakończyli 
współpracę z Roachem w 1940 roku, by 
podpisać kontrakty z wytwórniami 201% 
Century Fox i Metro-Goldwyn-Mayer, ale 
nakręcone pod tymi szyldami filmy, choć 
przynosiły producentom znaczne zyski, po- 
woli traciły widownię. I nie chodziło tylko 
o niesprzyjającą atmosferę. Wojna — para- 
doksalnie — jest akceleratorem wielu gałęzi 
przemysłu. Również przemysłu filmowego. 
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Niezapomniany i niepowtarzalny duet komikówe 
Stan Laurel i Oliver Hardy, czyliFlipi Flap. 
Dogrudniowego numeru „Filmu” dołączyliśmy 
„Utopię” - ich ostatni wspólny występ 


KULISY POWSTAWANIA 
OSTATNIEGO WSPÓLNEGO FILMU 
STANA LAURELA | OLIVERA 
HARDY"EGO MOGŁYBY 
DOSTARCZYĆ MATERIAŁU NA. 
OSOBNE DZIEŁO. SWOJĄ KARIERĘ 
KOMICZNY DUET KOŃCZYŁ NIE 
KOLEJNĄ PRODUKCJĄ JEDNEJ 

Z UZNANYCH WYTWÓRNI 

W STANACH, ANA PLANIE 
PRZEDSIĘWZIĘCIA i 
FRANCUSKO-WŁOSKIEGO, KTÓRE 
NA AMERYKAŃSKIE EKRANY 
TRAFIŁO PARĘ LAT PÓŹNIEJ. JAK 
MOGŁO DO TEGO DOJŚĆ | JAKIE 


BYŁY TEGO KONSEKWENCJE? 





Oczekiwania publiczności amerykańskiej 
w trakcie zmagań wojennych i po ich zakoń. 
czeniu sięgały znacznie dalej, niż sięgnąć 
mogła artystycznie nawet najlepiej zrealizo- 
wana komedia slapstickowa. W nowym 
świecie, który wyłonił się z popiołów, pano- 
wie upadający co chwila na pupy i krzywiący 
przy okazji twarze w groteskowych gryma- 
sach nie mogli rozbawić nawet dzieci. Przy- 
najmniej w Ameryce. 

Bo podźwignięta z wojennych ruin Europa 
właściwie dopiero wtedy, w późnych latach 
40. ub. wieku, miała okazję poznać wyczyny 
dwóch drobnomieszczańskich elegantów. 
Nic więc dziwnego, że u zarania nowej deka- 
dy to europejscy producenci zwrócili się do 
aktorów z propozycją nakręcenia pełnome- 
trażowej komedii o imponującym budżecie. 
Francusko-włoska koalicja producentów 
miała gwarantować poziom i sprawność re- 
alizacji. Nie ma to, jak gwarancje aliantów. 
Zawiodło praktycznie wszystko. 

Przede wszystkim warunki zapewnione obu 
gwiazdom odbiegały od tych, do których 
Laurel i Hardy przywykli w Ameryce. W re- 
zultacie niemłodzi już tytani kina po kolei za- 
padali na zdrowiu. Laurel trafił do szpitala, 
a fizyczne objawy poważnego pogorszenia 
kondycji są widoczne w filmie na twarzy ak- 
tora mimo zabiegów charakteryzacyjnych 
Stan Hardy'ego, przesympatycznego gruba- 
sa, był znacznie poważniejszy, choć wtedy 
nawet on sam nie zdawał sobie jeszcze z te- 
gosprawy: To były problemy największe, al 
bynajmniej, nie jedyne. 

Francuski reżyser filmu „Atoll K” (bo tak 
brzmiał europejski tytuł produkcji), Leo Jo- 
annon, nie potrafił znaleźć ze swoimi 
gwiazdami wspólnego języka. Pewnie dla- 
tego, że gwiazdy nie mówiły po francusku, 
a on — po angielsku. Francuz, wzorem swo- 
ich mistrzów, tracił dni na każde ujęcie 
A jego amerykańscy bohaterowie wiedzieli 
przecież, że slapsticku nie kręci się w ten 
sposób! Komicy nie ufali twórcy w takim 
stopniu, że doprowadzili do zatrudnienia 
w funkcji drugiego reżysera Amerykanina, 
Johna Berry'ego, człowieka z hollywoodz- 
kiej „czarnej listy” (czyli podejrzanego 
o komunistyczne sympatie). W rezultacie 
produkcja zaplanowana na kilkanaście ty- 
godni zakończyła się po roku 

Film nie należy do najwybitniejszych osią- 
gnięć Flipa i Flapa, ale — choćby ze względu 
na swoją historię — warty jest zobaczenia. 
Bo jeśli ten tekst nie mówi o wszystkim, co 
wydarzyło się podczas jego realizacji, to 
tylko dlatego, abyście reszty — po obejrze- 
niu — domyślili się sami. 











Marcin Niemojewski 
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DŁUGI TO STRASZNA RZECZ. 
ZOBOWIĄZANIA WOBEC 
WIERZYCIELI MĘCZĄ ZA DNIA 

I ŚNIĄ SIĘ PO NOCACH. 
POWRACAJĄ W KOSZMARACH. 
MŁODY I NIEPEWNY 
PRZYSZŁOŚCI KAROL DICKENS 
NAPISAŁ „OPOWIEŚĆ WIGILLJNĄ”, 
BY SPŁACIĆ DŁUGI. 

TA MOTYWACJA WYJAŚNIA, 
DLACZEGO „WIGILIJNA” NOWELA 
ANGIELSKIEGO PISARZA JEST 
PEŁNA DUCHÓW. NIE TŁUMACZY 
NATOMIAST NIEZWYKŁEJ 
POPULARNOŚCI TEGO DZIEŁKA 
W/ŚWIECIE FILMU. A PRZECIEŻ 
NIEWIELE UTWORÓW s 
LITERACKICH MOŻE POSZCZYCIĆ 
SIĘ TAKĄ LICZBĄ EKRANOWYCH 
ADAPTACJI 





rwszą, bądź jedną z najstarszych 
- opinie historyków filmu są podzielone 
- jest niema krótkometrażówka studia Es- 
sanay z 1908 roku, Jeszcze przed narodze- 
niem się filmu dźwiękowego po fabułę 
Dickensa sięgano wielokrotnie. Po II woj- 
nie światowej ekranizacje popłynęty dwo- 
ma nurtami: jako animacje i jako pełno- 
metrażowe produkcje fabularne z gwiaz- 
dorską obsadą i niemałymi artystycznymi 
ambicjami. W tej drugiej grupie o palmę 
kanonii współzawodniczą takie fil- 
ge” Briana Desmonda Hur- 
sta z 1951 roku, „Opowieść wigilijna” Cli- 
ve'a Donnera z 1984 roku z George'em 
€. Scottem w roli skąpca oraz kolejna tele- 
wizyjna produkcja pod tym samym tytu- 
łem z 1999 roku. 

Większość realizacji charakteryzuje wier- 
ność literackiemu oryginałowi, moraliza- 
torska szablonowość postaci oraz pewna 
umowność dręczących bohatera duchów, 
aby najmłodsza część widowni nie wystra- 
szyła się za bardzo. Na tym tle kanadyjskie 
dzieło Kena Jubenvilla prezentuje się za- 









skakująco oryginalnie. Po pierwsze, rzecz 
dzieje się tym razem w scenerii Dzikiego 
Zachodu, w typowym „westernowym” 
miasteczku, a taka zmiana lokalizacji nada- 
je całości mniej uładzony charakter. Po 
drugie, niemałym korektom uległy też 
pierwszoplanowe postacie. Główny boha- 


ter to typ znany raczej z kart powieści Ka- 
rola Maya: agresywny zdobywca z pokole- 
nia amerykańskich pionierów, nieliczący 











i, oczywiście, rewolwerowiec. W rolę tę 
wcielił się z powodzeniem aktor nietuzin- 
kowy i zdecydowanie charakterystyczny, 
weteran westernów i zdobywca Oscara 
- Jack Palance, pochodzący, notabene, z ro- 
dziny ukraińskich emigrantów. Widz może 
zatem oczekiwać spotkania z bohaterem 
o wiele bardziej malowniczym niż zasadni- 
czy wiktoriański finansista. 

Skoro twórcy filmu tak „potraktowali” po- 
stać centralną Dickensowskiej opowieści, 
nie dziwi to, co uczynili z pozostałymi oso- 
bami i wątkami, Niewiele jest tu charak- 
terów kryształowo niewinnych i jedno- 
znacznych, niewiele dzieje się w szlachet- 
nej zgodzie z literackim pierwowzorem 
Dla publiczności przyzwyczajonej do orto- 
doksyjnych wersji ekranizacji niespo- 
dziankę mogą stanowić nawet duchy —ale 
bardziej szczegółowych informacji na ten 
temat udzielać tu nie będziemy. Nietknię- 
ty przez twórcze zakusy reżysera i scena- 
rzysty pozostaje natomiast duch najważ- 
niejszy w całej tej historii — dobry duch 
Bożego Narodzenia. Bo przecież o to wła- 
śnie chodzi. 








Marcin Niemojewski 


KAROL DICKENS (IB12 — 1870) 
Uznawany za najwybitniejszego 
twórcę powieści społeczno- 
-obyczajowych w XIX-wiecznej 
Anglii Jego najważniejsze dzieła 
to m.in. „Klub Pickwicka” 





się z niczym, właściciel połowy miastecz- 1 „Oliver Twist" 
ka, a do tego tęgi pijak, oszust karciany 
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Melodramat jest niemal równie stary, jak 
kino, Przeżywat już swoje wzloty i upadki. 





Czy powraca do łask? W zesztym miesiącu 
do kin weszła „Mała Moskwa”. Teraz pora 


na 


To najdroższy film w historii australijskiego 
kina. Według różnych szacunków produkcja 
„Australii” pochłonęła od 130 do 180 mln 
dolarów. Nic więc dziwnego, że wszyscy 
zastanawiają się, czy film Baza Luhrmanna 
będzie przebojem? Czy powtórzy sukces 
„itanica” (1997) Jamesa Camerona? 
Teoretycznie jest kasowym pewniakiem, 

bo został zbudowany z wypróbowanych 


- fum, który jeszcze 
przed premierą został nazwany 
australijskim „Przeminęło z wiatrem” 


-Hlzbieta Ciapara 


filmowych składników. Wielka miłość ponad 
klasowymi podziałami i społecznymi uprze- 
dzeniami. Epicki rozmach. Gwiazdy w głów- 
nych rolach. Niebezpieczna i pełna wyzwań 
wyprawa. Egzotyczna sceneria. A jako tło 
dla miłosnej historii służą autentyczne 
wydarzenia. Australijskie „Przeminęło 

z wiatrem” połączone z „Pearl Harbor” 
(2001) i „Rzeką czerwoną” (1948). 









Rola angielskiej 
że radi, 


specjalnie dla 
Micole Kidman. 
Czy jednak 
aktorka wciąż 
Jest magnesem 


ala widzói 


Spece od filmowego 
rynku wierz: 
w powodzer 

bo wierzą 


do melodramatów. 
PYZZCZZE Jednak wpływy 
z kin muszą wynieść 
PE co najmniej 400 min 
nie znając 
scenariusza! " 
można było mówić 


o sukcesie kasowym 
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NICOLEKIDMAN 
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Akcja „Australii” rozgrywa się 
na początku lat 40. ubiegłego 
stulecia. Angielska arystokrat- 
ka, lady Sarah Ashley (Nicole 
Kidman), staje się właścicielką 
rancza w Australii. Żeby je 
utrzymać, musi. doprowadzić 
ogromne stado bydła do Dar- 
win, Trasa liczy ponad trzy ty- 
siące kilometrów. Nie mając 
żadnego farmerskiego doświad- 
czenia, lady Sarah wynajmuje 
miejscowego poganiacza bydła 
(Hugh Jackman). Ich wyprawa 
nie będzie należała do łatwych, 
a dla arystokratki stanie się 
szkołą przetrwania. Oczywiście, 
zgodnie z formułą kina drogi, 
wspólna podróż odmieni życie 
głównych bohaterów. Zbliży ich 
do siebie. Ale ich uczucie wyda- 
je się nie mieć przyszłości. An- 
gielska arystokratka i australij- 
ski pastuch — na jaką wspólną 
przyszłość mogą liczyć? W do- 
datku zagraża im wojna. Darwin 
jest celem japońskich ataków. 
W 1942 roku miasto było wielo- 
krotnie bombardowane przez 
japońskie lotnictwo (m.in. przez 
tę samą eskadrę, która zaatako- 
wała Pearl Harbor). 





MELODRAMAT ZAWSZE 
W CENIE? 

Teoretycznie „Australia” ma 
szanse na sukces. Jednak kilka 
pytań na pewno spędza sen 
z powiek Luhrmannowi oraz 
producentom. 

Czy Nicole Kidman wciąż jest 
magnesem dla widzów? Ow- 
szem, budzi zainteresowanie 
plotkarskich rubryk. Najpierw 
małżeństwo z Tomem Crui- 
se'em, potem niespodziewany 
rozwód, ślub z Keithem Urba- 
nem, walka z jego alkoholi- 
zmem, a wreszcie narodziny 
upragnionego dziecka — to 
wszystko dostarczało mediom 
pożywki. Kidman jest też iko- 
ną mody. Ale... jej najbardziej 
kasowym filmem jest animacja 
„Happy Feet: Tupot małych 
stóp” (2006) George'a Millera 
w której słychać tylko głos Kid- 
man. Najlepszy okres w jej ka- 
rierze przypadł na lata 2001- 
-2008, kiedy to rozpad małżeń- 
stwa z Cruise'em przysporzył jej 








sympatii. Odniosta wtedy sukces 
w „Moulin Rouge” (2001) Baza 
Luhrmanna i „Innych” (2001) 
Alejandro Amenabara. Dostała 
Oscara za rolę Virginii Woolf 
w Godzinach” (2002) Stephena 
Daldry'ego. Ale ostatnio zauwa- 
Żalny jest spadek zainteresowa- 
nia Kidman. Filmy z jej udzia- 
tem, jak „Inwazja” (2007) Olive- 
ra Hirschbiegela czy „Żony ze 
Stepford” (2004) Franka Oza, ro- 
bią klapę. Nawet „Złoty kom- 
pas" (2007) Chrisa Weitza, ostro 
reklamowana superprodukcja, 
okazała się finansowym rozcza- 
rowaniem, Przyniosła co prawda 
ponad 370 mln dolarów wpły- 
wów, ale kosztowała 180 mln. 
A Kidman została ostatnio uzna- 
na za najbardziej przepłacaną 
aktorkę Hollywood. 

Kolejne pytanie: czy Hugh Jack- 
man spodoba się jako filmo- 
wy amant? Do tej pory spraw- 
dzat się jako bohater kina akcji 
(rola Logana w cyklu „X-Men") 
oraz aktor z ambitnych produkcji 
niszowych. 

W roli amanta szło mu już gorzej 
— komedia romantyczna „Kate 
i Leopold" (2001) Jamesa Man- 
golda, w której uwodził Meg 
Ryan, nie przypadła publiczności 
do gustu. W „Australii” Jackman 
gra połączenie Rhetta Butlera 
i. kowbojów z repertuaru Clinta 
Eastwooda, a więc skrzyżowanie 
uwodzicielskiej pewności siebie 
2 szorstkością i cynizmem. Czy 
będzie wiarygodny? Zdaniem 
Luhrmanna tak. „Hugh jest jed- 
nym z nielicznych aktorów, któ- 
rzy potrafią złapać Nicole Kid- 
man, rzucić ją na łóżko i zgwałcić 
w absolutnie wiarygodny spo- 
sób. A poza tym świetnie radzi 
sobie z biczem” —żartuje reżyser, 
Mówi także o profesjonalizmie 
Jackmana i oddaniu dla roli 
(Jackman przez rok po kilkana- 
ście godzin dziennie trenował 
jazdę konną, by sprawiać wraże- 
nie „urodzonego w siodle”). Tyl- 
ko czy wiadomość, że aktor po- 
trafi wiarygodnie „zgwałcić” 
Kidman i świetnie trzyma się 
w siodle, wystarczy, by zapełnić 
kina? Tym bardziej, że jego bo- 
hater z „Australii” to także outsi- 
der żyjący na pograniczu dwóch 








światów. To facet, który nie czu- 
je więzi ze światem białych. Bli- 
żej mu do stylu życia i wartości 
wyznawanych przez Aboryge- 
nów. Jednak dla nich jest tym 
obcym. Czy Jackman odnajdzie 
się w takiej roli? 

"Trzecia niewiadoma to sam Baz 
Luhrmann. Przed rozpoczęciem 
zdjęć zapowiadał co prawda 
klasyczny melodramat i epicki 
rozmach. Ale jego sposób inter- 
pretowania gatunków filmo- 
wych odbiega od tego po- 
wszechnie przyjętego. Luhr- 
mann znany jest z tego, że 
z klasycznych konwencji i sche- 
matów buduje nowe, często za- 
skakujące i nie dla wszystkich 
do zaakceptowania, filmowe 
konstrukcje. Kiedy więc Luhr- 
mann ogłasza, że nakręci kla- 
syczny melodramat, nieko- 
niecznie trzeba spodziewać się 
powtórki z „Przeminęło z wia- 
trem”. Nawet Kidman z rozbra- 
jającą szczerością wyznała, że 
już po kilku dniach zdjęć straci- 
ła orientację, w jakim filmie gra. 
„Australia” przybrała ostatec: 
ny kształt dopiero na kilkanaście 
dni przed premierą. Producenci 
z 201% Century Fox byli bliscy 
zawału, bo nie wiedzieli, co tak 
naprawdę dostaną za swoje pie- 
niądze. Musiały ich na pewno 





niepokoić wieści o dokrętkach, 
jakie Luhrmann zarządził latem, 
a także pogłoski o kilku wer- 
sjach fnału. Ale reżyser ma taki 
styl pracy. „Australia” nie jest 
niechlubnym wyjątkiem. Naj- 
wyżej najdroższym. Przy swoich 
filmach Luhrmann lubi dłubać 
do ostatniej chwili. Dotychczas 
robił to z dobrym — bo kaso- 
wym i artystycznym — skutkiem. 
Wpływy z „Romea i Julii" (1996) 
wyniosły blisko 150 mln dola- 
rów, z „Moulin Rouge" około 
180 min. Spece od filmowego 
rynku wierzą w sukces „Austra- 
lii”, bo wierzą w słabość wi 
dzów do melodramatów. Melo- 
dramatyczne kino zawsze jest 
w cenie, choć rzadko sukcesowi 
kasowemu towarzyszy uznanie 
ze strony krytyków. 








KOCHANKOWIE 
MUSZĄ UMRZEĆ 

Melodramat od początku swoje- 
go istnienia zmaga się z oskar- 
żeniami o kicz. Ale melodramat 
kiczu się nie boi, on się nim ży- 
wi. Bo bez kiczu nie byłoby 
wzruszenia, A melodramat mu- 
si wzruszać nas do łez. Tego od 
niego oczekujemy. W przeciw- 
nym razie zamiast po raz kolejny. 
oglądać „Love Story” przełą- 
czylibyśmy kanał tv na „Ultima- 
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tum Bourne'a" czy „SI 
(chociaż to właściwie też 
dramat — tyle że ukryty za ko- 
mediowo-pastiszową zasłoną). 
Swój cel melodramat osiąga 
środkami prostymi, acz skutecz- 
nymi — poprzez. uproszczoną 
psychologię, popadanie w patos, 
mocne _ rozgraniczenie dobra 
i zła, posługiwanie się stereoty- 
pami i schematami tak, by widz 
od razu otrzymywał czytelny ko- 
munikat oraz koncentrował się 
na miłosnej historii. A miłość 
w melodramacie jest wyjątko- 
wa, idealna i wieczna. Jest też 
miłością niemożliwą, a więc na- 
znaczoną cierpieniem oraz wal- 
ką z przeszkodami, uprzedzenia- 
mi i Przeznaczeniem. Oczywi- 
ście, zdarza się, że melodramat 
wieńczy happy end. Ale po- 
wiedzmy szczerze, wolimy filmy, 
w których przynajmniej jedno 
z kochanków umiera 
Melodramat jest niemal rów- 
nie stary, jak kino, Narodził się 
we Francji. Za pierwszą taką 
produkcję uważa się francuski 
„Romans miłosny” („Roman 
d'amour") z 1904 roku, nakrę- 
cony przez Vincenta Loranta- 
-Heilbronna i Ferdinanda Zecca. 
Pierwszym melodramatycznym 
przebojem kasowym było „Pra- 
wo przebaczenia” („La loi du 
pardon”) z 1906 roku wyreży- 
serowane przez Alberta Capel- 
laniego według scenariusza 
Andró Heuzć, speca od miłosnej 
tematyki. Po drugiej stronie 
Atlantyku królem melodramat 
był D.W. Griffith. Jego „Złamana 
lilia" (1919)i „Męczennica miło- 
ści” (1920) stały się wzorem dla 
innych, wprowadzając popular- 
ne do dziś gatunkowe rozwiąza- 
nia. Griffith pokazał, że melo- 
dramatyczną historię można łą- 
czyć z treściami społecznymi 
i psychologicznym realizmem. 
Melodramat szybko podzielił się 
na kilka podgatunków, Najpopu- 











napasków 


k Orbit 


larniejszymi były zawsze te naj- 
bardziej widowiskowe, a więc 
melodramat historyczny, czy 
szerzej — kostiumowy, i melo- 
dramat egzotyczny. Ten pierw- 
szy, oczywiście, niewiele miat 
wspólnego z lekcją historii. Pod 
tym szyldem produkowano me- 
lodramatyczne opowieści „z ży- 
cia” (a raczej alkowy) znanych 
postaci („Królowa Krystyn: 
„Pani Walewska”, „Mayerling”). 
Zgodne z faktami były zazwy- 
czaj tylko imiona i nazwiska 
głównych bohaterów. Cała resz- 
ta — zwłaszcza w przypadku pro- 
dukcji hollywoodzkich — to już 
radosna i niczym nieskrępowa- 
na twórczość. Melodramaty eg- 
zotyczne miały jeszcze mniej 
wspólnego z rzeczywistością. 
Były raczej odmianą baśni 
2. 1001 nocy („Szejk”, „Maro- 
ko”, „Ogrody Allaha”). Miło- 
sną intrygę osadzano w egzo- 
tycznej scenerii, uważając, że 
wzmocni to widowiskową stro- 
nę filmu 

Stopniowo jednak warstwa oby- 
czajowo-psychologiczna zaczęła 
wypierać bajkową umowność 
Coraz częściej stawiano na re- 
alizm. Melodramaty zaczęły 
przekształcać się w drama- 
ty psychologiczne. Pojawiły się 
w nich nowe wątki — próba ana- 
lizy zachowań i postaw filmo- 
wych kochanków. Sceneria, roz. 
mach i wizualna atrakcyjność 
tych produkcji stały się mniej 
ważne od motywów działań 
i wzajemnych relacji bohaterów 
(„Lecą żurawie”, 1957, „Więzy 
miłości”, 1996). Dziś kino coraz 


























częściej proponuje melodrama- 


ty w „starym stylu” („Pokuta”, 
2007, „Bardzo długie zaręczy- 
ny”. 2004). Nie rezygnując 
z wątków psychologicznych, 
melodramaty starają się jedno- 
cześnie widza olśnić. Powróciły 
melodramaty historyczne („Eli- 
zabeth: Złoty wiek”, 2007). 








Miłość 

w klasycznym 
melodramacie 
jest miłością 
niemożliwą. 
Czy uczucie 
angielskiej 
arystokratki 

i 
australijskiego 
pastucha 

ma szansę 


OOM WACJE] 
2 Nicole 


specjalność 
Kidman w (od lew 
„Moulin Rouge" (2001), 
„Wzgórzu nadziei” 
(2003), „Za horyzontem” 
(982), „Innych” 
2000), „Złotym 
kompasie" (2007) 


Melodramat kojarzy się z Holly- 
wood. Ale choć to właśnie tam 
powstała większość z kultowych 
i najbardziej kasowych melox 
matów, dominacja Fabryki Snów 
natym polu była już kilkakrotnie 
zagrożona. Najpierw przez tzw. 
romantyczną szkolę wiedeńską, 
filmy. Maxa Ophiilsa — specja 
sty od zmysłowego klimatu 











na happy end? 











—i Ernsta Lubitscha, który przed 
wyjazdem do Hollywood kręcił 
w Europie melodramaty z Polą 
Negri. Potem był francuski re- 
alizm poetycki, z którego naj- 
większe zasługi mieli Marcel 
Carne, Jacques Feyder i Andró 
Cayatte. Francuski melodramat 
dominował także w latach 60., 
głównie za sprawą Claude'a Le- 








Ioucha („Kobieta i mężczyzna”, 
1966, „Żyć, aby żyć”, 1967). Le- 
louch wypracował styl opierają- 
cy się na ostentacyjnie podkre- 
ślonym sentymentalizmie. 

Dziś najsilniejszą konkurencją 
dla hollywoodzkich produkcji są 
azjatyckie melodramaty. Domi- 
nują, oczywiście, produkcje bol- 
lywoodzkie oraz chińskie (Chiń- 








czycy do perfekcji opanowali łą- 
czenie melodramatycznej histo- 
rii z formułą kina sztuki walki) 
Są też filmy Wong Kar-waia, 
psychologiczne melodramaty, 
uwodzące kolorystyką i nastro- 
jem, melancholijne opowieści 
o samotności i pragnieniu miło- 
ści. Melodramaty są też specjal- 
nością Anga Lee. Kręci je na róż- 








nych kontynentach i chętnie 
łączy z innymi filmowymi ga- 
tunkami — nawet z komiksem 
(„Hulk”, 2003). 


HOFFMAN ROBI KICZ 

W polskim kinie melodramat 
przeżywał złote chwile w okre- 
sie przedwojennym. Chętnie 
posiłkowano się wtedy literatu- 








rą — tą popularną i tą ambitniej- 
szą, Sfilmowano „Wrzos” Marii 
Rodziewiczówny, dwukrotnie 
„Dzieje grzechu” Stefana Że- 
romskiego. Także dwukrotnie 
sięgano po „Trędowatą” Hele- 
ny Mniszkówny. Obie jej ekra- 
nizacje odniosły sukces kaso- 
wy, choć krytyka daleka była od 
entuzjazmu. „Bożyszcze kucht 
i szwaczek ma powodzenie gra- 
niczące z masowym obłędem”, 
pisał z okazji premiery pierw- 
szej „Trędowatej” Antoni Sło- 
nimski. 

Współczesne kino polskie za 
melodramatem nie przepada. 
Co nie znaczy, że nie znajdują 
się śmiałkowie, którzy podej- 
mują ryzyko. Były więc melo- 
dramaty kostiumowe („Barbara 
Radziwiłłówna”, „Między usta- 
mi a brzegiem pucharu”) i me- 
lodramaty współczesne łączą- 
ce miłosne historie z konwen- 
cją dramatu psychologicznego 
(„Trzeba zabić tę miłość”) 
Sukcesem była ekranizacja 
„Dziejów grzechu” nakręcona 
w 1975 roku przez Waleriana 
Borowczyka (blisko osiem mi- 
lionów widzów). 

Osoba reżysera budziła równie 
silne emocje, co sam film. Bo- 
rowczyk jawił się bowiem jako 
a. W swoich filmach 
nie stronił od erotyki. „Szruka 
ma prawo wkraczać w najtaj- 
niejsze rejony ludzkiego umysłu 
-tojej przywilej”, mówił. Biorąc 
na warsztat powieść Żeromskie- 
go, nie ukrywał, że chce zrobić 
melodramat, który będzie wzru- 
szać. Atakowany, że melodra- 
mat równa się kicz, odpowiadał: 
„Pojęcie kiczu jest nieostre 
i względne”. Jego film przed za- 
rzutem o kiczowaać 
nie gustom „kucht i szwaczek” 
zresztą się wybronił. Krytycy 
woleli przypinać mu łatkę wyra- 
finowanego pastiszu. 

Mniej szczęścia miał Jerzy Hoff 
man z ekranizacją „Trędowatej” 




















) Orbit 








Większość 
melodramatów 
wszech czasów 
rodziła się 

w bólach 


(1976). Rozzłościł wszystkich 
tym, że zrobił swój film absolut- 
nie na poważnie. Jeszcze przed 
rozpoczęciem zdjęć zapowiadał, 
że nie przewiduje „żadnej ekwi- 
librystyki z parodią czy pasti- 
szem"; że robi „tradycyjny me- 
lodramat". Słowa dotrzymał 
"Tymczasem powszechnie ocze- 
kiwano, że reżyser powieść 
Mniszkówny wykpi albo chociaż 
weźmie w nawias umowności. 
„Trędowata” Hoffmana została 
sklasyfikowana jako tandeta, 
kicz i przelukrowany koszmar 
Widzom jednak się podobała. 








Obejrzało ją blisko 10 mln osób. 
Histeryczna reakcja, jaką wywo- 
tała nagroda na tegorocznym fe- 
stiwalu w Gdyni dla „Małej Mo- 
skwy” Waldemara Krzystka, po- 
kazuje, że stosunek krytyków do 
melodramatu nie zmienił się. 
Nadal go nie lubią. 


KOBIETY BOGARTA 

Większość  melodoramatów 
wszech czasów rodziła się w bó- 
lach, Mało kto też wierzył w ich 
sukces. W większości filmy te 
uchodziły za trudne do sprzeda- 
nia i nieciekawe dla masowego 





FOTO: DEFD, CINETEXTIMEDIUM, 7ART/BEŚW, DR, ARCHIWUM. 


Temat z okładki 


NICOLEKIDMAN 





widza. W „Love Story” Arthura 
Hillera główna bohaterka umie- 
rała na białaczkę, a na początku 
lat 70. Hollywood jak ognia uni- 
kał tematu raka. „Tajemnica Bro- 
keback Mountain” Anga Lee jako 
gejowska historia miłosna była 
uważana za kino niszowe. „Casa- 
blanca” Michaela Curtiza miała 
być tylko szeregową produkcją 
Wytwórnia Warner Bros. była 
wręcz przekonana, że film zrobi 
klapę. Przyspieszono więc pre- 
mierę i wprowadzono „Casa- 
blankę* tuż po inwazji aliantów 
w Afryce Północnej, by wykorzy- 
stać zainteresowanie Ameryka- 
nów tamtym regionem. Nad „Ti- 
tanikiem* Jamesa Camerona wi- 
siała groźba przerwania zdjęć. 
wytwórnia 20!» Century Fox by- 
la przerażona rosnącymi koszta- 
mi produkcji i przeciągającym 
się okresem zdjęciowym. Zresztą 
nikt — poza Cameronem — nie 
wierzył w powodzenie filmu bez 
gwiazd. Powątpiewano nawet 
w sukces „Przeminęło z wiat- 
rem" Victora Fleminga, bo akcja 
rozgrywa się podczas wojny se- 
cesyjnej, a w Hollywood pokuto- 
wało przekonanie, że Ameryka- 
nie nie chcą oglądać filmów 
przypominających im o tym 
okresie historii. 

Jednak nawet jeżeli była wiara 
w sukces, szwankowało wszyst- 
ko inne. Problemy z budżetem 
i obsadą. Kaprysy gwiazd. Prze- 
ciągające się zdjęcia. Przerabiany 
w nieskończoność scenariusz. 
Spory między producentami i re- 
żyserami. Clark Gable nie chciał 
grać Rhetta Butlera, co okazywał 
na każdym kroku. Przez plan 
„Przeminęło z wiatrem” przewi- 
nęłosię trzech reżyserów. Zdjęcia 
zaczęto kręcić, nie mając obsa- 
dzonej roli Scarlett O'Hary. Gdy 
w końcu producent David O. Sel- 
znick wybrał Vivien Leigh, prasa 
dostała histerii, że najpopular- 
niejszą amerykańską bohaterkę, 
niemal świętość narodową, zagra 











Baa. 


Angielka. Jedna z najsłynniej- 
szych par kina — bohatero- 
wie „Casablanki” — została skoja- 
rzona z powodów ekonomicz- 
nych. Pierwotnie w „Casablance” 
mieli wystąpić Ronald Reagan 
i Ann Sheridan. Potem mówiło 
się o Humphreyu Bogarcie i Mi- 
chóle Morgan. Jednak francuska 
aktorka zażądała 55 tysięcy dola- 
rów gaży. Dla wytwórni było to 
stanowczo za dużo. Nawet Bo- 
gart miał dostać za „Casablancę” 
niecałe 37 tysięcy dolarów. Wy- 
brano więc Ingrid Bergman, któ- 
1a zadowoliła się 25 tysiącami. 
Słynne zdanie: „To może być po- 
czątek pięknej przyjaźni” zostało 
wymyślone i sfilmowane już po 
oficjalnym zakończeniu zdjęć, 
w ramach tzw. dokrętek. 


KIDMAN MDLEJE 
„Australia” także przeszła przez 
realizacyjne piekło. O nakręce- 
niu filmu rozgrywającego się 
waustralijskich plenerach Luhr- 
mann myślał luźno już kilka lat 
temu, tuż po nakręceniu „Mo- 
Rouge”. Nie miał sprecyzo- 
wanych planów co do fabuły, 
Wiedział tylko, że chce zrobić ki 
no epickie w hollywoodzkim 
stylu. „Oglądając na nowo kla- 
syczne filmy zastanawiałem się: 
»Dlaczego my, Australijczycy, 
nie. wykorzystujemy naszych 
krajobrazów, żeby  opowie- 
dzieć emocjonującą historię?u”, 
wspominał Luhrrnann w rozmo- 
wie z „Empire”. Odłożył jednak 
te plany na bok. Zamarzyła mu 
się bowiem biografia Aleksan- 
dra Wielkiego z Leonardo DiCa- 
prio w roli głównej. Z biografii 
nie nie wyszło, bo Oliver Stone 
jako pierwszy zaczął zdjęcia do 
konkurencyjnej produkcji z Coli- 
nem Farrellem. Luhrmann po- 
wrócił wtedy do swojego austra- 
lijskiego projektu. Postanowił, 
że zrobi film uniwersalny i wie- 
lowarstwowy. „Australia” miała 
być nie tylko historią miłosną, 








ale także opowieścią o wew- 
nętrznej przemianie głównej 
bohaterki, która na australij- 
skich pustkowiach odnajduje 
sens życia. Luhrmannowi zale- 
żało również na dobrze pokaza- 
nym tle historycznym. W „Aus- 
tralii” pojawia się więc wątek 
aborygeńskich dzieci, które bia- 
1y rząd odbierał rodzicom. Przy 
układaniu fabuty Luhrmann ko- 
rzystał z pomocy kilku innych 
scenarzystów. Ale żadna z wer- 
sji scenariusza go nie satysfak- 
cjonowała. W końcu zwrócił się 
do Richarda Flanagana, pisarza, 
którego nazywa australijskim 
Hemingwayem. Jego powieści 
były dla Luhrmanna źródłem 
inspiracji 

Jednak najwięcej pornysłów fa- 
bularnych dostarczyło mu, oczy- 
wiście, kino. Luhrmann nie 
ukrywa, że „Australia” zbudo- 
wana jest z. cytatów. Film jesz- 
cze przed premierą został na- 
zwany australijskim „Przeminę- 
ło z wiatrem”. Luhrmann mówi 
jeszcze o ins] „Lawren- 
ce'em z Arabii” i „Doktorem 
Żywago” Davida Leana oraz we- 
sternową klasyką, której jest 
wielbicielem. Wzorem byli na 
pewno także „The Overlanders" 
Harry'ego Watta z 1946 roku 

Akcja rozgrywa się w trakcie 
II wojny światowej, a film opo- 
wiada o przeprawie wielkiego 
stada przez pólnocnoaustralij- 
skie pustkowia. „The Overlan- 
ders” byli chwaloni za zdjęcia. 

„Zapierające dech w piersiach, 
australijskie plenery są atrakcją 
dla widzów”, pisały gazety. Na 
pewno to samo będą pisać 
w związku z „Australią”. 

Dla swojego filmu Luhrmann 
wybrał chwytliwy tytuł, Działa 
on na wyobraźnię tak samo, jak 
„Casablanca”. Obiecuje przygo- 
dę — Australia jako kontynent 
jest dla większości widzów miej- 
scem na tyle odległym i niezna- 
nym, że jawi się jako kwintesen- 
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cja egzotyki i tajemnicy. „Kiedyś 
Casablanca oznaczała „za siód- 
mą górą, za siódmą rzeką”. Te- 
raz to Australia jest krajem „za 
siódmą górą, za siódmą rzeką”, 
podkreślał reżyser w rozmowie 
2 „Timesem”. 

Główną rolę kobiecą Luhrmann 
pisał dla Nicole Kidman. Od cza- 
su „Moulin Rouge” Kidman jest 
jego ulubioną aktorką. Razem 
zrobili jeszcze reklamę słynnych 
perfurm. Kidman miała grać 
w widowisku o Aleksandrze 
Macedońskim. Podobno rolę 
w „Australii” przyjęła w ciemno, 
nie nie wiedząc o treści i swojej 
bohaterce. Romantycznym po- 
ganiaczem bydła pierwotnie 
miał być Russell Crowe. Kiedy 
odrzucił rolę z powodu zbyt 
niskiej gaży, na jego następcę 
typowano Heatha Ledgera. Ale 
biorąc pod uwagę różnicę wieku 
między nim a Kidman, była to 
chyba tylko medialna plotka. 
Stanęło na Hugh Jackmanie, 
który miał mniejsze wymagania 
finansowe i bardzo u Luhrman- 
na chciał zagrać. Ubiegał się 
o rolę w „Moulin Rouge”, ale 
reżyser wybrał wtedy Ewana 
McGregora. 

Zdjęcia do „Australii” kręcono 
w_ naturalnej scenerii. Luhr- 
mann uparł się, że nie chce żad- 
nych komputerowych podróbek 
i retuszy. Bezlitośnie ciągał więc 
swoją ekipę po australijskich 
pustkowiach. Na_ filmowców 
czyhały krokodyle, jadowite wę- 
że i pająki. Zdjęcia przerywały 
burze piaskowe i powodzie. 
Oczywiście, wydłużyło to okres 
zdjęciowy do dziewięciu miesię- 
cy i podniosto koszty produkcji. 
Nie obeszło się też bez ofiar 
w ludziach. Kidman omdlewała 
z gorąca. Nawet twardziel Jack- 
man podobno raz stracił przy- 
tomność z powodu upału. Teraz 
kolej na publiczność, by omdlała 
2 wrażenia. 











-Blebieta Ciapara 














Próbuje nie ograniczać się jedynie 
do kina. Pod koniec lat 90. zagrała 
w londyńskiej inscenizacji „The 


































Blue Room' Davida Hare'a i za- | Ą 
szokowała stripłizem na scenie. q 
Jeden z krytyków nazwał jej ) 7 zł 
występ „czystą teatralną 4 p Z 
Viagra". $ 
SW, | 
SUKIENKA Z OSCAREM 
Rola Virginii Woolf w „Godzinach” Co prawda zaprzecza, by kie- 
Stephena Daldry'ego przyniosła jej Oscara _ | dykolwiek poddała się opera- 
dla najlepszej aktorki. Nagrodę odebrała | cji plastycznej i zapewnia, że 
ubrana w kreację od Jean-Paula Gaultier, | perfekcyjny wygłąd zawdzię- 
który jest jej ulubionym projektantem. cza australij-skiemu powie- 
REKIN trzu, ale dociekliwi fani za- 


uważyli, że wraz z upływem 
lat Nicole ubywa (a nie przy- 
bywa) zmarszczek, zmniejsza 
się nos, a powiększają usta. 


Nicole kocha rekiny. Jej 
imię nadano żarłaczowi 
białemu, który kilka lat 
temu przepłynął z RPA 
do Australi, pokonując 
ponad 12 tys. mil. 





To ulubione autorki Nicole. 
„Już jako nastolatka uwielbiała 
ich powieści, a zwłaszcza 
„Wichrowe Wzgórza” 

i „Dziwne losy Jane Eye”. 


Już ośmiokrotnie 
trafila na 
układaną przez , 
ten magazyn 
EJ 
najpiękniejszych 
ludzi świata. Jest podobno od niej uzależniona. 
Trudno jednak w to uwierzyć, patrząc 
na figurę Nicole. Sharon Osbourne 
AMBASADORKA powiedziała o niej, że jest płaska jak 
Włącza się w akcje telewizyjny ekran. 
charytatywne. Wspiera 


CAPITAL PICTURESFORUM, MAT. PRASOWE, ARCHIWUM 








Ę N*5 DZIECKO 
akcje UNICEF-u [podobno 
EPE CHANEL Ncole ma już dwójkę adoptowanych dzieci W tym roku urodziła 
OOOŁZECE Loc córeczkę - Sunday Rose, której ojcem jest Keith Urban. Imię Sunday 
ambasaclorką dobrej woli EAU DE PARFUM Kidman wybrała na cześć Sunday Rose, znanej australijskiej mecenaski 
z ramienia UNIFEM sztuki. Z kolei Rose to imię ukochanej babci Urbana. 
(Organizacja Narodów FACECI 


BZEAEISAGACY W przeciwieństwie do ekranowego wizerunku, prywatnie Nicole nie jest 


pożeraczką męskich serc, Była żoną Toma Cruise'a, miała krótki romans 
z Lenny Kravitzem, a w 2006 roku wyszła za mąż za muzyka Keitha Urbana. 





Jako uosobienie elegancji stylu Nicole 
była „twarzą” perfum Chanel No 5. 
Wystąpiła w filmowej reklamie zapachu. 
Za udział w kampanii promocyjnej 
zainkasowała 3,7 mln dolarów. 
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Drog gie życie 
jest jak K narkr yk 
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Nie ma lepszego sposobu na zbudowanie 
romantycznego nastroju niż sprawienie, by 
moment, któzy celebrujemy, stał się abso- 
lutnie wyjątkowy. chłodzone, stylowe 
wino musujące ma moc tworzenia takiej 
magii. Od zawsze bowiem szampan towa- 
rzyszy najważniejszym, najbardziej 
uroczystym momentom naszego życia. 
Gharakterystyczny dźwięk odkorkowywa- 
nia butelki, który przypomina westchnie- 
nie; subtelny szum napełniania smukłych 
kieliszków; jasny, delikatny kolor i smak 
musujący tysiącem bąbelków - oto zmysło- 
wy zestaw wrażeń zarezerwowany dla 
niezwykłej przyjemności delektowania się 
upajającą chwilą. 


UWODZICIELSKI 
SWIAT CINS CIN 


Nie istnieją 
romantyczne kolacje 
bez musującego wina. 
Ale tylko CIN 8: CIN 
Platinum Bianco 
z limitowanej serii 
może sprawić, 
że każdy wieczór będzie 
niezapomniany 


Teraz możemy nadać jej nowy, pełniej. 
szy blask. Jest tylko jeden sposób, by 

to osiągnąć. Wystarczy posmakować 
nowego CIN 6 CIN Platinum Bianco 

z limitowanej serii, by ulec zauroczeniu 
jego mocą. Włoskie korzenie i doskonale 
skomponowana receptura sprawiają 
bowiem, że uwodzi na pokuszenie 

i rozbudza ukryte pragnienia. 

W kinie zarówno te wielkie, zapadające 
w pamięć sceny, jak i mniejsze, gdzie 
odczuwamy zaledwie delikatny posmak 
szampana, stają się często dzięki jego 
obecności odniesieniem do Świata 
elegancji, symbolem luksusu i wyrazem 
zbliżania się do tajemnicy. 




















Śniadanie u Tiffany'ego 
(1961) Reż. Blake Edwards 

ją Ten sam kieliszek w dłoni 
uf Holly Golightly, bohaterki 
„Śniadania u Tiffany'ego" 
miał już inne znaczenie. Pi- 
cie szampana, choćby na 
śniadanie, w wykonaniu szalonej Holly (Audrey 
Hepburn) stanowiło część jej wyrafinowanego 
stylu, który naśladowano. Mała czarna, perły, 
papieros i kieliszek z musującym winem — staty 
się atrybutami wyszukanej elegancji na długo. 





Pretty Woman 
(1990) Reż. Garry Marshall 


ę W tej historii o Kopciuszku 


szampan spelnił rolę szcze- 
„A 

















gólną, Kieliszek z musującym 
winem w ręce Vivian Ward 
(Julia Roberts), sympatycznej 
prostytutki z Los Angeles, stał się symbolem 
zmiany w jej dotychczasowym życiu — rezygna- 
cji z dość podłego zajęcia i rozpoczęcia wygod- 
nego i pozbawionego trosk życia u boku zako- 
chanego w niej Edwarda (Richard Gere). 








Casino Royale 

(2006) Reż. Martin Campbell. 

Nowoczesny Bond (Daniel 
Craig), mimo że stracił nieco 
20 swojego beztroskiego sto- 
sunku do kobiet, nadal ceni 
sobie luksusowe otoczenie. 
Wprawdzie deklaruje, że zupełnie nie obchodzi 
go, czy martini z wódką będzie wstrząśnięte 
czy też mieszane, jednak na kolację z kobietą 
wybiera się w doskonale skrojonym garniturze, 
a na stole musi znaleźć się markowe wino. 


j 
AM 





Okrucieństwo nie do przyjęcia 
(2003) Reż. Ethan i Joel Coen 
Wyrafinowana i okrutna gra, 
którą prowadzą ze sobą Ma- 
rylin Rexroth (Catherine Ze- 
ta-Jones) i Miles Massey 
(George Clooney) potrzebo- 
wała właściwej oprawy. Oprócz wysmakowa- 
nych wnętrz i przedmiotów nie zabrakło w fil- 
mie spotkania obojga bohaterów, podczas któ- 
rego sączyli wino 








Casablanca 
(1942) Reż. Michael. Curtiz 
mę; Czym uczcili nieoczekiwane 
spotkanie po latach Rick 
uKaEE 
i Ilsa Laszlo (Ingrid Berg- 
man)? Oczywiście, kielisz- 
kiem wina. Pili go przy fortepianie, na któ- 
rym Sam wygrywał melodię przypominają- 
cą im o dawnym, gorącym romansie. Czy to 
wtedy oboje pomyśleli, że ich uczucie jesz- 
cze nie całkiem wygasło? 


Gotowe na wszystko 

(2004) Reż. Wendey Stanzler, 

„Stephen Cragg 

'W popularnym serialu o czte- 
rech eleganckich gospody- 
niach domowych z klasy 
średniej mieszkających przy 
ulicy Wisteria Lane na amerykańskim przed- 
miościu, wino musujące jest wręcz niezbędne. 
1 pojawia się zawsze w momentach, kiedy czte- 
ry bohaterki chcą w uroczysty sposób przypie- 
czętować swoją niełatwą przyjażń. 























Skąd biorą się bąbelki 


Aby wytworzyć dabre wina musujące, potrzebne jest dobre wino podstawowe. Na- 
stępnie dodaje się do niego cukier 1 drożdże. które sprawiają, że wino fermentuje 
po raz drugi, a w trakcie tego procesu powstaje dwutlenek węgla. To właśnie dzię- 
ki niemu wina później tak pięknie musuje w kieliszku. Przy zastosowaniu pierwot- 
nej metody produkcji wina szampańskiego, tzw. methode champenoise, jak i pad- 
czas tradycyjnej fermentacji w butelce, ponowna fermentacja odbywa się osobno 
w każdej butelce 1 trwa okoła 9 miesięcy. Ze sposobu musowania (z francuskiego 
mousseu:) możemy dowiedzieć się wiele o jakości wina: im drobniejsze są bąbel- 
ki tym szlachetniejsze jest wino; im dłużej utrzymują się one w kieiszku, tym ści- 
Slej dwutlenek węgla wniknąk w strukturę wina. Przy otwieraniu butelki należy 
zwrócić uwagę na to, aby wino nie wylało się pod wpływem ciśnienia zbyt gwał= 


o0Q)0o- 


Różowe wina musujące: 





townie. Podczas takiej „ekspłozji” traci się wiele dwutlenku węgla, którego potem 
brakuje w kieliszku, Im spokojniej wino zacznie musować, tym dłużej będziemy mo- 
gti cieszyć się bąbelkam. Aby wino musujące smakowała jak najlepiej, należy 
zwrócić uwagę na odpowiednią temperaturę - najlepiej smakuje scntodzone. Im £ 
mkodsze wino musujące, tym niższa powinna być jego temperatura serwowania. 
Białe wino musujące: 5 - PO 

- BO 

Czerwona wina musujące: 9 - LC 

Aby osiągnąć takie temperatury, nie należy wina musującego wktadać do zamra- 
żarki, bo poddane takiej terapii szokowej straci swój aromat. Butelka osiągnie śde- 
atną temperaturę po 3-4 godzinach chłodzenia w ladówce. 
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DELAY NIZAIACILUAĄ 
ZANZEDZTOAA NA ZIANUNUCZNYYZATZATZA 
ORATODUZANYZZĄALATEDY ZEK NTALELUA -rozmawia Anita Zuchora 





ANITA ZUCHORA: W tym miesiącu zobaczy- 
my pana w nostalgicznej komedii o latach 80. 
wreżyserii Juliusza Machulskiego, „Ile waży 
koń trojański?”. Prawdopodobnie nie będ: 
widza, który nie uśmiechnie się na widok pana 
w kolorowych tureckich sweterkach. 

ROBERT WIĘCKIEWICZ: Ja się też uśmie- 
cham. To będzie trochę inny Machulski, bar- 
dziej o milości. Taka ciepła, niepozbawiona 
refleksji opowieść o kobiecie, której się wy- 
daje, że gdyby można było cofnąć czas, 
wszystko udałoby się naprawić, Ale okazuje 
Się, że to nie jest takie proste. Gram byłego 
męża bohaterki i moja postać jest w filmie 
głównym źródłem humoru (śmiech). 





AZ: Juliusz Machulski oraz Andrzej Saramo- 
nowicz i Tomasz Konecki to istotne postacie 

w pana karierze. Dużo im pan zawdzięcza? 
RW: Moje spotkanie z Andrzejem i Tomkiem 
odbyło się w najlepszym dla mnie momencie. 
W ogóle uważam, że wszystko w moim życiu 
dzieje się we właściwym czasie. Niczego bym 
nie przyspieszył i niczego nie opóźnił, Byłem 
wtedy dopiero dwa lata w Warszawie — przy- 
jechałem tu z teatru w Poznaniu. U nich za- 
grałem pierwsze większe role: w „Pół serio” 
i„Ciele”. W tym pierwszym filmie wypatrzył 
mnie Juliusz Machulski i od epizodu na da- 
chu w „Pieniądze to nie wszystko” zaczęła się 
nasza współpraca. To właśnie on zapropono- 
wal mi pierwszą główną rolę — w filmie „Vin- 








ci". Później już nie było takiej jego produkcji, 


w której bym nie zagrał, co bardzo mnie cie- 
szy. Kibicuję też Saramonowiczowi i Konec- 
kiemu, bo wiele nas łączy i mam nadzieję na 
ciąg dalszy naszej współpracy. 





AZ: Dlaczego nie zagrał pan w kinowym 
„„Testosteronie"? Mimo że Borys Szyc był 
bardzo dobry, wiele osób mówiło, że wolałoby 
tego kelnera, którego widzieli w teatrze. 

RW: Nie zgodziły nam się terminy. Musiałem 
wybrać, Zdecydowałem się na „Odwróco. 
nych” i „Wszystko będzie dobrze”. 


AZ: Dzisiaj jest pan jednym z bardziej zajętych 
polskich aktorów. 

RW: Ostatnio rzeczywiście mam dość dużo 
pracy. Zaczynam właśnie zdjęcia do filmu 
„Różyczka” — scenariusz napisali Jan Kida- 
wa-Błoński, który jest też reżyserem filmu, 
i Maciej Karpiński, Akcja rozgrywa się na 


m "EE przełomie '67 i '68 roku, w tle — nagonka na 
Żydów i inteligencję. Osią historii jest trójkąt 
UE OTZENAK O SZYCZUNADZONAĄA ubek, jego dziewczyna i literat. 
pozycję w kinie, Nie narzeka na brak propozycji. AZ: Kogo pan graw „Różyczce”? 
YDELUZUACZ DZANIA LALA NS RW: Jedną z postaci tego trójkąta — oficera 


WELL ETZCA OAZA WEDIALLUNA UIB„IEH zweanyra dlówozyną, kla pranie 
gą ć c 6 je na uniwersytecie. Tam dziewczyna pozna- 
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Rozmowa „Filnu” |ROQOBERT 


je literata i w ten sposób staje się 
atrakcyjnym źródłem wiedzy dla prze- 
łożonych oficera. Usiłują tę sytuację 
wykorzystać. Nie chcę zdradzać fabu- 
ły. Powiem tylko, że scenariusz swo- 
bodnie inspirowany jest historią, któ- 
ra wydarzyła się naprawdę. [chodzi 
o Pawła Jasienicę — przyp. red.] 





AZ: Zapowiada się interesująco... 

RW: Też tak myślę. Czuję, że reżyser 
doskonale wie, co chce powiedzieć, 
a w samym materiale nie ma nachal- 
ności, Ciekawie są skonstruowane re- 
lacje. Mój bohater to grubo ciosany by- 
ty bokser. Jego dziewczyna pochodzi 
z prowincji i jest trochę zahukana. 
Związek z oficerem, choć ona nie wie, 
jaka jest jego prawdziwa profesja, wy- 
daje się jej szczytem marzeń. Jej od- 
czucia zmieniają się, kiedy wchodzi 
w środowisko intelektualistów. Wino, 
bankiety, rozmowy... To inne życie po- 
doba się jej coraz bardziej, a dorych- 
czasowy narzeczony staje się jedynie 
obiektem seksualnym. Oficer tymcza- 
sem jest postacią złamaną, rozdartą. To dra- 
mat, z którego nie ma bezbolesnego wyjścia. 


AZ: Parę filmów z pana rolarni wciąż czeka 

na premierę. 

RW: Choćby „Wino truskawkowe” Dariusza 
Jabłońskiego. Ale zagrałem też w debiutanc- 
kim filmie Pawła Borowskiego „Zero”. To 
może być mocna rzecz. Napisał fantastyczny 
scenariusz — to nie tylko moja opinia, ale wie- 
lu ludzi, którzy go czytali. I jest jeszcze jeden 
debiut — film Tadeusza Króla o roboczym ty- 
tule „Zwerbowana miłość”. Tam też gram 
oficera SB, ale w późnych latach 80., tuż 
przed przełomem. Intryga polega na tym, że 
dwóch oficerów dostaje zlecenie na kopiowa- 
nie teczek. Zlecają im to przełożeni, którzy 
przygotowują sobie miękkie lądowanie na 
przyszłość. Materiały mają być zdeponowane 
w wiedeńskim banku. 








AZ: Jak widać, reżyserzy lubią pana zatrud- 
niać. Czym się pan kieruje przy wyborze rol 
RW: Scenariusz jest podstawą wszystkiego. 
Recepta jest prosta: dobra historia i krwiste, 
niejednowymiarowe postaci, z których moż- 
na wykrzesać coś więcej niż tylko wydmusz- 
kę. Rola może być epizodyczna — to nie ma 
większego znaczenia. Kiedyś wydawało mi 
Się, że tylko główne role są istotne, ale dzisiaj 
wiem, że tak nie jest. Inną ważną sprawą jest 
to, żeby się nie powtarzać. Nie grać ciągle 
jednego typu ról. Kiedy myślę o roli, szukam 
odpowiedzi na pytanie, jaki naprawdę jest 
ten czlowiek. Przecież wszyscy mogą o kimś 
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mówić, że jest miły, a on ma w piwnicy córkę, 
którą gwałci. Interesujące jest w człowieku 
10, co ukryte. 


AZ: Dlatego zależało panu na roliw filmie 
„Wszystko będzie dobrze”. Sam się pan 

onią starał. 

RW: Zadzwoniłem do Tomasza Wiszniew- 
skiego po przeczytaniu scenariusza, bo 
uznałem, że to jest rola dla mnie. Teraz 
można mi zarzucić, że taki jestem mądry, 
ale już wtedy wiedziałem, że to jest dobra 
historia i materiał na kawał roli. Mój boha- 
ter jest niejednoznaczny, na początku działa 
z pobudek egoistycznych, potem przechodzi 
przemianę, staje się lepszy. Pytanie, na jak 
dlugo... Złożoność tej postaci podziałała na 
moją wyobraźnię. Stąd determinacja, by za- 
grać Andrzeja. 








AZ: Muszę przyznać, że zapowiedź filmu 

nie wyglądała zbyt przekonująco. Z wątku 
religijnego wieje nudą i dewocją. 

RW: Moim zdaniem to nie jest film ani o reli- 
ani o katolicyzmie. Bardziej chodzi o 
rę, a wiara jest czymś uniwersalnym. Powie- 
działbym, że to film o cudach —tych, które się 
zdarzają i tych, które się nie zdarzają. 





AZ: Jak sobie pan radził z pracą z dzieckiem? 
Totrudne i odpowiedzialne. 

RW: I trudne, i odpowiedzialne. Ale ten chło- 
pak, Adam Warstak, był idealny. Jakby był do 
tej roli stworzony. Dla mnie trudność polega- 





Robert Więckiewicz (racznik 1967) 
urodził się w Nowej Rudzie. W 1933 
roku ukończył wrocławską PWST. 
Przez trzy lata grał w Teatrze Polskim 
w Poznaniu, po czym przeniósł się 

do Warszawy, gdzie dostał angaż 

w Teatrze Rozmaitości. 

Na dużym ekranie zadebiutował 

w 1895 roku w „Samowolce” Feliksa 
Falka. Pierwszą większą rolę dostał 

w „Pól serio” (2000) Tomasza 
Koneckiego i Andrzeja Saramonowicza. 
Z tym duetem współpracował przy 
filmach „Ciało” i „Lejdis” oraz spektaklu 
teatralnym „Testosteron”. 
Współpracuje z Juliuszem Machulskim. 
Zagrał m.in. w „Pieniądze to nie 
wszystko”, „Superprodukcji” 

i „Sushi” (część projektu „Solidarność, 
7. W filmie „Vinci” 
powierzył mu główną rolę. 
Został doceniony w rali Jana 
Blachowskiego „Blachy”, członka 
gangu pruszkowskiego, w filmie. 
„Świadek koronny” i w serialu 
„Odwrócen”. Za rolę Blachy oraz 

za postać nauczyciela-alkoholika 

w filmie Tomasza Wiszniewskiego 
„Miszystko będzie dobrze” dostał 
nagrodę dla najlepszego aktora 

na zeszłorocznym festiwalu 

w Gdyni. Teraz możemy go oglądać 

w sarialu TVP „Londyńczycy”. 








ła tylko na tym, żeby sprostać jego naturalno- 
ści. Kilka razy na planie naprawdę mnie za- 
skoczył. Do tego stopnia, że musiałem coś 
wymyślić, żeby mu „odpowiedzieć” przed 
kamerą. Dla niego to też było trudne, bo on 
w jakiś sensie grał siebie. Wszystkie poru- 
szone tam problemy, także alkoholizm jego 
opiekuna, doskonale znał. 





AZ: Reżyser świadomie wybrał chłopca, 
którego doświadczenia były podobne do 
losów bohatera? 

RW: Myślę, że tak. Na którymś spotkaniu po- 
wiedział, że według niego chłopak, który co- 
dziennie pije coca-colę, nie zagrałby czegoś 
takiego. To musi być ktoś, kto, mimo młode- 
go wieku, wiele przeżył. 





AZ: Podobna sytuacja zdarzyła się przy okazji 
filmu „Cześć, Tereska” Roberta Glińskiego. 
Wtedy pojawiły się kontrowersje wokół jednej 
z bohaterek. W jakiś sposób oczekujemy, że 
reżyser weźmie odpowiedzialność za dziecko, 
które „wykorzystuje” do swojego filmu... 

RW: To jeszcze inna sprawa. W przypadku 
„Cześć, Tereska" były dwie bohaterki. Jedna 
wyszła z tej trudnej sytuacji, w której była, 
a dziewczyna grająca Tereskę nie. Ale wyda- 
je mi się, że ona nie chciała wykorzystać tej 
sytuacji, żeby sobie pomóc. Rozmawiałem 
0 tym z Robertem Glińskim. Mówił, że robili, 
co tylko możliwe, żeby jej pomóc. Załatwili 
szkołę, wysyłali pieniądze, nawet miała po- 
tem coś jeszcze zagrać, ale nie chciała. 








FOTO: ADAM KOZAK/AG, ANDRZEJ CEORGIEW/FORUM. JAKUB SKORZA/FABRYKA OBRAZUFORUM. ARCHIWUM 





AZ: A jak jest z Adamem Werstakiem, który 
zagrał Pawła biegnącego do Częstochowy 
po zdrowie dla matki? 
RW: Dlugo się nim interesowaliśmy. Po pre- 
mierze pojechałem do domu dziecka, w któ- 
rym wtedy mieszkał. Dyrekcja organizowała 
tam pokaz naszego filmu dla wychowanków. 
Adam wyprowadził się już stamtąd, bo jest 
pełnoletni. Czasem wymieniamy sms-y. 
Mialem też sygnały z produkcji, że się z nim 
kontaktują. Nie sądzę, żeby Adam miał po- 
ie, że został wykorzystany i już nikogo 
nie obchodzi. Na planie wszystko było tak 
zorganizowane, by czuł się jak najlepiej. 
Przez cały czas była z nim jedna z wycho- 
wawczyń z domu dziecka. Zajmowała się też 
Adasiem wyznaczona osoba z produkcji, Ale 
na pewno było mu trudno. Poza wszystkim 
to była ciężka praca — przecież on cały czas 
w trakcie zdjęć biegł. A kręciliśmy w czasie 
największych lipcowych upałów. Pamiętam, 
jak w jednym dublu zagrał trudną scenę, gdy 
Pawelek wyzywa swego nauczyciela od naj- 
gorszych. Byliśmy pod wrażeniem. Nie po- 
trzeba było żadnych poprawek. Oczywiście, 
Adam potem to odreagowywał, uciekał, 
chował się trochę. Było więcej momentów, 
w których się zamykał, widać było, że prze- 
żywa to, co się dzieje. 





AZ: Onnie zna, w przeciwieństwie do profesjo- 
nalnego aktora, żadnych technik, które pozwo- 
liłyby mu radzić sobie z takimi sytuacjami 
RW: Aktorstwo to chyba w ogóle, wbrew 
ogólnym wyobrażeniom, ciężka praca. Je- 
stem człowiekiem okropnie leniwym 
i uwielbiam nic nie robić. Ale kiedy się już 
poderwę, oddaję się całkowicie temu, co ro- 
Bię, i nie odczuwam żadnego zmęczenia. 
Lubię też wprowadzać trochę luzu na pl 
nie, Koleżanki i koledzy czasem narzekaj 
że ich rozpraszam. Ale ja właśnie tak się 
skupiam, przez rozproszenie. Najpierw uzy- 
skuję skupienie, a potem rozsypuję się na 
kawałki, żeby znów w tym właściwym ma- 
mencie być gotowym. 








AZ: Ale zdarzają się takie sytuacje, które są 
emocjonalnie trudne? 

RW: Owszem. Jak na przykład we „Wszystko 
będzie dobrze”, gdzie musiałem znajdować 
w sobie naprawdę ekstremalne stany: Ale to 
raczej przyjemność. To okazja na pozwolenie 
sobie na rzeczy, na które w normalnym życiu 
pozwolić sobie nie można. I to poczucie 
sprawdzania, jak daleko można się posu- 
nąć... Zawsze mówię, że to jest fantastyczny 
zawód. Bezkarnie można robić rzeczy, które 
dla innych są zabronione (śmiech). Ale pry- 
watnie nie biegam z pistoletem po ogrodzie, 
ani nie muszę sobie robić wszywck. 





AZ: Ależeby wiarygodnie zagrać alkoholika 
we „Wszystko będzie dobrze”, brał pan udział 
wzajęciach terapeutycznych dla uzależnionych. 
RW: To reżyser zaproponował, żebym po- 
szedł na spotkanie AA. Najpierw wziąłem 
udział w kilku otwartych mityngach, gdzie 
alkoholicy spotykają się, żeby rozmawiać 
o swoich doświadczeniach. A potem dzięki 
pani ordynator trafilem na oddział zamknię- 
ty. Tam odbywa się codzienna dwugodzinna 
terapia, którą prowadzi niepijący alkoholik. 
I tam już nie ma głaskania po głowie. Na po- 
czątku powiedziałem, że jestem aktorem 
i przygotowuję się do roli, A oni zaczęli się 
otwierać i opowiadać o sobie. Najbardziej po- 
ruszyło mnie, jak jeden z pacjentów, który 
nic nie mówił i ylko mnie obserwował, nagle 
powiedział, że ma na imię Andrzej i jest na- 
uczycielem wuefu. Tak jak mój bohater. 





AZ: To, co panu opowiedzieli, przydało się 
w konstruowaniu roli? 

RW: tak, i nie. Nie chodziło mi o szukanie in- 
formacji, jak wygłąda delirium. Szukałem ra- 
czej wiedzy o tym, jakie emocje nimi targają. 
Jeden z nich mówił, że kiedy się budził i nie 
miał pod ręką alkoholu, to myślał, że go roz- 
sadzi. Pytałem go, Co to znaczy „rozsadzi”. 
Próbowałem się dowiedzieć, jak człowiek 
traci kontrolę nad sobą. Czym to się objawia, 
gdzie jest ten moment? Zrozumiałem tam, 
że nie można poczuć granicy, po przekrocze- 
niu której zaczyna się uzależnienie. Ten mo- 
ment jest widoczny tylko, gdy się popatrzy 
wstecz. Dzięki tym wszystkim rozmowom 


„nasiąkiem klimatem”. Później jednak mu- 
siałem to przetworzyć. Bo mnie interesuje 
prawda, ale nie tylko. Chcę czegoś więcej niż, 
prawdy. Kiedy pracuję nad jakąś postacią, 
chcę, żeby miała jakąś skazę, albo coś ponad 
normę. Widzowie muszą czuć, że to nie jest 
jeden do jednego, jak w życiu — ale że dodano 
„jakąś wartość. W codziennym życiu na przy- 
kład siedzę, mówię i palę papierosa. I to jest 
jakaś prawda. W filmie dokumentalnym 
prawdopodobnie wystarczyłoby to sfotogra- 
fować, ale w fabularnym — to za mało, Tam 
trzeba czegoś więcej. Taka prawda z pięter- 
kiem, może półpięterkiem. 


AZ: Jest pan aktorem w jakiś sposób 
staromodnym. Nie jeździ pan na lodzie, 
nie tańczy i nie śpiewa. 





wam, nie tańczę, nie 
recytuję, jest staromodne, to jestem jak naj- 
bardziej staromodny. To, że nie ma mnie 
w popularnych telewizyjnych show, to mój 
świadomy wybór. Raczej nie wyobrażam so- 
bie siebie w takiej sytuacji. Nawet w kate- 
goriach wygłupu. A w telewizji czasem so- 
bie popatrzę na kolegów i myślę: „Stary, po 
co ci to było?”. 


AZ: Aleod telewizji pan nie stroni. 

Teraz gra pan w bardzo popularnym 

serialu „Londyńczycy”. Jak pan myśli, 

co jest źródłem jego sukcesu? 

RW: Wiele się na to składa. Na początek TVP 
zrobiła wokół tego serialu gigantyczną kam- 
panię promocyjną. Poza tym ludzie są cieka- 
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wi, jak w tym Londynie naprawdę jest. Wi- 
działem na razie dwa pierwsze odcinki i są- 
dzę, że ci, którzy tam mieszkają, na pewno 
będą mieli jakieś uwagi, ale wyraźnie widać, 
że scenarzyści bardzo się starali, żeby ta 
storia była jak najbliższa życiu. Przygoto- 
wując się do napisania scenariusza spędzili 
w Londynie kilka miesięcy, poznali wielu 
mieszkających tam Polaków, rozmawiali z ni- 
mi, obserwowali ich życie. Podoba mi się, że 
bohaterowie nie są idealizowani — nie wszy- 
scy są piękni i młodzi, a ich dylematy to nie 
wybór między chryslerem a porsche. 











AZ: Zagrał pan w lepszych igorszych serialach. 
RW: Owszem, niektóre były bardziej, inne 
mniej, udane. Granie w serialach jest czasa- 
mi postrzegane jako coś niegodnego praw- 
dziwego aktora. Mnie granie w nich wiele 
dało. Te godziny spędzone na planie potem 
procentowały. A teraz przyszedł taki mo- 
ment, że jeśli decyduję się na granie w seri 
lu, to musi być to forma zamknięta. Na przy- 
kład 13 odcinków. Tak, żebym wiedział, do- 
kąd zmierza postać. 





AZ: W kinie stał się pan specjalistą od 
bohaterów negatywnych, niepozbawionych 
pewnej skazy. Jest szansa, że zobaczymy 
pana w zupełnie odmiennej roli? 

RW: Ja się nie obrażam na ten swój wizeru- 
nek wardziela. Zdaję sobie sprawę, że z racji 
wyglądu role faceta od mokrej roboty z dru- 
giego czy trzeciego planu były dla mnie natu- 
ralne. 


AZ: Najwięcej udało się panu pokazać w nie- 
udanym filmie „Świadek koronny”. 

RW: Rola Blachy to ukoronowanie moich 
wszystkich negatywnych postaci gangste- 
rów. Tam powiedziałem wszystko. On był 
i zły, i dobry, i pewny siebie, i złamany. Chyba 
nie umiałbym już nic więcej w tym temacie 
powiedzieć. Od tamtego czasu już dwie albo 
trzy podobne propozycje „gangsterskie” od- 
rzuciłem, Na szczęście pojawiają się też pro- 
pozycje ról z zupełnie innej „bajki”. Choćby 
mój bohater z serialu „Londyńczycy”. Na- 








„„Odwróceni”. 
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uczyciel historii, który od trzech lat, od kiedy 
jego żona — pielęgniarka — wyjechała do Lon- 
dynu, sam wychowuje syna. Mój bohater to 
taka niedorajda i lekkoduch. Nie do końca 
zdaje sobie sprawę, w jakiej jest sytuacji 
A może po prostu nie chce tego przyjąć do 
wiadomości. Kiedy podejmuje decyzję o wy- 
jeździe do Londynu, myśli, że bez znajomości 
języka jakoś sobie poradzi. Tam rzeczywi- 
stość weryfikuje jego wyobrażenia. Dostaje 
w kość i przechodzi szybki proces dojrzewa- 
nia, mimo że ma przecież 40 lat. 





AZ: Kilkakrotnie deklarował pan powrót 
doteatru. Jest na to szansa? 

RW: Tak, właściwie już wróciłem. Zacząłem 
próby do sztuki Tadeusza Słobodzianka „Na- 
sza klasa” w teatrze Laboratorium Dramatu 
Reżyseruje Mikołaj Grabowski. To opowieść 
o relacjach polsko-żydowskich, której kulmi- 
nacją są dramatyczne wydarzenia w Je- 
dwabnem. Premiera odbędzie się w styczniu 
i sądzę, że będzie o tym głośno, chociażby 
zracji tematu. 





AZ: Wystarczy wspomnieć, co się działo po 
wydaniu książki Jana Tomasza Grossa... 

RW: Spektakl będzie opowiadał historię 
szkolnej klasy z Jedwabnego, w której razem 


Jak się zdaje do 
szkoły aktorskiej, 
to człowiek jest 
przekonany, 

że zaraz zagra 

z De Niro. 
Rzeczywistość 
okazuje się 
bardziej 
skomplikowana 
Nie da się jednak ukryć, że rosyjscy, 
niemieccy czy rumuńscy aktorzy 
grają w dużych amerykańskich 
podukcjach, a Polacy nie 


uczą się dzieci żydowskie i polskie. Ich losy 
od dzieciństwa aż do śmierci, Jak to się stało, 
że jedni stają się ofiarami, inni katami. 
W każdą rolę angażuję się na sto procent, ale 
teraz jest trudniej, bo udział w tym spektaklu 
wymaga opowiedzenia się. Trzeba wejść głę- 
boko w temat. Przerobić go w sobie. Zwłasz- 
cza, że czasem ofiary stają się katami. Słobo- 
dzianek pokazuje dotknięcie zła. Ale mówi 
także, jakie były motywacje bohaterów ikon- 
sekwencje ich wyborów. Nie jest łatwo zde- 
rzyć się z tą traumą. Mamy skłonność do pie- 
lęgnowania w sobie obrazu polskiego boha- 
terstwa, zaś Słobodzianek pokazuje mroczne 
strony polskiej historii. Więc podejrzewam, 
że będą w nas rzucać kamieniami, ale mam 
nadzieję, że oprócz emocji przedstawienie 
wywoła też dyskusję. 


AZ: Myśli pan czasem o karierze międzynaro- 

dowej? Mówił pan, że uczy się angielskiego... 

Dzisiaj kiedy amerykańscy reżyserzy, Allenczy 
Tarantino, przyjeżdżają do Europy nie tylko po 

pieniądze, ale także realizować swoje filmy, sy- 
tuacja europejskich aktorów może się zmienić. 
RW: Jak się zdaje do szkoły aktorskiej, to 
człowiek jest przekonany, że zaraz zagra 
2 Robertem De Niro, ale rzeczywistość szyb- 
ko okazuje się bardziej skomplikowana, Nie 
da się jednak ukryć, że rosyjscy, niemieccy 
czy rumuńscy aktorzy grają w amerykań- 
skich dużych produkcjach, a Polacy nie. Czy 
to się zmieni, w dużej mierze zależy także od 
stanu naszej kinematografii. Polskie filmy 
z trudem przebijają się na znanych festiwa- 
lach (ostatni sukces, „33 scen z życia” Malgo- 
rzaty Szumowskiej na festiwalu w Locarno, 
to pierwsze takie zdarzenie od lat). Na to 
jeszcze potrzeba czasu. Z tych zmieniających 
się warunków w światowej kinematografii 
będą mogli skorzystać raczej moi młodsi 
0 10-15 lat koledzy po fachu. Wiem, jak jest 
miło, kiedy doceniają cię za granicą. Ostatnio 
spotkało mnie to w związku z „Wszystko bę- 
dzie dobrze” — dostałem nagrodę na festi- 
walu w Portugalii. Chociaż w jury był An- 
drzej Żuławski, więc może to jego zasługa 
(śmiech) Hozmawwiała; Anita żuchora 
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ygląda na to, że recenzentami 
naszego miesięcznika spokojnie 
ZONNZESZUCCZONA 
POW EWOSOPN EGO 
Filmowej. I my bowiem 

| ZISPYZOSCIOCAN 
decyzję, wybierając najlepszym 
UEENEECEDLONCZAJ 
braci Coen — „To nie jest kraj dla 
starych ludzi”, które kilka 





CSCSANCZEATENOAJ 
w Hollywoodzie. 

Dwa kolejne miejsca również 
zajęły dzieła z oscarowymi 
nominacjami i statuetkami 

— „Motyl i skafander” oraz „Aż 
poleje się krew”. Ale, co cieszy, 
znalazło się w pierwszej 
CZCYCUCZ WO OCZ CZGICJ 
kina niezależnego, wręcz 


"12 ROKU 2008 


eksperymentującego („Paranoid 
Park” Gusa Van Santa, 
„lmport/Export" Ulricha Seidla), 
dla dokumentu („Spotkania 

na krańcach świata” Wernera 
EOZOCYCIECUNEC 
[GOCSNICW CNOWCUCCH 

i Satrapi). Wreszcie dla filmu 
polskiego — wysokie, piąte 
miejsce zajęły „33 sceny 


ROLSETOCEESZINCA 





FZ SCWYCICJYZA 
Szumowskiej. 

Głosy w tym roku były bardzo 
rozstrzelone, uczestnicy naszej 
ankiety wymienili ponad 
DDNOMCIAWCCCZZZNH 
ZEWOISWAA ZY WAN CH 
Coenowie prowadzili jednak od 
początku głosowania i wygrali 
ze znaczną przewagą. 


WZ NSZCZCYCHCNNNCOWNZNA 
SCDLNZAWNKISSAW CI 
krawędzi nieba”, „Juno”, 
„Cztery noce z Anną”, „Mroczny 
rycerz”, „XXY”, „Ładunek 200”, 
„Madame Sata” , „Pociąg do 
DZSCONNCWIEJ OWA 
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Motyl i skafander, reż. Julian Schnabel 

To także adaptacja, tym razem autobiograficznej, napisanej w wyjątkowych oko- 
licznościach książki Jean-Dominique'a Bauby'ego. Redaktor naczelny francuskie- 
go „Elle” przeżył wylew, w wyniku którego mógł poruszać tylko jedną... powieką. 
Dzięki m.in. świetnym zdjęciom Janusza Kamińskiego udała się rzecz, wydawa- 

łoby się, niemożliwa - pokazać na ekranie Świat z perspektywy człowieka całko- 
wicie sparaliżowanego, wniknąć w jego przeżycia | wspomnienia. 

Film dostępny na DVD. 


Aż poleje się krew, reż. Paul Thomas Anderson 
1 znow ekranizacja. Pal Thomas Anderson wziął na warsztat powieść Uptona 
Sindala „OH, by stworzyć autorską wizją wzlotu I upadku polentata naftowego 
w początkach XX wieku. Flm ceniony m.in. za oszczędny styl narracji, kreację 
Daniela Day-Lewina (Oscar) i stara muzykę don fego Graercoda 

Flm dostępny na DVD. 


"To nie jest kraj 
dla starych ludzi 
reż. Ethan i Joel Coen 
Ekranizacja powieści Cormaca 
MeCarthy'ego. Rozegrana w suro- 
wych krajabrazach Teksasu posęp- 
na, niewolna od czarnego humoru 
opowieść o ludzkiej chciwości 

i bezwzględnaści, których motorem 
jest walizka z dwoma milionami 
dolarów. Świetne role Javiera 
Bardema (Oscar), Tommy'ego Lee 
Jonesa Josha Brolin 

Film dostępny na DVD. 
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Paranoid Park 

reż. Gus Van Sant 

Nikt we współczesnym kinie nie potrafi 
z taką inwencją i wrażliwością jak Van 
Sant opowiadać o nastolatkach. O tym 
momencie w życiu, gdy uświadamiamy 
sobie własną samatność oraz bezradność 
wobec mechanizmów i kaprysów losu. 
W „Paranoid Parku” bohater - młody 
skate'owiec — staje się przypadkowym 
sprawcą śmierci człowieka. 


sceny z życia, reż. Małgorzata Szumowska 
ze raz o śmierci tym razem po polsku. Młodej, odnoszącej sukcesy fotografce 
a się harmonijny dotąd świat. Jedno po drugim umierają jej rodzice, ona sama 
mi potrafi porozumieć się z mężem. Powszechnie chwalony, nagrodzony w Gdyni 
i Locarno film, który jest doworiem na ta, że iw Polsce może powstać kino na europej- 
skim poziomie. 
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Horror Guillermo del Toro  Fvmistrzasurealizmu 
twórcy Hellboya'i„Labiryntu Fauna” w Lu I sa B u n uela 
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żądanie organi 
cym z japo 


Ostrożnie, pożądanie, reż. Ang Lee 
Wiki odnowici melodramatu tym razem pokazał na ekranie 


ńskimi okupantami. 


Szanghaj czasów wojny. Młoda agentka ruchu oporu nawiązuje, na 
i niebezpieczny romans z kolakorantem współpracują: 
stylowa oprawa skrywa pelną bólu 


i współczucia opowieść o prawdziwej cenie uczuć, Film dostępny na DVD. 


Spotkania na krańcach świata, reż. Wemer Herzog 
Ten dokument nakręcił Herzog na Antarktydzie, gdzie oprócz autodestrukcyjnego 


pingwina spotkał różnej mz 
„Jak to u tego reżysera bywa, kolejne 


konfrontacji człowieka z naturą. Film dostępny na DVD. 


romantyków, outsicierów i uciekinierów z cywilizacji. 
ekwencje układają się w fascynujący zap 


JAK GŁOSOWALI UCZESTNICY NASZEGO RANKINGU? 
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Toniejestkrajda _ ParanoldPark 
starychludzi 


Młodość stulatka  Toniejestkraj 
da starych ludzi 


Ażpoljesiękrew Kasa 


Podróżzezwierzę- Import/Export 


temidomowymi 
DETEFTWECY 
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Spotkania 
na krańcach śwista 
Paranold Park 
Motyliskatandec 
Toniekstkrajda 
CAM 
Mariwanatura 
Madame Szta 
wo 

Angieska robota 


Sceny zżyca 


Pociąg, 
do Darjeelng 
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Parano Park. 
aascenyzżycia 
no 
LUESKCJ 
starych ludzi 
Motylskaiender: 


Nmdabej dowie 
się żerieżyjecz 


Klasa, reż. Laurent Cantet 
Laureat Złotej Palmy festiwalu 
Jeden rok szkolny z życia 
wieloetnicznej klasy w szkole znajdu- 
jącej się w nie najlepszej dzielnicy 


w Cannes 


Paryża. Rzecz oparta na w: 


niach prawdziwego nauczyciela, 
Frangoisa Rógaudeau, który w do- 
datku zagrał główną rolę. Nie dość, 


utentyczi 


to jeszcze emocjonu- 


jące. Nie podsuwa jedynie słusznych 
rozwiązań, mówi tylko, że warto roz- 
mawiać (choć inaczej niż robi to pe- 
wien pan w TVP). 
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Sakana Sushi to słynna sieć 
restauracji. 
dziby Sakana są już m.in. 
«i Warszawie, Poznaniu, Krakowie 1 we 
Wracławiu. ania komponowane są przez. 
mistrzów sushi, sporządzane zawsze ze 
świeżych ryb, owoców morza i aryginalnych, 


, naturalnych produktów. Kuszą swym aromatem 


W Palsce sii 





4 artystycznym wyglądem. Teraz uruchomiony 
zastał specjalny system zamówień — możesz 
zamówić wykwintne sushi 2 dowozem do 
domu tub biura! Świeże sushi dowożą 
dostawcy na specjalnie 
skonstruowanych skuterach. 





Import/Export, reż. Ulrich Seidl 

Ostra, bezkompromisowa twórczość austriackiego reżysera spełnia w kinie 
podobną rolę, co w literaturze książki jego rodaczki Elfriede Jelinek. Jest 

oskarżeniem świata — przede wszystkim własnego społeczeństwa — o głu- 

potę, okrucieństwo, nieczułość. W filmie „Import/Export" ukraińska pielę- 

gniara I austriacki bezrobotny szukają „iepszego życie”. Z tym, że ana na Z DOSTAWĄ DO DOMU 


Zachodzie, a on na Wschodzie. Film, który pozbawia złudzeń. 


Persepolis, reż. Vincent Paronnaud, Marjane Satrapi 
Czarno-biała animacja oparta na autobiograńicznym komiksie Satrapi. 
Odczarowuje Iran, kraj, który ludziom Zachodu kojarzy się przede wszyst- 
kim z isamskim reżimem. Pozwala poznać skomplikowaną historię 
najnowszą tego kraju | życie jego mieszkańców. Ale „Persepoli” to także 
emocjonująca opowieść © dojrzewaniu w cieniu dyktatury I szukaniu własnej 
drogi wśród rozmaitych ideologicznych pokus. Film dostępny na DVD. 





ANITA ANDRZEJ BARTOSZ 
ZUCHORA _ ZWANIECKI ZURAWIECKI 
GFlm (korespondent. GL) 
USA) 
Paranoid Park 
Motyllskaiander  ParanoldPark 
Madame Sat 
Toniejestkraj | Wszystko 
dastarych ludzi __ zażycie 
LEWEJ 
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Pierwsza powieść Meyer, 
amerykańskiej rywalki J. K. Rowling, zaty- 
tułowana „Zmierzch” — tytuł ten dał nazwę 
całemu cyklowi — ukazała się w 2005 roku 
nakładem oficyny Little, Brown and Com- 
pany. W ciągu kilku tygodni książka zawę- 
drowała na piąte miejsce prestiżowej listy 
bestsellerów „New York Timesa”. W krót- 
kim czasie została przetłumaczona na po- 
nad 20 języków i osiągnęła milionowe na- 
klady. A to był dopiero początek. 

Kolejne trzy tomy sagi ukazywały się co ro- 
ku i zdobywały coraz większą popularność, 
zarówno w Stanach Zjednoczonych, jak 
i zagranicą, przyćmiewając sławę „Har- 
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E TEŻ POPRZESTAĆ 
SPOSÓB STEPHENIE 


MEYER VS. ROWLING 


OŻECIE TO SPRAWDZIĆ W KINIE JUŻ 


YCH POKAZACH, 
A NASZEJ 


A Z ARIZONY, DZISIAJ 


ć OWA PO TRZYDZIESTCE, 
ŻONA, MATKA, SZACOWNA CZŁO 
LIGIJNEJ — STAŁA SIĘ 
AUTORKĄ BESTSELLEROWEJ SAG 
„ZMIERZCH”, GWIAZDĄ 
AUTORYTETEM I FENOME 
ASZEGO CZASU 


KINI 





EM 





"J 


-Marcin Niemojewski 


ry'ego Pottera...” Całość serii gościła na 
wspomnianej liście przez ponad 140 tygo- 
dni, poszczególne tomy nierzadko na 
pierwszym miejscu. Łączna sprzedaż jest 
obecnie szacowana na ponad 25 milionów 
egzemplarzy. Będzie więcej, bo ostatni 
tom jeszcze się nie ukazał. O dochodach 
nikt oficjalnie nie wspomina, ale też nie 
jest celem tego tekstu zaglądanie komu- 
kolwiek do portfela. Autorkę i jej dzieło re- 
prezentuje bądź opiewa kilkaset witryn in- 
ternetowych. 

Ekranizacja pierwszej części powieści bę- 
dzie zapewne gigantycznym komercyjnym 
sukcesem, w każdym razie przedpremiero- 
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W słynnym szkicu „Łzy Czarnego Korsarza” 
Umberto Eco wyjaśniał: „(...) poznawszy oczekiwania 


publiczności, trzeba zdecydować się 
e zaspokajać. Powieść 





im przeciwstawić, czy też, 





czy należy się 





»popularna« (powieść odcinkowa, feuilleton) jest nią 


dlatego, że wybiera drugie rozwiązanie 





)" 


Tę zwięzłą definicję można rozbudować. Wytwór kultury 
masowej nie jest rezultatem niepowtarzalnego procesu 
twórczego, lecz ustandaryzowanego procesu produkcji 
kulturalnej. Nie stawia wymagań swojemu odbiorcy, poza 
tym, aby odbiorca po niego sięgnął. To zadaniem samego 
produktu kulturalnego jest trafnie określać i odpowiadać 
na wymagania publiczności w sposób całkowicie ją 
satysfakcjonujący. Współczesna publiczność kulturalna 

zaś jest bardzo liczna, zorientowana konsumpcyjnie, 
przyzwyczajona do tego, że kultura to wyodrębniona 
gałąź przemysłu, odpowiedzialna za rozrywkę i realizację 
zapotrzebowania na spełnianie marzeń. Autor jest 
jedynie usługodawcą, a wartość jego pracy jest mierzona 
kryteriami handlowymi, nie zaś artystycznymi 


wa aktywność wielbicieli sagi osiągnęła im- 
ponujące rozmiary. W kategoriach kultury 
masowej, niezależnie od tego, jak głośno 
i dobitnie marudzą krytycy, to jest miażdżą- 
ce rynkowe zwycięstwo. I tylko nieliczni 
z owych krytyków, ściskając w dłoni mgli- 
stym wieczorem kieliszek równie mglistego 
wina, powtarzają zduszonym głosem: „jak 
to się mogło stać?!”. Odpowiedź jest prosta: 
ależ to się stać musiało. 


OLŚNIEWAJĄCO PIĘKNY WAMPIR 

Cykl powieściowy Stephenie Meyer jest bo- 
wiem „archetypową” manifestacją mecha- 
nizmów kultury masowej. Dzieło Meyer 
opowiada o trudnej miłości w zasadzie 
przeciętnej amerykańskiej nastolatki 
konserwowanego” w wieku lat siedemna- 
stu, ale realnie wiekowego już wampira 

Przy czym ta niezwykła namiętność nie jest 
żródłem niewyobrażalnych problemów, 
które mogłyby stanąć przed czytelnikiem: 
śmiertelniczka i wampir; różnica wieku, 
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a zatem i doświadczenia; potencjalny obiad 
w ramionach smakosza; budowanie wspól- 
nego życia na całkowicie sprzecznych fun- 
damentach, itd. 

Nic z tych rzeczy. Pytania te pojawiają się na 
kartach powieści, ale calkowicie bezbole- 
śnie. Utwór jest źródłem nieustających 
atrakcji. Kochanek-wampir jest „bosko”, 
„anielsko” lub tylko „olśniewająco” piękny. 
Należy do rodziny wampirów ucywilizowa- 
nych, żywiących się krwią zwierząt, nie lu- 
dzi, i choć musi od czasu do czasu stoczyć 
walkę ze swoją drapieżną naturą, general- 
nie t autentycznym zagrożeniem dla 
wybranki swego serca. 

Najpierw Angielka Rowling zinfantylizowa- 
ła wizerunek potężnego czarnoksiężnika, 
spadkobiercy alchemików, potajemnie 
utrzymywanych przez monarchów i budzą- 
cych postrach z powodu swych diabelskich 
praktyk na Starym Kontynencie, redukując 
go do postaci sympatycznego, choć gryma- 
śnego chlopca w okularach. Teraz oto, pod 





piórem Stephenie Meyer, ikona grozy kultu- 
1y europejskiej, mroczne echo starych jak 
wspólnota pierwotna ludowych wierzeń, 
przerażający nieumarły zostaje oswojony 
i przemieniony w ekscentrycznego nieco, 
ale przez to tym bardziej intrygującego na- 
stolatka w modnych ciuchach. 

Szczypta strachu pozostaje — akurat tyle, by 
na policzkach nastoletnich czytelniczek po- 
jawił się rumieniec. Aby przedmiot marzeń 
stał się jeszcze bardziej zajmujący. Bo 
Edward Cullen, „boysbandowy” wampir ze 
„Zmierzchu”, dla niedojrzałych, ale rozkwi- 
tających już dziewcząt — najważniejszej 
grupy docelowej amerykańskiej pisarki 
— stanowi obiekt niewinnego jeszcze pożą- 
dania. I dla ich mam — drugiej grupy docelo- 
wej. Chodzi oczywiście o te mamy, które 
brzemieniem codziennych obowiązków mo- 
gą podzielić się z nianią i pomocą domową, 
mówiącą na ogół z obcym akcentem; które 
nad wszelkie emocje i refleksje przedkłada- 
ją proste wzruszenia; którym najpierw ro- 
dzice, a potem mężowie zapewnili byt może 
nie płatkami róż usłany, ale daleki jednak 
od podstawowych trosk egzystencjalnych. 
Dla nich bohaterowie cyklu Meyer to uciele- 
śnienie nie tak odległych przecież fantazji: 
dziewczyna jest skromna, porządna i trosz- 
kę zwariowana, chłopak natomiast to ideał. 
Nie pali, nie pije, nie narkotyzuje się, nie 
używa nawet wulgaryzmów, nie nakłania 
dziewczyny do przedwczesnych doświad- 
czeń seksualnych, za to świetnie prowadzi 
swój luksusowy samochód. Ma zamożnych, 











nie jest czarnuchem, Żydem, Polaczkiem, 
buddystą, arabusem czy innym nie wiado- 
mo czym. Jest przystojnym wampirem, nie- 
realną metaforą realnej obietnicy życiowe- 
go spelnienia. Czegóż chcieć więcej? 


ŚNIĄ MORMONI, ŚNIMY MY 

Książki Stephenie Meyer zajmują wysokie 
pozycje w rankingach literatury adreso- 
wanej do „young adult", „młodych pełno- 
letnich”, jak można przełożyć to amery- 
kańskie sformułowanie. Oznacza ono na 
pewno osobną kategorię wiekową, ale 
w antropologicznym i psychologicznym ro- 
zumieniu może oznaczać również kulturo- 
wą niedojrzałość. lojrzałość, która wy- 
nosi na piedestał uproszczoną i naiwną 
przeróbkę starych i wyeksploatowanych 
motywów kulturowych, nie chcąc dostrzec 
ani zawstydzającej wtórności tej wersji (od 
Szekspira począwszy, na Buffy, która to bia- 
łogłowa wampiry gromiła, aż grzmiało, 
kończąc), ani jej nieporadności, ani braku 
jakiegokolwiek bardziej złożonego proble- 
mu, wpisanego w fabułę. 
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Dlaczego? Bo życie powinno być przyjemne. 
Życie powinny wypełniać rzeczy przyjemne. 
Cykl Meyer jest przyjemny. Jest milutki. Er- 
go: jest dobry. Ergo: 25 milionów sprzeda- 
nych egzemplarzy. Taki świat sobie zafun- 
dowaliśmy i w takim żyjemy. 

Powyższe wyjaśnienie nie wyczerpuje spek- 
trum popkulturowych walorów omawiane- 
go cyklu powieściowego. Spektakularne 
zjawisko kultury masowej potrzebuje mitu 
założycielskiego. Oczywiście, nie takiego 
mitu, jakim karmił kolejne pokolenia nasz 
niedoskonały gatunek w czasach swojej 
młodości: obrzydliwych i skomplikowanych 
opowieści o krwiożerczych wojownikach 
urywających sobie nawzajem to i tamto, 
o spalonych osadach i zgwałconych kobie- 
tach, o bóstwach pożerających własne dzie- 
ci... Nie chodzi o mit budujący, przykładny 
i koniecznie okraszony porcją uładzonego 
Nadprzyrodzonego, bo bez odrobiny sacrum 
mit jest do niczego. Proszę bardzo. 





Stephenie Meyer należy do Kościoła Jezusa 
Chrystusa Świętych w Dniach Ostatnich, 
czyli, mówiąc kolokwialnie, jest mormonką. 
Otóż 2 czerwca 2003 roku przyśnił się jej 
sen o śmiertelnej dziewczynie i chłopcu- 
-wampirze, sen, który zainspirował ją do 
napisania powieści, o czym autorka wspo- 
mina w niemal każdym z udzielanych wy- 
dów. Sny-objawienia dla mormonów 
mają znaczenie, można by rzec, kosmogo- 
niczne. „Zmierzch” nie jest więc być może 
jedynie płodem wyobraźni pisarki, ale re- 
zultatem znacznie głębszej inspiracji 
Tego nie rozstrzygniemy, warto natomiast 
zauważyć, że przy okazji Meyer podkreśla, że 
nigdy wcześniej nie miała żadnych skłonno- 
ści literackich, a nawet po rozpoczęciu pracy 
nad swoim opus magnum nie zawsze radziła 
sobie z materią języka, W co akurat wierzmy 
bez wahania — wystarczy lektura pierwszych 
kilkunastu stron, aby stwierdzić, że jeśli cho- 
dzi o problemy z formulowaniem zdań i logi 


























Życie powinny wypełniać rzeczy przyjemne. 
Cykl Meyer jest przyjemny. Jest milutki. Ergo: 
Jest dobry. Ergo: 25 milionów sprzedanych 
egzemplarzy. Taki świat sobie zafundowaliśmy 
iwtakimżyjemy 
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ką tekstu, autorka na pewno nie koloryzuje 
w swoich medialnych wynurzeniach. Tyle, że 
„w tych okolicznościach przyrody” to mocna 
strona jej prozy. 
Mistrzowie pióra, te męczące upiory z kano- 
nu szkolnych lektur, normalnego czytelnika 
wpędzają w kompleksy. O wiele przyjemniej 
jest czytać powieść napisaną językiem po- 
tocznym, bliskim, codziennym, świetnie 
sprawdzającym się w niezobowiązujących 
dialogach, nie grzęznącym zaś w rozwle- 
kłych opisach i psychologizujących anal 
zach. Taki język przedstawia nam bohate- 
rów czytelnie i przejrzyście, jako postacie 
dobre zrozumiałym i swojskim dobrem lub 
zle ponurym i znajomo uciążliwym złem. 
Pragnieniem twórców doby romantyzmu 
było, by literatura trafiła pod strzechy. Nie- 
zupełnie się to udało. Dopiero gdy strzechy 
zastąpiła solidna ceramiczna dachówka, li- 
teratura trafić może pod każdy dach. Tylko 
że dostosować musiały się zarówno dachy, 
jak i standardy literackie, na tyle obniżone, 
aby przechodząc przez próg, nie zaczepiały 
poziomem o powałę. A romantyków nikt już 
czytać nie chce. 
„Zmierzch” Meyer, sukces tej powieści, nie 
oznacza zmierzchu literatury. W ogóle nie 
jest oznaką kryzysu czy regresu. Przypomnij- 
my sobie, że powieść jako gatunek literacki 
rodzi się w postaci gazetowej, odcinkowej fa- 
buły adresowanej do znudzonych kobiet 
i służby domowej obojga płci, a artystyczne 
ambicje jej twórców są już u zarania tej for- 
my dyskusyjne. Kultura popularna jest dzisiaj 
dominującym nurtem i gdybyśmy żale wo- 
bec niej kładli na szalach wagi przeciw jej 
niekwestionowanym zdobyczom, wynik po- 
miaru mógłby sceptyków zaskoczyć. 
W Polsce saga literacka Meyer cieszy się 
umiarkowanym powodzeniem. Może dlate- 
90, że w naszej historii fantastyka była na- 
rzędziem biernego społeczno-politycznego 
oporu iw rezultacie domeną elit, a nie mas; 
może dlatego, że chrześcijańskie i humani 
styczne przesłanie Tolkiena i Lewisa (w za- 
chodnich omówieniach stawianych w jed- 
nym rzędzie z Rowling i Meyer — to się naz, 
wa „niedopuszczalne nieporozumienie”!) 
w pewnych okresach pomagało przetrwać 
bez utraty zdrowego rozsądku, a dziś to 
dziedzictwo promieniuje na najmłodszych 
adeptów czytelnictwa, A może pesymi- 
stycznie: polskim pannom nie w głowie czy- 
tanie, to i Meyer ich nie ruszy. 
Osobiście nie wierzę w to ostatnie wyja- 
śnienie. Ale nie o to chodzi. Rzecz w tym, 
aby być świadomym tego, co się czyta, oglą- 
da, słucha... Być w tym globalnym super- 
markecie o krok przed sprzedawcą 

-Marcin Niemojewski 
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Edward Cullen, „boysbandowy” wampir ze „Zmierzchu”, dla niedojrzałych, ale rozkwitających już 
dziewcząt — najważniejszej grupy docelowej pisarki — stanowi obiekt niewinnego jeszcze pożądania 





Wiele lat przed rozważaniami Eco hiszpański filozof, 
Josć Ortega y Gasset, pisał: „/...) obecnie pisarz, kiedy bierze 
do reki pióro, by napisać coś na znany mu gruntownie temat, powinien 
pamiętać o tym, że przeciętny czytelnik, dotąd tym problemem nie- 
zainteresowany, nie będzie czytał dla poszerzenia własnej wiedzy, 
z odwrotnie — po to, by wydać na autora wyrok skazujący, jeśli 

© jego dzieła nie będzie zbieżna z banalną przeciętnością umysłu 
owego czytelnika”. 

Ortega y Gasset był idealistą. Nie przewidział, że tak 
powszechna i glęboka korupcja twórczości traktowanej 
jako towar pr ] degradację funkcji 

i kompetencji samego autora. Jeśli czytelnikowi nie 
podoba się wymądrzanie pisar o intelektualnych 
ambicjach, tym gorzej dla pisarza, nie dla czytelnika 
Tym lepszy dziś pisarz, im mniej wyrasta ponad swoich 
czytelników. Uzbrojeni w takie zaplecze teoretyczne, 
możemy się zmierzyć z fenomenem Stephenie Meyer 
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MAŁA MOSKWA, 
DUŻA SPRAWA 


Rozmowa z Andrzejem Serdiukowem, 
prezesem Syrena Films, s, dystrybutorem 
ż: Malej Moskwy” 


-rozmawia: Sebastian Łupak 


Sebastian Łupak: Gratuluję awantury po festiwalu w Gdyni wokół 
filmu „Mała Moskwa”! Syrena Films jest dystrybutorem tego obrazu, 
atego typu rozgłos zawsze pomaga w promocji. 

Andrzej Serdiukow: Na pewno taki hałas pomaga. Ludzie słuchają 
tej debaty, zastanawiają się i chcą sami ocenić, która strona konflik- 
tu ma rację. Ale przyznam, że zachowanie jurorów, którzy najpierw 
film nagrodzili, a potem zaczęli się tłumaczyć, że tak naprawdę 
chcieli inaczej, było żenujące! Jury nie może kontestować swojego 
werdyktu i wysyłać do gazet listów z votum separatum. Uważam, 
co prawda, że nigdy za dużo dyskusji i zawsze trzeba się spierać, ale 
trzeba to robić z pewną klasą. A tu granice przekroczono. 
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SŁ: Ma pan problem z polską krytyką? 

AS: Krytycy polscy są często oderwani od rzeczywistości. Dla 
mnie na przykład zarzut, że kobiety pochlipywały na „Małej Mo- 
skwie” jest rzeczą pozytywną. Albo porównywanie „Moskwy” 
2 „Casablanką”. To trafne i świetne porównanie, ale zaraz potem 
używali go w sensie negatywnym inni krytycy. Widziałem pol- 
skich krytyków na tegorocznym festiwalu w Wenecji wychodzą- 
cych w połowie seansu z filmów, bo to albo amerykańska komer- 
cia, albo rosyjska propaganda. Tak było w przypadku „Zapaśnika” 
z Mickey'em Rourke i rosyjskiego „Papierowego żołnierza”, Oni 
wychodzili, a potem filmy dostawały Lwy Weneckie! O czym to 
świadczy?! 


SŁ: Czy walka o prawa do dystrybucji „Małej Moskwy” była zacięta? 
AS: Wyprzedziliśmy wszystkich, bo decyzję, żeby rozpowszech- 
niać film powziąłem jeszcze przed festiwalem w Gdyni. Produ- 
cent „Małej Moskwy” zgłaszał się już wtedy do wielu dystrybuto- 
rów, ale nikt z nich nie chciał tego filmu. Narzekali, że to przecież 
o Ruskich, że mówią po rosyjsku, więc widz musi czytać napisy, 
że to taki łzawy melodramat. Natomiast po festiwalu paru kole- 
gów ścigało się, żeby film od producenta podkupić, nie zastana- 
wiając się, czy to uczciwe, czy nie. Mówili, że dadzą lepsze wa- 
runki. Jednak im się nie udało! 
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SŁ: Pana zamiarem jest kontynuować ten trend i wprowadzać na pol- 

ski rynek filmy podobne do „Małej Moskwy”, czyli filmy komercyjne? 

AS: Ja nie uważam słowa „komercyjne” za obraźliwe. W moim 
słowniku oznacza ono, że na film do kina przychodzą widzowie. 
Artystyczny „Katyń” Wajdy obejrzało w kinie sporo ludzi, więc 
według tej definicji jest to film komercyjny. Ale czy nie jest to na- 
dal dobre kino artystyczne? Szukam właśnie takich filmów, łączą- 
cych wartości artystyczne z tym, co jest rozumiane przez ludzi 
i będzie miało widownię. Krytycy mają wyraźny problem z tym, 
czy film musi być dla widzów. A przecież nawet Antonioni, Berg- 
man, Fellini i Lelouch robili filmy dla ludzi, a nie dla siebie. To były 
inne czasy, ale raczej nie wrócimy już do DKF-ów i sieci kin stu- 
dyjnych, gdzie pokazywano filmy dla zapaleńców, którzy potem 
pół nocy o nich dyskutowali. Polemizuję więc z Łukaszem Barczy- 
kiem, który nie pokazał swojego nowego filmu w Gdyni, i z tym, 
że „robi filmy dla tych, którzy je zrozumieją”. To chyba zła droga. 








SŁ: Co więc Syrena Films pokaże wkrótce w kinach? 

AS; Filmy świetnie zrobione, ambitne, ale dla ludzi. Nie będziemy, 
oczywiście, drugim Gutkiem, który pokazuje kino dla węższego 
grona odbiorców. Nie działamy charytatywnie, chcemy zarobić. Po 
„Moskwie” mamy premierę „Gomorry”, filmu, który otrzymał 
w tym roku Grand Prix na festiwalu w Cannes i wzbudza silne 
emocje. To historia oparta na książce Roberta Saviano, opisująca 
kulisy działania włoskiej camorry. Zresztą „Gomorrę” też kupili- 
śmy, zanim dostała nagrodę w Cannes. 


%, 
SŁ: Skąd ta umiejętność przewidywania? 


AS: Mam dobrych współpracowników i intuicję, bo całe życie pra- 
cowałem w filmie. Przez 25 lat byłem kierownikiem produkcji 
i producentem. Zaczynałem w 1976 roku u Kieślowskiego przy 
„Spokoju”. W 2002 roku zostałem dyrektorem Agencji Filmowej 
TVP. Moje sukcesy to koprodukcja takich obrazów, jak „Pornogra- 
fia” Kolskiego, „Nikifor” Krauzego, „Warszawa” Gajewskiego czy 
„Komornik” Falka. Za moich czasów wspólnie z Jerzym Kapuściń- 
skim realizowaliśmy debiuty filmowe Pokolenie 2000 czy festiwal 
kina offowego w TVP. U nas debiutowała Magorzata Szumowska, 
Dariusz Gajewski, Wojciech Smarzowski i... Łukasz Barczyk. 








SŁ: Czyli daje pan szansę młodym... 

AS; Nie młodym, tylko zdolnym. Nie jestem zwolennikiem tworze- 
nia młodym jakichś magicznych, cieplarnianych warunków tylko 
dlatego, że są młodzi, Trzeba mieć talent i ciekawą historię do opo- 
wiedzenia. Jedak w tej chwili możliwości robienia filmów są duże. 
Są koprodukcje, są pieniądze z PISF-u. Syrena Films poza dystrybu- 
cją będzie również filmy produkowała i wspierała powstawanie 
scenariuszy, bo na tym się znam. Już podczas festiwalu w Gdyni 
ogłosiliśmy konkurs na scenariusz współczesnego filmu kinowego. 
Kolejny taki konkurs wiosną. Kupimy, oczywiście, każdy inny dobry 
scenariusz pozakonkursowy. I na pewno będziemy uczestniczyli 
w produkcji debiutów. Młodzi zdolni muszą jednak pamiętać, że 
aby producent zawierzył im swoje pieniądze, ich filmy — te arty- 
styczne — muszą być dla widzów. £ozmawiał: Sebastian Łupak 
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ULRIKE OTTINGER 





Karierę zaczynała w Paryżu. 

W burzliwym roku 1966. Pod 
Jej oknami toczyła się paryska 
rewolta, a z półek znikały po- 
życzone przez przypadkowych 
gości-rewolucjonistów książki. 
Gay na ekrany kin wchodziła 
Jej „łoanna D'Arc z Mongo- 
lit”, upadat berliński mur. 
Ulrike Otinger — malarka, 
reżyserka, scenografka 
i producentka — kręci filmy 
„uż przeszło trzydzieści lat. 

W styczniu wreszcie będziemy 
mogli zobaczyć je w Polsce. 
Retrospektywa filmów 
najpopularniejszej twórczyni 
kina jeministycznego będzie 
towarzyszyć wystawie jej prac 
w (SW Zamek Ujazdowski 
w Warszawie 


-rozmawia: Karolina Pasternak 


SALE 


SWIECIŁY 
PUSTKĄ 
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Karolina Pasternak: „Jedna z najważniejszych twórczyń kina 
feministycznego”, tak piszą o pani w opracowaniach naukowych. 
Jak się pan raliikony? 

Ulrike Ottinger: Nigdy nie identyfikowałam się z głównym nurtem 
feministycznym. Pod koniec lat 60. powstawało w Niemczech 
mnóstwo filmów, które miały charakter sloganu, apelu. Mnie za- 
wsze chodziło o to, o co w ogóle chodzi w sztuce: by odwrócić tra- 
dycyjne role, A ponieważ to kobiety były w tej kwestii przez lata 
krzywdzone, chciałam dać im wreszcie wybór. Choćby w filmie. 
Wtedy, w latach 60. i 70. to była sprawa priorytetowa. 





KP: Pochodzi pani z południowych Niemiec, regionu religijnego. 

To stąd ten bunt przeciwko temu, co konserwatywne? 

UO: Z mojego rodzinnego miasteczka — Konstancji — w 10 minut 
można było dostać się piechotą do Szwajcarii, w niewiele więcej 
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do Francji. Ta okolica nie była jakoś wyjątkowo religijna. Bardziej 
odcisnęła się we mnie kultura pogranicza. Dziadkowie byli prote- 
stantami, matka Żydówką, a ojciec Żydo-protestantem. Ja jako je- 
dyna w mojej rodzinie zostałam ochrzczona, tylko dlatego, ż 
uznano, że tak będzie bezpieczniej. Był rok 1942. 


KP: A w gorącym roku 1968 mieszkała pani w Paryżu. 

UO: ...na Rue de la Sorbonne, w samym centrum miasta. Pod 
oknami przetaczał się tłum. Paryska rewolta. Czasem ktoś wpadł 
niespodziewanie do mieszkania. Później nagle okazywało się, że 
nie ma jakiegoś mojego obrazu, jakiejś książki. Efekt uboczny re- 
wolucji (śmiech). 


KP: Co w największym stopniu ukształtowało panią jako artystkę? 
rtelektualistami, ojciec malował 
Wciąż bywali u nas jacyś artyści: Otto Dix, Erich Heckol. W domu 
było mnóstwo książek. Pamiętam, że za niektóre z nich dostawa- 
łam w szkole bury. Byłam tylko dzieckiem, nie wiedziałam jeszcze 
wtedy, że zwykła książka może być dla kogoś niepoprawna. 


KP: A później pani twórczość też uznawano za niepoprawną. 
Pani filmy są kontrowersyjne. Weźmy „Freaka Orlando”, którego 
bohaterka - Frau Mailler -— w jednej ze scen, z czarną brodą i krynoliną, 
wisi na krzyżu, w dodatku przystrajona jak drzewko świąteczne. 

U nas uznano by to za profanację. 

UO: Potrafiłam robić filmy za małe pieniądze, to był mój atut. Jeśli 
władze czy telewizja niewiele na nie dały, za bardzo się też nimi 
nie przejmowały. 


KP: A jakie ma pani doświadczenia z widownią? Tworzy par 

filmy nienarracyjne, oparte na mowie obrazów, często bardzo 

długie - dokumentalna „Taiga” trwa ponad osiem godzi 

Ludzie nie wychodzą z sal? 

UO: Gdy miałam swój pierwszy przegląd w Polsce, to był chyba 
rok 1984, ludzie walili drzwiami i oknami. Nigdy nie miałam pro- 
blemu z widownią. Gdyby tak było, byłabym już w ruinie finanso- 
wej, bo sama produkuję moje filmy. Chociaż nie. Raz sale były pu- 
ste, na „Joannie D'Arc z Mongolii”. Ale wtedy świeciły pustkami 
nawet te kina, które puszczały komercję. Runął mur berliński 
i sztuka zeszła na dalszy plan. Musieliśmy wprowadzić ten film na 
ekrany jeszcze raz, dwa lata p wówczas już z sukcesem. 


KP: Czy pani zdaniem kino artystyczne nie zostanie zmiecione 
przez komercję? 
UO: W którymś momencie kino jako sztuka zaczęło się bardzo 
liczyć. Nie potrafię podać jakieś konkretnej daty. Ja to zrozumia- 
łam, gdy moje filmy, a nie obrazy czy zdjęcia, zaczęła kupować Mo- 
MA (Museum of Modern Art, prestiżowa galeria w Nowym Jorku 
— przyp.red.). Naszym życiem kierują trendy. Teraz króluje komer- 
cja, ale kino artystyczne nie zginie. Jestem o tym przekonana. 
Rozmawiała: 
Karolina Pasternak 


CSW Zamek Ujazdowski. Wystawa: Piwnice, TI grudnia 
2008 - I lutego 2009 roku. Retrospektywa filmów 
Urike Ottinger: KINO.LAB, styczeń 2009 roku. 
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IL Międzynarodowy Festiwal Filmów 
Dokumentalnych „Oinema Veritć” 
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Michał Bielawski 






























































































































































































































































































































































































































































Do Teheranu trafiliśmy za sprawą Artura 
Liebharta, twórcy warszawskiego „Planete 
Doc Review”, który zorganizował tu retro- 
spektywę polskiego dokumentu. A więc 
obywatele opresyjnego kraju ajatollahów 
zobaczą filmy, które otwarcie kłóciły się 
z peerelowską codziennością i z opresyjnym 
systemem w ogóle. A wszystko to w ramach 
wielkiego festiwalu filmów dokumental- 
nych „Cinema Veritć", którego perski dyrek- 
tor jest takim fanem polskiego kina, że na 
dokładkę zaprosił jeszcze Marcela Łoziń- 
skiego i Macieja Drygasa. 

Lecąc do Teheranu nie sposób wyrzucić 
2 głowy klisz, mitów, przesądów i obrazów, 
pokazujących bądź to Iran podziemny, nary- 
sowany przez Marjane Satrapi, bądź przera- 
żający Iran bushowskiej propagandy, bądź 
Iran sielski i lagodny, powielany przez reży- 
serów flirtujących z. tutejszą władzą. Tym 
bardziej, że w ostatniej chwili organizatorzy 
zaskakują naszą ekipę TVP Kultura informa- 
cją, że nie bardzo będziemy mogli filmować 
poza budynkiem kina festiwalowego. Przy- 
pierani do muru coś obiecują, ale później ze 
smutkiem informują, że niestety, raczej nic 
ztego nie wyjdzie. 

Dlatego jeszcze przed lądowaniem na lotni- 
sku Chomeiniego prześladują nas pytani: 
„Czy na pewno wpuszczą nas z kamerami?", 
„Czy nie zabiorą nam kaset?", „Czy nie 
aresztuje nas policja?”, a już przy odprawie 
paszportowej koleżanka powtarza: „Pamię- 
tajcie, że jesteście filmowcami, nie pokazuj- 
cie żadnych dokumentów bez pytania, te od 
kamer wyjmijcie na samym końcu”. Gniotę 
nerwowo mój plik papierów ostatniej szan- 
sy: zaproszenie na festiwal i tajemniczy list 
w farsi (język perski, język urzędowy Iranu), 
którego treści nie znam, ale któremu bez- 
granicznie ufam. 

Tymczasem granica to pierwsza duża nie- 
spodzianka: nikogo nie interesujemy my, 
nasze kamery ani nasz statyw z wielkim lo- 
go TVP. Na lotnisku spokój, mało ludzi, za to 
wszędzie stoją porzucone — szczególny po- 
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KAGZIEIAN 
OBDADAWA 


mysł na witanie odwiedzających — wózki in- 
walidzkie. W drodze do 
się za oznakami rewoluć 
rych wiem z „Persepolis" Satrapi, ale poza 
ogromnymi muralami z podobiznami broda- 
tych przywódców, mijamy tylko równie 
wielkie reklamy telefonów i słodyczy, nie- 
ciekawe, przykurczone domy i bardzo dużo 
europejskich samochodów. 

Decydujemy, żeby — respektując w zasadzie 
zakaz zdjęć na ulicy — poruszać się jednak 
z małą kamerą w stalym pogotowiu, choć 
nikt z nas za bardzo nie wie, o jakie pogoto- 
wie mogłoby chodzić. Pierwszą rozmowę 
nagrywamy z Tadeuszem Sobolewskim, 
krytykiem filmowym „Gazety Wyborczej”, 
na uliczce prowadzącej do festiwalowego ki- 
na „Felestine”. Duży, wybudowany 20 lat 
temu kloc z betonu, przypomina brzydkie 
bryły epoki gierkowskiej, tym bardziej że 
przyozdabiają go podobizny islamskich re- 
wolucjonistów. Sobolewski mówi o kinie 
Iranu, jego żywotności i stereotypach. 
Wspólnie szukamy podobieństw z kinem 
polskim i źródeł tutejszego zainteresowania 
naszym kinem. Z małego sklepiku na rogu 
wychyla się stary mężczyzna i, uśmiechając 
się na nasz widok, zaczyna markować ruch 
korbką kamery. Uśmiechamy się i my, ale 
odchodzimy. „Lepiej nikogo nie drażnić ka- 
merami" — powtarzam. 

Kilka prawdziwych, naprawdę wiekowych 
kamer ma w swoim domu Jafar Panahi, 
obok Kiarostamiego, Majidiego i Makhmal- 








Jafar Panahi (z prawej), jeden z najważniejszych 
reżyserów irańskich, w rozmowie z Michalem 
Chacińskim, polskim krytykiem filmowym 





bafów, najważniejszy reżyser irański. Żyje 
w rozdwojeniu znanymi u nas z PRL-u; zbie- 
1a nagrody na zagranicznych festiwalach, 
usiebie nie istnieje na ekranach. Pociesza się 
faktem, że jest obecny w drugim, pirackim 
obiegu. „Chociaż na Zachodzie wydają mnie 
legalnie" — zaznacza i wskazuje na francu- 
skie i niemieckie plakaty swoich filmów. 
Choć organizatorzy jeszcze kilka razy przy- 
pominają, by nie filmować niczego poza fe- 
stiwalem, upieramy się — „Mamy zaprosze- 
nie do jego domu, prywatnie przecież wol- 
no” — i wywiad realizujemy na dachu 
apartamentowca, ze wspaniałą panoramą 
Teheranu. Z góry widać poupychane na da- 
chach, pordzewiałe anteny satelitarne, Poli- 
cja raz na kilka miesięcy wszystkie zabiera, 
ale po jakimś czasie wyrastają kolejne. 
Panahi opowiada o podzielonym świecie, 
w którym na nierównych prawach koegzy- 
stują „my” i „oni”. Mimo produkcyjnego 
i dystrybucyjnego niebytu, nie zamierza 
opuszczać Iranu. „Nie rozumiem kolegów, 
którzy pracują we Francji i w Stanach. Prze- 
cież ktoś musi to wszystko oglądać z bliska”. 
Po wywiadzie długo przebijamy się przez 
korki i miejski smog. „Kiedy wyjeżdżam za 
miasto, czuję się chory, tak bardzo brakuje 
mi zanieczyszczenia” — prowokuje nas Omid 
Rouhani jeden z najbardziej cenionych kry- 
tyków filmowych w Iranie — z. zawodu... le- 
karz anestezjolog. I po chwili dodaje: „A pol- 
skie kino znam lepiej niż niejeden z waszych 
krytyków”, ale to już nie prowokacja, bo po 
chwili zaczyna wyliczankę tytułów „szkoły 
polskiej” i „kina moralnego niepokoju”, Pa- 
dają nazwiska Wajdy, Skolimowskiego, Po- 
Jańskiego, Kieślowskiego. 

Urokowi polskiego kina poddal się też Kho- 
sro Sinai, drugi irański filmowiec, którego 
prosimy o długi wywiad, rezygnując jednak 
- „ża porozumieniem stron” — z tematów 
niewygodnych. Rozmawiamy więc o trady- 
cji malarstwa w Iranie, o widocznych wpły- 
wach Zachodu na malarstwo współczesne 
io zaletach artystycznego Orientu. 
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Już po nagraniu, przed kinem, czujemy się 
tak, jak mogli się czuć zachodni dziennika- 
rze w PRL-u. Persowie podchodzą do nas, 
opowiadają o swoich filmach, dają ich kopie 
i proszą o opinię. Dwaj studenci, jakby wyję- 
ci z nieistniejącej galerii teherańskich fre- 
aków, mówią o kompozytorze Góreckim i fi- 
lozofie Chomskym. Jeden z nich odnawia 
flamastrem zapisaną na dłoni datę urodzin 
Noama Chomsky'ego, by podkreślić, jakie 
wrażenie zrobił na nim Amerykanin. „Jego 
wizja i krytyka społeczeństwa możliwe są 





NA FESTIWALU FILMÓW DOKUMENTAL- 
NYCH „CINEMA VERITE" W TEHERANIE 
(15-19 PAŹDZIERNIKA) GRAND PRIX ZDO- 
BYŁO „ISTNIENIE” MARCINA KOSZAŁKI! 


tylko w demokracji” — tłumaczy. Ktoś usilnie 
zaprasza nas na projekcję swego filmu. 
To niejedyne „bliskie spotkanie trzeciego 
stopnia”. Choć tutejsza kultura jest w dużej 
mierze kulturą fasady (jedno na zewnątrz, 
drugie w środku, dostępne tylko wrajemni- 
czonym), barierę można przełamać. Kiedy 
rozmawiamy z młodymi kobietami o ograni- 
czeniach ich życia, śmieją nam się w twarz. 
„Jakie ograniczenia? To faceci są ogranicze- 
ni, we wszystkim jesteśmy od nich lepsze”. 
Pytane o „Persepolis” mówią o pełnej iden- 











>> 6 www.irandocfest.ir 








tyfikacji z bohaterką, ale złoszczą się na Sa- 
trapi: „Tu nie obnosimy się ze swoją prywat- 
a ona pokazała nasz intymny świat 
na zbyt dużym zbliżeniu”, Inna dziewczyna 
wprost tłumaczy, że to, co widzimy, to tylko 
powierzchnia rzeczy: „Ludzie naprawdę są 
tutaj normalni — podkreśla — tyle, że zawsze 
mają dwie twarze. Nie dajcie się nabrać, że 
wszystko o nich wiecie”... 

Nawet o reżimie, jak się okazuje, też wiemy 
za mało: wracając, znów niepotrzebnie trzę- 
siemy się o kasety, których nikt nam nie ma 
ochoty zabierać. Przez nikogo nie zatrzymy- 
wani, o nie nie pytani, z niedowierzaniem 
przechodzimy odprawę. Na lotnisku nie 
przychodzi nam jeszcze do głowy, że praw- 
dziwy ciężar odpowiedzialności poczujemy 
dopiero w Polsce podczas montażu, gdy bę- 
dziemy musieli rozważać ryzyko związane 
2 każdym zdaniem wypowiedzianym przez 
naszych rozmówców. 











Michał Bielawski 


„CINEMA VERITE" W TVP KULTURA 
1012 „STUDIO R" - reportaż z festiwalu 


LOPOLEWIFELNELOESZCN 
29.01 „Rozmowy istotrie — Jafar Panahi 
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Nie jestem targetem Bożego Narodzenia. 
Napisałem to zdanie i gromko się roze- 
śmiałem. Spośród wielu angielskich słów, 
które weszły niedawno do globalnego ję- 
zyka, „iarget” zrobił bodaj największą ka- 
rierę. Stargetowane jest już dzisiaj niemal 
wszystko: pisma kolorowe, programy tele- 
wizyjne, piosenki, reklamy, konta banko- 
we, kremy, słodycze, portale randkowe.. 
W nowomowie marketingowo-korporacyj- 
nej „target” oznacza „grupę docelową” 
(kolejny koszmarek językowy), do której 
chce się trafić. Mnie to się kojarzy przede 
wszystkim z jednym rodzajem trafienia. 
„Target” to po angielsku „cel”. Także taki 
na strzelnicy. 





Zawężając dywagacje do naszego poletka 
— kino nie szuka już porozumienia z od- 
biorcą, nie chce ani z nim 
rozmawiać, ani go prowoko- 
wać. Pragnie go tylko ustrze- 
Jić. Tak, żeby umarł z wraże- 
nia, uiściwszy uprzednio 
opłatę za bilet, i nie dzielił 
się swoimi przemyśleniami 
(najlepiej, jakby w ogóle ich 
nie miał), nie zgłaszał pre- 
tensji i wątpliwości, nie pi- 
snął słówka poza okrzyka- 
mi: „wow!”,  „zajebiste!”, 
„czadł”, czy co tam się dzi- 
siaj piszczy. Dobry widz to 
martwy widz. 

Miałkość wielu dyskusji 
o polskim kinie spowodo- 
wana jest tym, że sprowa- 
dziliśmy je do kwot budżetu, wyników 
box-office'ów, średniej na kopię itp. Do 
kwestii, czym najskuteczniej można 
ustrzelić widza. A ja pytam — jakiego wi- 
dza? Jak on/ona ma na imię? Jaki ma ko- 
Ior oczu? O czym myśli, a o czym nie my- 
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Zamiast targetować widza, wy mi go wyindywidualizujcie 


FILM DLA BARTOSZA 


Śl? Nikt tego nie wie. Kochani, stargetuj- 
cie mi tego widza nieco konkretniej 


Albo nie — nie targetujcie! Nie strzelajcie 
do niego! Wy mi go „wyindywidualizujcie 
z rozentuzjazmowanego tłumu". Przy- 
wróćcie mu imię, twarz i charakter. Bo na 
razie jest, co najwyżej, anonimowym 
składnikiem jakiejś grupy konsumenckiej 

wiekowej, płciowej czy wyznaniowej. 


A wracając do Bożego Narodzenia. Nie je- 
Stem entuzjastą tego święta, bliżej mi ra- 
czej do szeryfa z „Robin Hooda — księcia 
złodziei”, który Boże Narodzenie chciał 
odwołać. Skoro mu się jednak nie udało, to 
— jak wszyscy — pragnę otrzymać prezent 

Bardzo więc proszę —nie, nie Świętego Mi- 
kołaja, a polskich reżyserów — by na przy- 








szłe Boże Narodzenie (na te już raczej nie 
zdążą) zrobili przynajmniej jeden. film 
2 myślą o mnie, widzu, Bartoszu Żura- 
wieckim. I Was, drodzy Czytelnicy, zachę- 
cam do składania petycji: „Ja, niżej podpi- 
sany/-a, chciałbym/chcialabym (niepo- 


trzebne skreślić) dostać pod choinkę film 
dla mnie”. Bo w nowym polskim kinie zda- 
rzają się rzeczy lepsze i gorsze, ale o ilu 
z nich powiedzielibyśmy z czystym sumie- 
niem i ręką na sercu: „tak, to jest moje ki- 
no"? Ja może o jednej, dwóch, góra trzech 
na przestrzeni ostatnich kilku lat. A prze- 
cież sztuka to jednak indywidualna przy- 
goda. Owszem, w kinie czasami dobrze 
jest przeżyć coś razem, wciąż jednak cho- 
dzi o wspólnotę jednostek, a nie o anoni- 
mową masę koneserów popcornu. 





Idea robienia filmów dla konkretnego 
dza może wybić polskie kino z patowej sy- 
tuacji, z tego tępego myślenia opozycjami 
— albo się kręci „sobie a muzom”, albo 
„pod publiczkę” — w które sami się wpę- 
dziliśmy. Przynajmniej nie zarzucą takim 
filmom, że są dla nikogo. Ba 
przecież będą dla kogoś. 
Oczywiście, nie zamierzam 
podpowiadać, jak takie 
dzieło powinno wyglądać. 
Mimo wszystko chcę zostać 
wzięty z zaskoczenia, Choć, 
jeśli jakiś reżyser się zgłosi, 
to chętnie mu opowiem, 
ki jestem, co lubię i co mi 
się śni. Ale głównie liczę 
na pomysłowość, inwencję 
i wyobraźnię naszych twór- 
ców. I jeszcze na tę tzw. 
empatię. 

Istnieje ryzyko, że poczęty 
z myślą o mnie film, nie 
przypadnie mi do gustu. Co 
wtedy? Wtedy, jak sądzę, sztuka pokaże 
swoją moc i film jednak nie dla Bartosza 
Żurawieckiego, okaże się filmem dla Jana 
Kowalskiego albo Zofii Nowak. Byle tylko 
prezent nie był nijaki i pospolity. Na pew- 
no się nie zmarnuje. 
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Niemal dzień po dniu obejrzałem najnow- 
szego Bonda i tegoroczne wręczenie Zło- 
tych Kaczek. Z Bonda ludzie wychodzili 
zmęczeni i rozczarowani. Ze Złotych Ka- 
czek ubawieni i zrelaksowani. Jedno i dru- 
gie trwało mniej więcej tyle samo. Scena- 
riusz Bonda kosztował pewnie z tysiąc razy 
więcej niż scenariusz Gali Złotych Kaczek. 
Reżyser i gwiazdy — podobnie. A porówny- 
wanie machin produkcyjnych jest całkiem. 
bez sensu. A jednak Kaczki potrafiły ze- 
rwać się do lotu i ponieść publiczność, pod- 
czas gdy Bond z kwadransa na kwadrans 
coraz mocniej i boleśniej szorował dnem 
po piachu. 


Kiedy uświadomiłem sobie gigantyczną 
dysproporcję między poziomem kosztów 
1 efektem końcowym, zadałem sobie pyta- 
nie, skąd ona się wzięła. Nawet jeżeli (jak 
mi się wydaje) Grażyna Torbicka i Zbi- 
gniew Zamachowski ze swoim dyskret- 
nym, inteligenckim urokiem i poczuciem 
humoru lepiej się sprawdzili niż ciążący ku 
banalnej dosłowności Olga Kurylenko i Da- 
niel Craig, to jednak calkiem sami nie po- 
konaliby jeszcze gigantycznej bondowskiej 
machiny. Zadałem więc sobie pytanie, 
czym ten Bond różnił się od poprzednich 
i czego najbardziej mi w nim brakowało, 
oraz co najbardziej rozgrzało publiczność 
na Kaczkach. 


W Bondzie zabrakło mi słynnej frazy „My 
name is Bond. James Bond”, „wstrząśnię- 
tej, nie mieszanej”, porządnego romansu, 
laboratorium Q i jego słynnych gadgetów 
- strzelających zegarków, niewidocznych 
samochodów, rakietowych plecaków. 
Przede wszystkim brakowało mi jednak 
wielkiego cudzysłowu, który sprawiał, że 
filmy o Jamesie Bondzie były formą czy- 
stej, beztroskiej, lekko szalonej rozrywki. 


Gdyby pani Broccoli chodziła na Złote Kaczki, najnowszy Bond 
byłby przynajmniej tak dobry, jak poprzednie 








Bawili się scenarzyści, reżyserzy, aktorzy 
i publiczność. Bez tego cudzysłowu i jego 
atrybutów Bond stał się tylko całkiem 
średniej klasy filmem sensacyjnym. Nie 
byłoby zgrzytu, gdyby główną rolę tym ra- 
zem zagrał Steven Seagal — globalny lider 
B-klasowej sensacji. I film też by na tym 
nie stracił, bo sensacyjna fabuła całej bon- 
dowskiej serii raczej nie góruje nad poza- 
stałą tego rodzaju produkcją. A co jeszcze 
gorsze, aktualny polityczno-dydaktyczny 
smrodek też nie był raczej A-klasowej jako- 
ści. Pierwszy raz CIA wystąpiło wprawdzie 
po ciemnej stronie mocy, ale winni zostali 
jednak ukarani — przykładnie i naiwnie 
— jak w najtańszej serialowej produkcji. Lu- 
dzie tacy jak ja — czyli zakochani w agencie 
007 poprzednich generacji — wychodzili 
z kina ze skwaszonymi minami. Bo poszli 
na Bonda, a dostali Seagala, dla którego 
w życiu nie ruszyliby się z domu. 





Z Kaczkami było inaczej, Na takie imprezy 
nie chodzi się dla własnej radości, ale dla- 
tego, żeby zrobić przyjemność znajomym, 
przyjaciołom i bliskim, którzy mają szansę 
otrzymać nagrody, wręczać je albo przy- 
znawać, Inaczej mówiąc, po takich galach 
człowiek się raczej nie spodziewa niczego 
specjalnie dobrego. I — jak się okazało 
- jednak nie zawsze słusznie. Kiedy na po- 
chylnię prowadzącą ku scenie przy dźwię- 
kach muzyki wkroczyła Irena Kwiatkow- 
ska, aż mnie podniosło w fotelu. I nie tylko 
mnie. Na widok Olgi Kurylenko nic takiego 
nie czułem. Owacja na stojąco dla Ireny 


Kwiatkowskiej była czymś tak oczywistym, 
jak cisza, z którą ludzie opuszczali salę po 
projekcji Bonda. Podobnie naturalne, spon- 
taniczne i niemal oczywiste były owacje to- 
warzyszące każdemu wyróżnieniu w rocz- 
nicowych kategoriach „komedii stulecia” 


Wiem, że świat nie jest sprawiedliwy, ale 
jednak jest przewidywalny. Ekipa Bonda 
pracowała dwa lata, zjeździła pół świata, 
wydała fortunę. I przegrała. Ekipa Kaczek 
pracowała pewnie kilka tygodni, i o zapew- 
ne z doskoku, kręciła się pewnie między re- 
dakcją, telewizją i Salą Kongresową, praw- 
dopodobnie wydała na całą imprezę mniej 
niż producenci Bonda na jedną minutę fil- 
mu. I wygrała. Dlaczego? Bo potrafiła się 
dowcipnie i inteligentnie odwołać do tego, 
co widzowie lubią i cenią od lat, co nam się 
dobrze kojarzy, do czego jesteśmy przywią- 
zani naszymi biografiami. A producenci 
Bonda z tym wszystkim zerwali uznając wi- 
docznie, że tradycja stała się nużąca i się bez 
niej obejdą. To byl błąd wynikający może nie 
tyle z ludzkiej pychy (choć zapewne także), 
co z nieznajomości podstawowego mecha- 
nizmu kultury. Bo kultura to, oczywiście, 
permanentna zmiana, ale zmiana mająca 
sens tylko 0 tyle, 0 ile potrafi mocno się 
utrzymać w kontekstach i tradycjach. Kultu- 
ra (najwyższa i najniższa), podobnie jak poli- 
tyka — jeśli ma trafić do ludzi, musi - chce 
czy nie — być wiecznym i wielkim cytatem, 
autocytatem, pastiszem z okruchem zmiany 
i ze szczyptą nowości. Kto tego nie rozumie, 
ten tonie w „quantum of solace”. 
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Woody Allen 





NOWOORLEAŃCZYK 


Woody Allen zagra w Warszawie na klarnecie. Wystąpi 28 grudnia z New Orleans 
Jazz Band Eddy Davisa w Sali Kongresowej. Sczęśliwcy, którzy się tam dostaną, nie 


zobaczą neurotyka e jego filmów. a to poczują 
zdat 40, Dla pozostałych mamy pon 


Sprzedawca w sklepie płytowym Co- 
lony na Broadwayu kilka razy w roku 
słyszy przez telefon: „Dzień dobry, tu 
Woody”. Po chwili Allen pyta: „Macie 
coś świeżego?”. Potem opowiada: 
„Potrzebuję czegoś takiego jak »Sing, 
sing, sing« w wykonaniu Benny 
Goodmana”. Albo: „Szukam czegoś 
w tonacji molowej”. 

Wiadomo, że nie chodzi o cokolwiek. 
Interesują go płyty Gershwina, Por- 
tera, Berlina, Lata 30., 40,, złote cza- 
sy swingu. Czasem klasyka. Strawiń- 
skiego wykorzystał w „Melindzie 
i Melindzie” (2004), Prokofiewa 
w „Miłości i śmierci” (1975), Verdie- 
go we „Wszystko gra” (2005). Kiedy 
używał nagrań Louisa Armstronga, 
sceny nagrywał tak, by długością pa- 
sowały do wykonań mistrza. Nigdy 
nie były tylko tłem obrazu. 

Jego fascynacja muzyką zaczęła się 
w liceum. Wieczory spędzał z kolega- 
mi przy płytach z nowoorleańskim 
jazzem. Stuchali koncertów saksofo- 
nisty sopranowego, Sidneya Becheta. 
„Dyskutowaliśmy o historii jazzu, 
znaliśmy wszystkich wykonawców, 
ich płyty”. Do dziś podziwia muzy- 
ków, którch wtedy poznał. Becheta 
uważa za jednego z najlepszych in- 
strumentalistów. „Jest bardziej zwierzęcy 
od Armstronga — mówił »New York Time- 
sowis, — Podoba mi się jego dziki styl, nie- 
Okrzesanie. Lubię nierówne brzmienie 
George'a Lewii 
Allen, jak Lewis, jest klarnecistą. Ale na sce- 
nie przypomina raczej pilnego ucznia szkoły 
muzycznej niż gwiazdę jazzu. Może dlatego, 
że mimo regularnych ćwiczeń od czasów li- 
ceum, koncertowania od ponad 30 lat, wciąż 
jest zdania, że brakuje mu talent 
Na zdjęciu z początku lat 50. siedzi na plaży 
w krótkich spodenkach, bawełnianej ko- 
szulce, w dłoniach trzyma klarnet, wygląda 
na przejętego. Niewiele wcześniej namówił 
rodziców, żeby kupili mu wymarzony in- 
strument, ćwiczył codziennie. 

Kilkanaście lat później, jako popularny ko- 
mik telewizyjny, twórca kilku filmów, 
stworzył ze znajomymi zespól. Występo- 
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wali w nowojorskim Michael's Pub. Pierw- 
sze bilety dzięki nazwisku Allena sprzeda- 
ły się świetnie, ale po kilku wieczorach 
właściciel klubu zaczął wystuchiwać 
skarg, że Woody zamiast się wygłupiać, 
siedzi na stołku i gra. 
Tak jest do dziś, Jeśli ktoś chce zobaczyć 
Allena, który różni się od neurotycznych 
bohaterów jego filmów, koncerty są dobrą 
okazją. Wchodzi nieśmiało na scenę ubrany 
jakby wybierał się na spacer po Manhatta- 
nie: koszula z podwiniętymi do łokci ręka- 
wami, sztruksy, czasem marynarka albo 
sweter. Na czole ma wypisane przejęcie, 
dokładność, godziny dlugich ćwiczeń. Sia- 
da na stołku, czeka na swoją kolej, a kiedy 
zaczyna grać, nie zaskakuje wirtuozerią 
rzez lata staralem się uzyskać w moim 
zespole brzmienie klasyczne, ale pełne 
swobody — mówił w rozmowie z Erikiem 

















szą histori 





jejak w nowojorskim klubie jazzowym 





Laxem, dziennikarzem »The New 
York Times«. — Koledzy są dużo 
lepszymi muzykami ode mnie, 
więc wystarczy, że zagrają słabiej, 
żeby uzyskać coś nierównego. Ja 
muszę się bardzo starać, żeby wy- 
krzesać z siebie nierówny, ale ład- 
ny dźwięk”. 

Od lat w poniedziałki Allen i The 
New Orleans Jazz Band grają w ka- 
wiarni hotelu Carlyle na Manhatta- 
nie. To tradycja, z ktorej Woody 
niechętnie rezygnuje. Jeśli jest 
w Nowym Jorku, żadne wydarzenie 
kulturalne, przyznawanie nagród, 
wręczanie Oskarów nie jest waż- 
niejsze od występu w Carlyle. Tra- 
dycją stały się też bożonarodzenio- 
we trasy po Europie. Zaczynają się 
kilka dni przed Świętami, kończą 
w Nowym Roku. Częścią takiego 
tournće jest warszawski koncert. 

Kiedy zimą ubiegłego roku grał 
w Paryżu, w teatrze Chatelet przy- 
witano go niczym miejscowego ar- 
tystę. Francuska publiczność zna 
już schemat jego występów. Utwo- 
ry przeważnie na trzy czwarte, no- 
gi rwą się do wybijania rytmu. Nie 
ma improwizacji, która kojarzy się 
ze współczesnymi koncertami 
— solówki The New Orleans nie oznaczają 
pójścia na żywioł. Muzycy zatrzymują się, 
żeby jeden z nich zagrał sam, po ustalo- 
nym czasie kończy, znów grają wszyscy, 
w każdym utworze w takiej samej kolejno- 
ści. Woody jest specjalistą długich tonów. 
Można się poczuć jak w latach 40., w nie- 
wielkim nowojorskim klubie. 

Współczesnej muzyki Allen nie chce rozu- 
mioć. „Kiedy słucha się Billie Holiday albo 
Franka Sinatry, można zapamiętać słowa, 
melodię — mówi. — Teraz nagle wyskakuje 
czterech facetów z gitarami, dziesięć tysięcy 
ludzi unosi ręce do góry, faceci na scenie nie 
mają koszul, publiczność nie ma koszu, roz- 
walają gitary, a muzyka jest tak głośna, że 
bębenki pękają, Te zespoły obok gitarzysty, 
perkusisty mają zazwyczaj wokalistę z gło- 
sem Winstona Churchilla. Oczywiście, że 
zostałem w tyle, ale jest mi z tym dobrze”. 
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Marzy, by dostać od jakiegoś producenta 
sto milionów dolarów na zrealizowanie fil- 
mu o historii jazzu nowoorleańskiego. 
„Trzeba by odtworzyć Nowy Orlean z po- 
czątku XX wieku, pokazać kluby w Chica- 
go, Nowym Jorku, potem w Europie. Zapo- 
mina się, że to olbrzymi wkład Ameryki 
w światową kulturę” 
„Śpioch” (1973) był pierwszym filmem, 
w którym Allen wykorzystał tradycyjny 
amerykański jazz. Wyjechat do Nowego 
Orleanu, żeby nagrać ścieżkę dźwiękową 
z tamtejszą orkiestrą Preservation Hall 
Jazz Band. Skład przypominał zespół, 
2 którym dziś podróżuje po Europie. Wszy- 
scy co najmniej po sześćdziesiątce. Jak 
wspomina Eric Lax w swojej książce o All 
nie, puzonista, Big Jim Robinson, grał tylko 
awym kątem ust. Prawy policzek miał 
wydęty jak balon, lewy płaski. Basista, 
Chester Zardiis, wymachiwał nogą w takt 
muzyki. Pozostałych dwóch podczas soló- 
wek otwierało usta w szerokich uśmie- 
chach, żeby pokazać złote zęby. 
Zanim telefony do sklepu płytowego Colo- 
ny na Broadwayu stały się dla Allena waż- 
nym elementem pracy nad filmami, wątpił 





„KOLEDZY SĄ DUŻO LEPSZYMI 
MUZYKAMI ODE MNIE, 

WIĘC WYSTARCZY, 

ŻE ZAGRAJĄ SŁABIEJ, ŻEBY 
UZYSKAĆ CÓŚ NIERÓWNEGO. 
JA MUSZĘ SIĘ BARDZO 
STARAĆ, ŻEBY WYKRZESAĆ 

Z SIEBIE NIERÓWNY, ALE 
ŁADNY DŹWIĘK" 


w znaczenie muzyki w kinie. Wierzył w slo- 
wa swojego mistrza, Ingmara Bergmana, 
według którego łączenie traktowanie tych 
dwóch sztuk na równi to barbarzyństwo. 
We "Wnętrzach” (1978) prawie zrezygno- 
wał z muzycznego podkładu, podobnie 
w „Annie Hall" (1977). „Ale zacząłem my- 
Przecież ja nie odbieram kina jak 
Bergman. Dla mnie jest ważne dopiero 
z muzykę” 
Stary jazz uznał za jeden z najbardziej roz- 
poznawalnych elementów swoich filmów. 
„Gdybym miał zrobić parodię mojej twór- 
czości, byłaby czarno-biała, główny boha- 
ter mówiłby dużo na temat sensu życia 
i oczywiście dodałbym jazzu, powiedzmy 
Duke'a Ellingtona” 





Woody Allen, New Orleans Jazz Band Eddy Davisa, 
Sala Kongresowa, 28 grudnia 2008 roku, godz 19: 


Trudno sobie wyobrazić początek „Man- 
hattanu” (1979) bez „Błękitnej Rapsodii” 
w tle. Bez „Sing, sing, sing” zniknęłoby na- 
pięcie ze sceny, w której Allen z Diane 
Keaiton ścigają zabójcę w „Tajemnicy mor- 
derstwa na Manhattanie” (1993). Gdyby 
nie ragtime Eubie Blake'a, kiedy Allen 
przygotowuje się do randki w „Bierz forsę 
iw nogi” (1969), zamiast śmieszyć, mógłby 
wzruszać. Wiele scen rozciągał, by zmieści- 
ty się całe utwory Gershwina. 

Na otwarcie sezonu 2008/2009 w Los 


„Nie mam pojęcia, co ro- 
bię, ale brak kompetencji nigdy nie prze- 
szkadzał mi w rzucaniu się w coś z entuzja- 
zmem”. Choć spektakl zakończył się owa- 
cjami, Allen nie wyszedł, by się ukłonić. 
Dziennikarz „New York Timesa" tłumaczył 
to skromnością. Człowiek, który zrobił ka- 
rierę, budując wizerunek nieporadnego, 
średnio uzdolnionego artysty, wygląda na 

iwego, kiedy z grupą nowojorskich 
kolegów gra prostą, starą muzykę. 


-Marta Strzelecka, „Gazela Wybore 
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„Totalny kataklizm” wszed! do 
polskich kin w listopadzie — zmiażdżony 
już kompletnie przez każdego, kto jest 
w stanie sformułować opinię. Dwa miesią- 
ce po premierze zajmował mocną, pierw- 
szą pozycję w rankingu „Bottom 100" — liś- 
cie najgorszych filmów wszech c 
serwisu IMDb.com — matki wszystkich fil- 
mowych baz danych, działających w inter- 
necie (57 milionów odwiedzających mi 
sięcznie i niemal 20 min zarejestrowanych 
użytkowników). To spore wydarzenie i du- 
że osiągnięcie, bo trzeba było przebić 
wszystkie naprawdę złe filmy, jakie kiedy- 
kolwiek nakręcono, a wynik — 1.3 gwiazdki 
na 10 możliwych — jest średnią ocen wy- 
stawionych przez 15 tysięcy widzów o róż- 
nych gustach. Serwis nie umożliwia wy- 
stawienia oceny „0”. W serwisie „Rotten 
tomatoes" film oceniło 57 krytyków o róż- 
nych preferencjach, z których każdy mógł 
przyznać mu świeżego (dobry), bądź zgni- 


asów 














-Darek Arest 


lego (zły) pomidora. Średnia ich głosów 
dała wynik 0%. 57 krytyków może się po- 
OT ONIETTSENSCCZNCZYWWNI 
żeby wszyscy? 

1 jeszcze jedna liczba. „Totalny kataklizm” 
zarobił dotychczas 15 milionów dolarów. 
Niedługo zapewne zwróci koszty produkcji 
i przyniesie zysk, który sfinansuje kolejną 
horrendalną chałę ze stajni spółki autor- 
skiej Friedberg i Seltzer. Twórców takich 
kamieni milowych, jak „Wielkie kino” (2.2 
punktu w rankingu IMDb), czy „Poznaj 
Spartan” (2.4). Dlaczego ciągle udaje się 
im nabierać widzów? O zaskoczeniu nie 
może być mowy. Ich produkcje żerują na 
micie absurdalnych komedii tria Zucker- 
-Abrahams-Zucker (seria „Nagich broni”, 
„Czy leci z nami pilot?”), ale nie są częścią 
tego samego zjawiska. „To jest tak 
waham się, czy nazwać to filmem, bo przy- 
nosi to wstyd całemu medium” — grzmi 
krytyk Slate.com. 














łe, że 
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Najgorsze z najgorszych 





„Oni nie praktykują tego samego rzemiosła 
co Cronenberg, Bay, Costner, Zucker, Boll 
czy tatuś kręcący koślawe wideo z wyciecz- 
ki, a nawet niedźwiedź, który włącza kame- 
rę przez przypadek, próbując ją zjeść. Nie 
są filmowcami. To złoczyńcy, szarlatani, 
symbol upadku zachodniej cywilizacji”. 
riedberga i Seltzera nie są ani 
„tak głupie, że aż śmieszne”, ani „tak złe, 
że aż dobre”. Są po prostu głupie i złe 
A zle filmy nie mają dziś źle. Niesława, to 
ciągle jednak jakaś sława. Te najgorsze 
wzbudzają duże zainteresowanie, bo za- 
chodnia kultura w morzu przeciętności 
promuje jednak wszystko to, co jest „naj” 
— więc wyjątkowe. A widownia lubi przyj- 
mować rolę kata. Oficjalnym wyróżnianiem 
tego, co najgorsze w Hollywood od 1980 
roku zajmuje się instytucja Złotych Malin 
(The Golden Raspberry Awards). Wręcza- 
nie plastikowych statuetek dla najgorszych 
twórców roku, które odbywa się zawsze 
dzień przed nagrodami Akademii, ma rów- 
noważyć zadęcie gali oscarowej. Pierw- 
szym laureatem, który zdecydował się na 
przyjęcie tego wyróżnienia, został w 1987 
roku Bill Cosby, pod warunkiem, że zosta- 
nie ona dla niego wykonana z 24 karatowe- 
go złota i włoskiego marmuru. Z godnością 
zachowała się też w 2004 roku Halle Berry, 
która odbierając nagrodę za „Kobietę-Kota" 
sparodiowała histeryczny atak radości, ja- 
kim popisała się dwa lata wcześniej, odbie- 
rając Oscara za „Czekając na wyrok”. Film, 
któremu zawdzięcza złotą statuetkę, naz 
wała „kupą gówna”, za co zebrała gor 
owacje od „malinowej” publiczności. 
Wśród szczególnie zasłużonych należy 
wspomnieć nagrodę aktorską dla Mariah 
Carey za rolę siebie samej w filmie „Glitter” 
(2001) i pięć nominacji dla Eddiego Mur- 
phy'ego za szowinistycznego w każdym ca- 
lu potworka pt. „Norbit” (2007). Jest jesz- 
cze „Gigli” (2003) — zdobywca pierwszego 
Malinowego odpowiednika Oscarowego 
pokera (najgorszy film, scenariusz, reżyse- 
ria i kreacje aktorskie Jennifer Lopez i Bena 
Afflecka). Jest to też jedyny film, któremu 
magazyn „Time” wystawił ocenę poniżej 
zera. Zastugą Złotych Malin jest tępienie 
komercyjnych potworków, które, choć 
rzadko przypominają film, próbują wycią- 
gnąć co nieco z kieszeni widzów, korzysta- 
jąc z magii nazwisk. A mogą być to nawet 
nazwiska kontraktem zobligowanych do 
wystąpienia w filmie, uczestników „Ame- 
rykańskiego Idola” („From Justin to Kelly", 
2003), albo i polskiego „Big Brothera” („Gul- 
czas, a jak myślisz?”, 2001). 

Czasami złe filmy to też niezwykła historia, 
która narosła wokół ich powstania, Najczę- 
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„Totalny kataklizm”, 2008 


Halle Berry odbiera Złotą Malinę 
za rolę w filmie „Kobieta-Kot" (2004) 





ściej komiczna, czasem tragiczna. Fatalnego 
„Zdobywcę” z 1956 roku kręcono w Neva- 
dzie, w pobliżu miejsca, gdzie wykonywano 
testy broni nuklearnej. To, że John Wayne 
zagrał tu Czyngis-Chana (1), zbladło w świe- 
tle faktu, że niemal u połowy z ponad 200- 
-osobowej ekipy rozwinęła się później jakaś 
odmiana raka. U 46 osób, w tym Wayne'a, 
stała się ona przyczyną śmierci 

Istnieje jednak także coś takiego jak dobra 
sława złych filmów. Filmy „tak złe, że aż do- 
bre” wydeptały sobie w kulturze bezpieczną 
niszę i to one walczą najczęściej o zaszczyt- 
ny tytuł najgorszego z najgorszych. Taki 








kult najczęściej wiąże się z wtórną recepcją 
i nie mają tu szans wielkie finansowe kata- 
strofy (jak „Wodny świat”, 1995, Kevina 
Costnera), które często są filmami zwyczaj- 
nie przeciętnymi. Fenomen złych filmów 
nie da się ująć w kryteria finansowe i naj- 
częściej polega na odbiorze odwrotnym do 
zaprogramowanego przez twórcę. Ocenia- 
ne z dystansu, gdy jakimś cudem powracają 


już poza rynkiem komercyjnym, śmieszą 


i rozczulają, stają się sympatyczną cieka- 
wostką bądź osobistym remedium. Agent 
Mulder z „Archiwum X”, by się wyciszyć 
i wyłączyć logiczne myślenie, zawsze oglą- 
dał „Plan 9 z kosmosu” (1959) — najsłyn- 
niejsze z dokonań najgorszego reżysera 
wszech czasów — Eda Wooda. 

Fdward D. Wood Jr. umocnił się na tej za- 
szczytnej pozycji, gdy w 1980 roku wyda- 
no słynną książkę „The Golden Turkey 
Awards". Poza uznaniem Wooda oraz „Pla- 
nu 9...” najgorszym reżyserem i filmem 
wszech czasów, krytycy filmowi, bracia Mi- 
chael i Harry Medved, zapropnowali swoje 
typy w tak zaszczytnych kategoriach, jak 
„Najbardziej absurdalna imitacja rasowa” 
(Marlon Brando jako rdzenny mieszka- 
niec Okinawy w „Herbaciarni »Pod Księży- 
cem«”, 1956), „Najbardziej nied y 
potwór filmowy” (Goryl w kasku z antenka- 
mi w „Przybyszu z kosmosu”, 1953), „Naj- 
gorszy tekst napisów końcowych” (ekrani- 
zacja Szekspirowskiego „Poskromienia zło- 
śnicy” z 1929 — „Z dodatkowymi dialogami 
Sama Taylora"). Szczególne kontrowersje 
wzbudziła nagroda dla „Najgorszego fil- 
mu warzywnego” („Atak ludzi grzybów”, 
1963) ze względu na wątpliwą przynależ- 
ność grzybów do warzyw. W książce braci 
Medved i wielu innych rankingach, do tytu- 
łu „Najgorszego” pretendują głównie tanie 
filmy klasy B, pokątne sequele i filmy żeru- 








jące na chwytliwy temacie. Takie klasyki 
jak „Oni ocalili mózg Hitlera!" (1966), albo 


„Święty Mikołaj wyrusza na podbój Marsa” 
(1964) nie wymagają nawet streszczenia. 
Złe filmy poprawiają samopoczucie. Mogą 
liczyć na naszą sympatię, jak głupsi i brzyd- 
si koledzy. Każdy widz jest mądrzejszy 
i ładniejszy od złego filmu. Pod warunkiem, 
że jego licha jakość jest owocem niewinno- 
ści i entuzjazmu, a nie rynkowej kalkulacji 
„Friedberg i Seltzer to wstyd dla naszej kul- 
tury i cywilizacji, ale są na tyle sprytni, że Ż 
potrafią wykorzystać niezmienną prawdę 
0 amerykańskiej publiczności — jeśli nigdy Ź 
nie przestaniesz podejrzewać nas o najgor- Ś 
sze, nie przestaniemy dawać ci na to pie- Ę 
niędzy” — gorzko konkluduje krytyk Josh Ś 
Roseniblatt. 
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Wśród złych filmów są takie, o których 
lepiej czytać, niż doświadczać ich bez- 
pośrednio — kontakt z oryginałem może 
szkodzić oczom i sprowadzać myśli sa- 
mobójcze. Za „Srebrny kielich” — swój 
ekranowy debiut — Paul Newman złożył 
przeprosiny w ogłoszeniu w,Variety' 


10. Zabójcze ryjówki (The klier Shrew, 1059) | 
Ryjówki zwykle przypominają myszy. Tu przybierają rozmiar psów. 
Ato dlatego, że są grane przez psy, którym doklejono wielkie 
sztuczne zęby I kawalki sztucznego futra, Filmowcy bywają bardziej 
przerażający od wszystkich drapieżnych pasikoników, które wymyśli. 


Prawdopodobnie jedyna okazja by zobaczyć i usłyszeć przełamu- 
Jaca biologiczne ograniczenia krzyczącą rybę. 


Jak to w klasycznym filmie kung-fu: krzywda, zemsta i dwóch nie- 
ustraszanych wojowników. Wojownik bez ręki i wojownik bez nogi. 





Rekordowo długi tytuł i rekordowa krótki czas zdjęciowy, Wodewii, 


znajomi i sponsorzy w epizodycznych rolach, skąpo odziane dziewczę- 
ta, dużo potworów | wszystkie kolory LSD na ekranie. Do tego dodat- 
kowa stymulacja w postaci przebranych pracowników kin, którzy. 
wbiega z wrzaskiem na salę w trakcie seansu (co najmniej jeden 
odnotowany zawał). 





Kwintesencja wszystkich wspaniałych manster movies, w których 
czarnym charakterem był anonimowy desperat w kostiurnie wielkiego 
goryla. W tym klasyku przybywa z kosmosu, jest zły, mówi po angiel- 
sku, a na głowie ma piękny kask płetwonurka. 


W'swym najsłynniejszym dziele Ed Wood obsadził swojego ulubieńca, 
słynnego odtwórcę Draculi - Belę Lugosiego — nie przejmując się tym, 
że 74latek zmarł, zanim rozpoczęto zdjęcia. W całym filmie „dubluje” 
go, niezbyt podobny do oryginalu, Tom Mason - chiropraktyk żony 
Wooda. W każdej scenie przebiegle zasłania twarz peleryną. 


George Clooney obiecywał zwrot pienię- 
dzy tym, którzy na film „Batman Fore- 
ver” poszli do kina. Są jednak złe filmy 
warte ceny biletu czy DVD. Żadne słowa 
nie są w stanie ich w pełni opisać, a mo- 
gą okazać się doświadczeniem co nai- 
mniej katartycznym 


Warcydziełach złego filmu często spotykali się najgorsi z najgorszych: 
Frankenstein, Dracula, kosmiczne potwory... W wielu z nich wystąpił 
Bela Lugosi jw wielu facet przebrany za goryla. Ale chyba tylka tu obaj 
wystąpili jednocześnie. 


Przeniesiony na ekran broadwayowski musical Mae West, która trady- 
cyinie wystąpiła tu w roli wyzywającego demona seksu, West, wcześ- 
niei wielokrotnie tryumiuląca nad obyczajową cenzurą, nie przejmowa- 
ła się, gdy nazywanojej ostatni film „najbardziej żenującą seks-kome- 
dlą wszech czasów”, alba „zbędną i raczej nieśmieszną komedią 
muzyczną”. Złośliwcy mówil, że już nie dosłyszała, Miała 85 lata. 


ZAUOWEUZWOWZW O CACZYJ 

(ney Saved Hits Brain, 1866 

Szaleni naziśc| utrzymują przy życiu oddzieloną od reszty ciała głowę 
z wysoce charakterystycznym wąsem. Planują wskrzesić Wielką Rze: 
szę. Szaleni filmowcy robią o tym godzinny film kinowy. Szaleni dystry- 
butorzy wynajmują kilkoro studentów, by kilka lat później dokręcili da 


tego parę nowych scen, domontowali wypadek samochodowy z innego. 
filmu i pod zmienionym tytułem wpuszczają to arcydzieło do telewizji 

















65 minut czystej radości prosto z Meksyku. Telenowela spotyka rasowy 
monster movie. Aztecka mumia spotyka potężnego robota. Chciałoby. 
się powiedzieć — „wyjątkowe dzieło", ale scenarzysta Guillermo Calde- 
rón nie dawał mumii odpocząć przez całe lata. Finałowy pojedynek sto- 
czyła bodaj w 1964 roku w filmie „Rock'n/rollowa zapaśniczka kontra 
Aztecka Mumia". 
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w porządku alfabetycznym, przygotowany przez warszawskich 
krytyków: Karolinę Pasternak i Konrada Zarębskiego 
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Szczęście w nieszczęściu: ja- 

ko młody biznesmen („Brzyd- 
Ula”) aspirujący do stanowiska szefa 
dużej firmy, obracający się wśród 
pięknych kobiet i szybkich samo- 
chodów, uosabia marzenia połowy 
swoich rówieśników, u pozostałych 
wzbudzając bezinteresowną zawiść 
Aby być takim marzeniem, wystar- 
czy pozostać sobą, ale to i tak dosyć, 
żeby znależć miejsce w masowej 
wyobraźni 












Jedyny defekt udziału Ar- | 7777 Wyśmiewana oraz poniżana Przyjmuję zakłady, że jeszcze 
LKP siuchw Niani” jest taki, że japiszonka-singielka, pnąca w tym, najpóźniej w przy- 
wszyscy już zawsze będą przede | się w „Niani” po szczeblach zawo- | szłym sezonie, zobaczymy pana Bob- 
wszystkim kojarzyć ją z Karoliną | dowego sukcesu, lecz w duchu ma- | ka w głównej roli męskiej w poka- 
Łapińską, a nie na przykład z pan- | rząca o podwójnej posadzie żony | zywanej w okolicy Walentynek ko- 
ną młodą z „Wesela” (reż. Wojciech | i pani domu. Zniuansowana i wbrew | medii romantycznej (obecnie: „Brzyd- 
Smarzowski, 2004), jednego z naj- | emploi mogąca liczyć na sympatię | Ula”). Ten urok, ten czar, te plakaty 
lepszych polskich filmów ostatnich | widzów. Także w innych wciele- | na mieście, reklamy w telewizji, ma- 
lat. Poza tym — majstersztyk. Za- | niach potrafi być równie wyrazista | ślane oczy. Go więcej potrafi Bobek, 
bawma i żałosna, ponętna i oziębła. | i wieloznaczna: czas zmierzyć się | mogliście zobaczyć w Teatrze Pols- 
Pierwsza dama drugiego planu. 2 jakąś rolą główną. kim w Poznaniu. Mogliście, bo czym 
jest Poznań w zderzeniu z wielkim 
warszawskim światem...? 








pierwsza dama 
rugiego planu 















KP jeż ski iesiam zimny | pozy Kedyśuciektzseńlu bynie | Jo) Zvego, co udało mi ię wy- | pro Długo udawało się jej uni 
drań...” — może znów zanu- | M2 zostać zaszufladkowany jako | LA.E" łowić z mętnej fabuły, gra- | [M7 kać seriali, a w tych, w któ- 
cić Bosak. Podobnie jak w „M jak | wieczny chłopiec z problemami. Po | na przez Buzek w „Teraz albo | rych wystąpiła, nie miała zbyt 
miłość”, także w „Londyńczykach” | „Ekipie” wydawało się, że odnalazł | nigdy!” Julia przed przyjazdem lo | wielu zadań. Może to i dobrze, bo 
płeć piękną kocha, ale zbytnio się | nowe emploi, dojrzał do nowych wy- | Polski pracowała dla amerykań- | nie nasiąkła obowiązującym tu sty- 
© nią nie troszczy. A „czy dobrze | zwań. Być może, ale w „Londyńczy- | skich służb specjalnych. Pani Aga- | lem i zmanierowaniem. Dzięki te- 
mu z tym bez dwóch zdań”? Nie | kach” znów jest— niczym w „M jak | to, skoro ciągnęło panią do roli | mu w „Teraz albo nigdy!” jest 
sądzę. Gra przecież jedną setną te- | miłość" — niesfornym Kamilem, nie- | agentki, to trzeba było od razu do | wyrazista, twórcza i wymagająca. 
go, co potrafi, o czym możecie się |. liczącym się z nikim w grze o wysoką | Bonda! Z taką urodą bez trudu uda- | spójrzcie, jak Jan Wieczorkowski 
przekonać w Teatrze Dramatycz- | stawkę i liżącym rany po nieuchron- | łoby się wygryźć Kurylenko. A wie- | prostuje się w każdej scenie, którą 
nym w Warszawie. nej przegranej. dy pies gryzł Telekamery — Order | ma z nią zagrać. 
Orła Białego miałaby pani jak 

w banku! 















TĄ 
zimny drań 


NZZĄ 
i wymagająca 
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Ty Najciekawszy reprezentant 
KP starszego pokcienia w mio- 
dym polskim kinie, a od czasu do 
czasu także w serialu. Jako ojciec 
Mai Kryńskiej w „Tylko miłość” wy- 
pada 10 razy bladziej niż jako nie- 
znający pojęcia obciachu ojciec 
z „Wesela”, a i tak bije na głowę 
otoczenie zajęte  okupowaniem 
pierwszych stron kolorowych ga- 


KZ 755 czeka za swa pięć 
/,_ minut, a gdy wreszcie na- 
deszło, umiejętnie wydłużył je do 
kwadransa z okładem. Doskonały 
zarówno jako dzielny policjant (na- 
wet na emeryturze: „Oficerowie”), 
jaki przebiegły gangster, a od czasu 
„Wesela” dyżurny archetyp współ- 
czesnego ojca i teścia. Niech trwa! 





zet. Klasa! 


ODZZIZ 
kije na głowę! 





KP Nonszalancki,  wścibski 
i wredny, ale zarazem cza- 
rujący i dowcipny — nie każdy 
chciałby mieć w domu takiego ka- 
merdynera, za to każdy chciałby 
siebie na planie takiego ak- 


Ile trzeba umieć, żeby gra- 

jąc postać z zasady niewy- 
chodzącą z cienia, nie tylko przebić 
się na pierwszy plan, ale i skupić na 
sobie uwagję, kradnąc show Toma- 
szowi Kotowi i Agnieszce Dygant? 
A Ferency potrafi. Aktorska bestia 
9 trudnym do przewidzenia poten- 
cjale — mistrzostwo w swojej klasie 













mieć 
tora, Zastanawia mnie, ilo w jego 
roli to improwizacja? Bo porówny- 
wać dialogi Ferencego do średniej 
krajowej to jak zestawiać Mozarta 
2 Rubikiem 







CZ 
bestia 












KZ src zobaczyć, jak 
M wciela się w uczestniczki 
„Rozmów w tłoku”, żeby wszyst- 
kich rodzimych reżyserów castingu 
odesłać do pośredniaka. Niewyko- 
rzystany talent ze. wspaniałym 
zmystem karykatury wiegeruje na 
obrzeżach polskiego życia serialo- 
wego: tym większy żal, że nawet 
eksponowana, lecz nieudolnie na- 
pisana rola w „Agentkach tego nie 
zmieni 


KP jęśo iest pawna: gorzej 
niż w roli nieszczęsnej, ro- 
bionej w balona przez każdego ko- 
lejnego faceta siostry Roberta 
Gonery w „M jak miłość” już być 
nie może. Po czymś takim postać 
seksownej, przebieglej i eleganc- 
kiej agentki w „Agentkach” to dla 
Jeżewskiej wakacje na Hawajach. 
A że serial się Polsatowi nie udał, 
to już całkiem inna bajka. 





niewykorzys. 
talent! 































>) Dyrektor Teatru Narodowego 
KP iwseiasscyygsje nio, 
która próbuje podchwycić coś z jego 
aktorskiego kunsztu. Choć chętniej 
widziałoby się taką gwiazdę kina 
w produkcji podchodzącej do historii 
w sposób ambitniejszy i; bardziej 
przewrotny, dostojnemu i przystojne- 
mu Englertowi rola oficera po prostu 
leży. Lepiej w każdym razie niż mun- 
dur, który nosi w serialu. Dlaczego 
nikt nie pomyślał, by stroje bohate- 
rów choć trochę postarzyć! 


KZ pewnie anazigieta 
/,_ w obsadzie „Czasu honoru” 
dowodzi pietyzmu realizatorów: za 
jego obecnością przemawia nie tyl- 
ko wojenny rocznik, alei kilkanaście 
161 filmowych, w tym ta z „Kolum- 
bów” (reż. Janusz Morgenstern, 
1970), gwarantujących autentyzm 
zachowań i emocji w sytuacjach 
znanych innym wyłącznie ze słysze- 
nia. Klasa sama dla siebie. 








ZA 
CZEŻA 











'Awansowana z mieszkającej 

na przedmieściach samot- 
nej matki robotnicy na Borewicza 
w spódnicy w luksusowym aparta- 
mencie z dzieckiem, mogła liczyć 
na szansę udowodnienia, że istotnie 
potrafi zagrać coś więcej. Płonne 
nadzieje: mimo liftingu i drogich 
wnętrz pozostaje z winy scenarzy- 
stów jedynie bardziej zadbaną wet- 
sją Heli 


W opałach. Oto gdzie znala- 

zła się Anna Guzik, bez „He- 
Ii...” i bez „Tańca z gwiazdami”. 
Chwilę na fali popularności wykorzy- 
stała umiejętnie, zaliczając dwie ko- 
medie romantyczne, ale im dalej 
w las, tym wyraźniej widać, że król, 
czy raczej królowa, jest naga. Głów- 
na bohaterka „Agentek”, Joanna, 
miro jakże melodyjnego nazwiska: 
Muzyka — nie gra, a tylko się pokazui- 
je. A to w mundurze, a to w marko- 
wych kreacjach. To trochę za mało. 












EA 
TEA 


KP Sozerze kibicuję tj dziw 
czynie. Jest młoda, ambit- 
na. Gołym okiem widać, że włożyła 
w rolę BrzydUJi dużo więcej, niż jest 
warta. W końcu jak się wygrało bilet 
na podróż do świata show biznesu, 
to trzeba się jak najlepiej pokaza 
Byleby tylko, jak wiele za wcześnie 
wschodzących gwiazd, nie pomyliła 
aktorstwa z „Jak oni śpiewają* i in- 
nymi tańcami na lodzie 


KZ zmienić przebojow st 
/, com, który odniósł sukces 
na całym świecie, w niestrawną 
bułę? Powierzyć główną rolę mlo- 
dziutkiej studentce z Gdańska, 
wmawiając jej przy okazji, że jest 
aktorką. Tymczasem zagranie brzy- 
doty wymaga osobowości, finezji, 
przede wszystkim zaś solidnego 
warsztatu, czego Kamińskiej jesz- 
cze brakuje. 






















brakuje jej 
warsztatu 
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KZ Rozdarta między mentalno- 
Z ścią panienki ze świętego 
obrazka i burzą zmysłów (vide: jej 
oficjalna strona internetowa) nie- 
wolnica wizerunku Hanki Mosto- 
wiak z „M jak miłość”, żywcem 
przeniesionego do „Tylko miłość”. 
Kiedy jednak porzuci gipsowe 
aniotki i białe gołąbki, na wystę- 
pach gościnnych („Kryminalni”, 
„Teraz albo nigdy!”) potrafi pokazać 
inną twarz. 


>) Wyobraźcie sobie, że po- 
KP wstaje polska wersja „Dok- 
tor Quinn”. A teraz pomyślcie, czy 
rolę tytułową mógłby grać kto- 
kolwiek inny niż Małgorzata Ko- 
żuchowska? Polski Sully (Pawel 
Małaszyński, a może Bartłomiej 
Świderski?) nazywałby ją „złotym 
sercem” albo „chodzącym drew- 
nem”. Wiem, wiem. Czepiam się, 
a przecież ttumy i tak ją kochają 
Taka ich rola, Tak jak rolą pani Ko- 
żuchowskiej jest bycie kochaną 























potrafi pokazać 


inną twarz 


KZ Szarona jaka maska ro- 
M du Mostowiaków, którą to 
rolę stara się wypełniać także poza 
planem: zajęta problemami dzieci 
i wnuków, nie ma czasu zająć się 
sobą. Ta codzienna monotonia zdo- 
minowata jej postać w serialu, nic 
dziwnego więc, że w ślad za jedno- 
stajnością wkradła się też rutyna, 
ale taki to już los matek. 


KP $pzedznieodrobinyauten- 
MLE" tyczności w sformatowanym 
i odrealnionym świecie seriali, to nie 
lada wyczyn. Dlatego właśnie nale- 
ży się tej aktorce szczególny szacu- 
nek. Na sporą część tych, którzy 
zwali prowincji do dużego miasta, 
gdzieś tam w Polsce czeka przecież 
taka Grabina („M jak milość”) 
A Grabina to nie tylko wymyst pani 

epkowskiej, ale także klimat, który 

udowali w niej przez osiem ostat- 
nich lat najstarsi Mostowiakowie. 
Czyż nie tak? 









ZZM 
szacunek! 
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KP Y pistawiczzym tempie 

stał się gwiazdą. Przyczyni- 
1y się do tego dwie role: Fistacha, 
gitarzysty, oraz Darka, anarchisty. 
Pierwsza — jak cały „Testosteron” 
seksistowska — była całkiem udana, 
druga to nieporozumienie. Efekt 
uboczny zbyt intensywnej burzy 
mózgów speców od slupków oglą- 
dalności, którzy zapragnęli do jed- 
nego worka złapać punkowców 
i fanki Toli Szłagowskiej. 


doceniany 
od niedawna 


KP Gse sote seńii 
„Teraz albo nigdy!" zada- 
niem Królikowskiego było zako- 
chanie się w Marcie Żmudzie-Trze- 
biatowskiej, Trudne, nieprawdaż? 
No, więc może zameldować wykona- 
nie zadania. Były maślane oczy. Nie 
raz! Innych zadań — na przykład kre- 
owania postaci (choć wydawałoby 
się, że 0 to w aktorstwie chodzi), 
Królikowskiemu nie powierzono. 


Kp s zwsiwiainejioneśi 
romantycznej, skrupulatnie 
dobiera seriale, W „Londyńczykaci 

jest wlaściwie sobą, jak piszą na 
stronie internetowej twórcy, męż- 
czyzną „przebojowym i inteligent- 
nym”. W innym kraju byłby 
gwiazdą. U nas kojarzony jest dzie- 


sięciokrotnie słabiej niż Zakościelny 


czy Małaszyński. Ogromna szkoda. 


ma przed sobą 
przyszłość 


Kochany, choć dopiero od 
KZ, iodawia oocstiany poza 
kaędiem przyjaci, Zniei to sail 
„38 1 pól, w którym do kolekcji 
prawdziwych ludzi i równych gości 





dodał wiarygodny archetyp dzisiej- 


szego czterdziestolatka, który pró- 
buje żyć dostatnio, unikając zara- 
zem wielkich korporacji. A w dodat- 
ku zaśpiewał „Anarchię”. 


KZ deki klasy instrument, 
M z którego ręka doświadczo- 
nego mistrza potrafi wydobyć całą 
gamę interesujących tonów i pół- 
cieni. Niestety, tacy mistrzowie 
polskich seriali nie reżyserują. Po- 
zostawiony sam sobie Królikowski 
milknie, co najwyżej z rzadka przy- 
.pominając o swoich możliwościach 
pojedynczą nutą. 





KZ Meżowiak sańalowy jest 
Ó, równie ciekawy jak Maćko- 
wiak na dużym ekranie. Ma już za 
sobą role chłopców i wiecznych 
chłopców, teraz potrafi zjednać mło- 
dzieńczą dojrzałością i ponadprze- 
ciętną wrażliwością, którą wszak 
potrafi ukryć za maską cynika. Jako 
archetyp polskiego japiszona ma 
przed sobą jasną przyszłość. 











RIALY PRASOWE, ARCHIWUM 
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Numer 1 na mojej liście. Za- 

wdzięcza to bynajmniej nie 
kontynuacji serialu, którego re- 
żyser marzy ze swej piaskownicy 
© zabawkach dla dużych chłopców, 
lecz błahostce nieobecnej w ra- 
mówce. Zobaczcie, jak Małaszyński 
wirtuozersko igra swoją rolą w „Fi- 
go Fago”, a przestaniecie tęsknić za 
„Magdą M.". 


KP grezakrajpopikniejszch 
polskich Magd — Magdy M. 
i Magdy Walach — daje się poznać 
od innej strony. W serii „Figo Fago” 
w programie „Szymon Majewski 
Show” całkiem zabawnie parodiuje 
policjanta-geja. Próba wyjścia z szu- 
flady pierwszego amanta RP czy 
wyrachowanie, mające na. celu 
przypodobanie się inteligentniejszej 
niż ta od „Magdy M." widowni? 
Czas pokaże. 


daje się poznać 


od innej strony 


Rola Matki Polki opłakującej 
męża wojaka w „Katyniu” 

(reż, Andrzej Wajda, 2007) zrobiła jej 
tyle dobrego, co złego. Hollywood, 
otarcie się o Oscara — z jednej strony, 
groźba zaszufladkowania —z drugiej 
Niestety nie uniknęła jej. W „Czasie 
honoru” gra na tych samych tonach 
© w „Katyniu”. Co jednak dobre na 
dwie godziny filmu, to nie na kilka- 
naście, prawie godzinnych, odcinków 
serialu. Jest za to zgodnie z misją 
-ckliwie i ku pokrzepieniu serc. 


KZ Wiecznie zagubiona w se- 
rialowym świecie — marze- 
nie każdego producenta. Szkoda, że 
ciągle niepoparte stosowną do jej 
możliwości propozycją. Z drugiej 
strony, znacznie ciekawsza jako 
femme fatale z irytującą tajemnicą, 
nawet taka oswojona jak w „Na do- 
bre i na złe”, niż znowu cierpiąca 
żona z „Czasu honoru”. 






gra na tych 
samych tonach 


KP oś czasów gdy wciaał się 
w Józefa Balcerka z „Alter- 
natyw 4”, wiele się zmieniło. War- 
szawiak, związany z Pragą, niczym 
Świetlicki z Krakowem, polubił, 
nawet pokochał wiejskie klimaty. 
Podtatusiał, by nie powiedzieć, zes- 
tarzał się, ale wciąż jest o niebo cie- 
kawszym aktorom niż szczeniackie 
otoczenie. No, i wraz 2 Lipowską 
zbudował najpopularniejszy polski 
dom serialowy. 


KZ pó wii 
(kapral Wichura z „Czterech 
pancernych...", 1970, i niezapo- 
mniany Pyzdra z „Janosika”, 1974) 
rozgrywa swą telewizyjną emery- 
turę statecznie, bez przesady, ale 
z godnością — niczym partię sza- 
chów, których w „M jak miłość” 
jest autentycznym wielbicielem. 
Szkoda, że to od dawna jedyny po- 
mysl scenarzystów na tę postać 
















TOZZLA 
w szachy 































ANDRZEJ 
MŁYNARCZYK 
Telewizyjny wyjadacz: mi- 


7 
KZ grą ikanasta seńatach, 
w.jednym — „M jak miłość” — awan- 
sował na bliski drugi plan. Czy 
słusznie? Pewnie tak: w przeci 
wieństwie do większości grona, 
2 którym występuje, nie zjadła go 
rutyna. Przeciwnie, zdarza mu się 
pokazać, że na swój aktorski dyplom 
z dobrej szkoły potrafił zapracować 


LEŻ 





Z jednej strony trochę go 
szkoda do komedii roman- 





KP 
tycznych, bo jak wreszcie zagrzał 
gdzieś (w „M jak milość” u boku 
Małgosi Mostowiak) miejsce na dłu- 
żej niż kilka odcinków, okazało się, że 
potrafi nie tylko dobrze wyglądać. 
Z drugiej — jego wygląd właśnie aż 
Oto prosi! Gdyby kiedyś w niedale- 
kiej przyszłości ktoś przymierzał się 
do polskiego remake'u „To właśnie 
miłość”, niech pamięta o Mlynarczy- 
ku. Hit gwarantowany. 





















trafi nie tylko 

























Dzięki „Ranczu” pokochały 

ja miliony. I słusznie. Kre- 
owana przez nią z. wdziękiem 
i temperamentem Lucy zmienia 
mieszkańców Wilkowyj, ona sama 
zmienia wizerunek topowej aktor- 
ki serialowej. Nie kręcą jej piruety. 
Odmawia tańcom na lodzie, śpie- 
wającym fortepianom i tym podob- 
nym ogłupiaczom, Jak przystało na 
córkę marynarza, wie, że nie do 
wszystkich portów warto zawijać. 


KZ Bez niej nie byłoby „Ran- 
cza”: jako Amerykanka pol- 
skiego pochodzenia okazała się 
idealnym „obserwatorem z zew- 
nątrz” polskiej — nie tylko wiejskiej 
— rzeczywistości, podnosząc tani 
sitcom do rangi telewizyjnego wy- 
darzenia. Ma w sobie to „coś”, co 
każe oczekiwać czegoś szczególne- 
go. Pytanie tylko, kto potrafi napi- 
sać rolę na miarę jej talentu? 








KZ "o miodego wiska wat 
/,. ranka serial, co dowodzi, że 
ma dość potencjału, żeby przebić 
się z tla do pierwszego planu, a kre- 
acja w pełnometrażowym „Żurku” 
(2003) pokazuje, że potrafi to zrobić 
z dużą klasą. Rola w „Londyńczy- 
kach" wydaje się spelnioną szansę: 
zagubiona w wielkim mieście 
dziewczyna szybko dojrzewa. Wiary- 
godna w każdym calu. 


KP jj,posać w „Londyńczy- 
kach” jest budująca! Dziew- 
czyna z polskiej prowincji — Asia — 
odnajduje się w gąszczu europejskiej 
metropolii. W górę serca i do pracy 
rodacy! Na zmywaki! Ale złośliwości 
na bok, bo nie należą się bynajmniej 
Natalii, a „Londyńczykom”, którzy 
nie dość, ż upraszczają wizerunek 
Polaka za granicą, to wieją nudą. Co 
innego Rybicka. Ambitna, tempera- 
mentna i utalentowana. A do tego 
szczęściara. Z „Plebanii” wpadła pro- 
sto w ramiona Marcina Bosaka. 





ambitna 


i utalentowana 
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>qy Podobnie jak Andrzej Zie- 
KP liński powinna wziąć wolne 
od szpitala z „Na dobre i na złe” 
Jej jedyną odskocznią byli w ostat- 
nich latach „Złotopolscy” i „Sko- 
rumpowani”. I nawet jeśli w roli 
pani doktor Ortickiej wypad lepiej 
niż wszyscy aktorzy spod znaku 
Mroczków razem wzięci, to prze- 
cież chyba nie zamierza tkwić w ki- 
lu na zawsze? 


chyba już pora 














Kp pęhchó żez Pazykiem 
ME" Vegą zeszła się dopiero na 
etapie „Twarzą w twarz”. Bo tu, 
w odróżnieniu od „Pitbulla”, za- 
miast wciągającego kina akcji ten 
jeszcze niedawno świetnie się zapo- 
wiadający reżyser uprawia Izawą to- 
lenowelę. A co ma do zagrania 
piękna kobieta w telenowsli, wiado- 
mo: bezgraniczną radość na widok 
ukochanego i rodzierającą rozpacz 
po mestaniu z nim. To opanowała do 
periekcji. Czas pójść dalej 


72 FILM grudzień 2008 


w formie 


KZ óskwewcóił kdl 
Z Doktor Jędza z „Na dobre 
ina złe”, Zaskakujące, że mimo na- 
tłoku negatywnych emocji, jakie 
budzi jej zachowanie, potrafi prze- 
konać widza do swoich racji, co na 
tlo reszty bladych i podobnych do 
siebie lekarek z drugiego planu se- 
rialu jest sympatycznym wyjąt- 
kiem. Może już pora na jakąś 


bardziej eksponowaną rolę? 


KZ ".ż"eie wymorzonym 
/ przez twórców serialu 
„Iwarzą w twarz” kobieta niewiele 
ma do powiedzenia, jest przecież 
tylko odpoczynkiem wojownika 

A że wojownik pani Magdy to ludz. 

ki pan, warto się o niego bać. Dla- 
tego też boi się bez przerwy. Czyni 
to coraz bardziej profesjonalnie, co 
rodzi podejrzenie, że stać ją na oka- 
zywanie także innych emocji. 









Kp "brzegroć lekam rz 

rażający i zabawny, Świr 
przygłup i wyrachowany nonkonfor- 
mista. Telewizję sobie po prostu wy- 
chował. Jest w niej chłopcem od 
zadań specjalnych, zazwyczaj z pisto- 
letem (terrorysta w „Ekipie”, komi- 
sarz w „Trzecim oficerze”, niemiecki 
oficer w „Tajemnicy Twierdzy Szy- 
rów”). Byleby od tych strzelanin nie 
skończyła mu się amunicja. Ważne 
role dopiero przed nim. 


gwiazda 
na zakręcie 


KP Z. pojawianiem się Beaty 
Tyszkiewicz w serialach 
i komediach romantycznych jest tro- 
chę jak z dołączaniem do kiepskiego 
produktu ekskluzywnego bonusa na 
poprawę zepsutego nastroju i po- 
zbycie się uczucia niesmaku. Działa. 


dama na ekranie 
iw „realu” 


KP Qi es kobiey w poskim 
serialu: kochać bez pamięci 
życiowego nieudacznika, który po 
nocach wyje do księżyca „Anar- 
chię” i przez kilkanaście odcinków 
zadawać sobie pytanie: być z nim 
czy nie być? Gdzie tu wyzwanie? 
Serial letni, rola letnia, do 39 i pół 
bardzo, bardzo daleko. 


UEKA 


bardzo uj 
w „letnim ” serialu 


KZ Nazywa się Szyc, Borys 
A, Szyc. I jest firmą. Ale także 
gwiazdą na zakręcie, Oby się nie 
obudził o jeden sequel za daleko. 


7rg Głęboki ukłon w stronę pa- 
KZ i Beaty! Zaco? Bo piere- 
sza dama polskiego im 2 lat 60 
zali pzasajoldaną taj odma 
wysokiego poziom szkół aktor. 
skich w Polsce wydaje sę zaw 
skiamiasitlojącym mło spis wa 
scenie ekranie, zl przede wszyst 
kim w realu 








KZ pósień a rascenie jedna 
Ó fabuła i 13 seriali: taki jest 
los polskiej aktorki. Ale jej kariera 
odbiega od stereotypu — odnalezio- 
na na peryferiach „Magdy M." oka- 
zała się na tyle wiarygodna, że 
2 łowczyni posagów awansowała 
na (byłą) żonę nieudacznika bez. 
posagu w „39 i pół 
zistą jak jej partner. 











równie wyra- 
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PZJ WIECZORKOWSKI 


>) Na planie „Czasu honoru” | pryg Aktorz charakterem, pierw- ) Z gorącej atmosfery „Kry- | j7y7 Jako komisarz Zawada 
KP car, bogosapoiewstan- | KŻ szy który — jeszcze w ca. | IKP minalnych” przeniósł się w „Kryminalnych, sugo- 
nie poddaje go torturom. Ale jego | sach „Klanu” — miał odwagę zerwać | w cieplarniane warunki domu pań- | stywny twardziel po przejściach, 
cierpienie fizyczne jest żadne wo- | zserialem. Oby nie ostatni, któremu | stwa Cieplaków, czyli do „Brzyd- | rozwiązał około setki zagadek kry- 
bec cierpienia psychicznego, które | jeszcze na czymś poza kasą zależy. | Uli”. Jako dumny i troskliwy ojciec | minalnych w ciągu pięciu lat. Ale 
każdy pozostający przy zdrowych | Na serialowym planie gra tak, jak | ani ziębi, ani grzeje. Jak zresztą ca- | zamiast awansu na duży ekran z0- 
zmysłach człowiek musi odczuwać, | przeciwnik pozwała: kiedy trafi na | ła zawczasu wyświęcona na hit je- | stał odesłany na emeryturę — do 
biorąc udział w produkcji „Teraz al- | wymagającą Agatę Buzek, potrafi jej | siennej ramówki produkcja. „BrzydUli. Wyzwanie? Bynajmniej: 
bo nigdy!”. Mimo to, jako luzak zła- | dorównać, w innych sytuacjach —ła- przecież emeryci, zwłaszcza policyj- 
pany w sidła. miłości. wypada |. two dostosowuje się do reszty. ni, nic nie muszą robić, więc Wło- 
całkiem przyzwoicie. darczyk na planie nie robi nic. 
























aktor COTIZTA 
z charakterem ani ziębi 


pe) " ZAREŚCIECKZ 


KP Rola nieskazitelnego pol- Kolejna rola mundurowa 
skiego oficera w „Czasie bez munduru, tym razem u Marka Koterskiego (.Wszy- 
honoru” jest dla Zakościelnego wy- |. cichociemnego w „Czasie honoru”. | scy jesteśmy Chrystusami”, 2006) 
marzona, Ma być amantem, ma | Znowu wystarczy być? Bynajmniej. | i romansem z TVN-em („Świadek 
być patetyczny i — słowo kluczowe |. Bycie sobą w tym przypadku zysku- | koronny”, 2007) od kilku lat na ekra- 
- niewzruszony. Jak posąg. W tej | je nieoczekiwany walor: być może | nie pojawia się tylko w kitlu („Na do- 
.posągowaj piękności, za którą nie- | pozwoli uwierzyć młodym widzom, | bre i na złe”), co mimo steryinego 
wiele się kryje, jest mu od kilku już | że ich rówieśnicy czasu wojny byli | szpitalnego otoczenia nikomu prze- 
sezonów najbardziej do twarzy. tacy sami jak oni dziś. cież nie może wyjść na zdrowie. Czas 
na zmiany! 






























KP małym — epizodem KZ teiots minęto od jego i- 


nowego debiutu w „tester- 
day” (podpowiadamy: 23 latat)? 
Polskie kino nie potrafiło wykorzy- 
stać Zielińskiego, polskie seriale 
również, choć jego doktor Pawica 
jest coraz lepszy - dojrzałszy i zdy- 
stansowany zarówno do otaczającej 
rzeczywistości, jak i serialowej kon- 
wencji. Szczęśliwi warszawiacy, 
którzy mogą podziwiać jego kreacje 
w Teatrze Współczesnym! 





amant jak posąg (BE 


niewzruszon, 


3]|.-TRZEBIATOWSKA 


KP eeik: KZ Faksnatea cala isżógć | voy Ma si ty talet kie 
rialu, w którym liczy się tyl- /, ekranu. Dość, by zostać ski, ale i idealny timing. Na 
ko piękno („Teraz albo nigdy”). | gwiazdą, ale od gwiazdorstwa | szczycie popularności znalazł się 
Piękno wnętrz. piękno strojów, |. —nawet z dyplomem szkoły teatral- | w wieku 29 lat (z planu Kena Loacha 
piękno wyspy Madery, piękno | nej — do aktorstwa droga daleka. | — „Polak potrzebny od zaraz” — trafil 
chwili, Bo słupki oglądalności też do „Małej Moskwy”, po drodze zaha- 
rosną pięknie, gdy jest pięknie. czając o „Izolatora” Christophera 
O aktorstwie będzie można opo- Doyle'a). Szampan raczej już nie 
wiadać, gdy wystąpi gdzieś, gdzie uderzy mu do głowy, A co robi 
aktorstwo się liczy. w „Londyńczykach”? Nie zapomina, 
że chwilę temu chodził na castingi, 
nie mając złamanego grosza przy 
duszy. Żeby zarabiać, trzeba grać. 
A najlepiej płacą w serialach. 















Kry że rocz powicią: 
/, gliwy, skupiony na roli, jak- 
by nieobecny, a przecież umie 
ściągnąć na siebie całą uwagję wi- 
dza, wyłączając z pola widzenia in- 
nych aktorów _ przebywających 
w kadrze. Co więcej, nawet. jako 
szuja będzie miał za sobą sympatię 
wszystkich. Charyzma? Tak to na- 
zywają. 








rośnie w oczach, 


do aktorstwa 


droga daleka charyzma! 
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-Ireneusz Pawlik 





Filip Łobodziński i Henryk Gołębiewski: 
niezapomniany duet z „Podróży za 
Jeden uśmiech”, a także z kultowego 
serialu „Stawiam na Tolka Banana”. 
Obecnie Łobodziński jest 
dziennikarzem, tłumaczem i muzykiem, 
Gołębiewski zaś powrócił na duży 
Ekran tytułową rolą w „Edim” (2002) 





Podróż za jeden uśmiech” 


„przede wszystkim — nie szkodzić” generalnie 
tosunku do dzieci, które w czasach PRL-u 
zyody i sławy. Większość dobrze 

Czy dzieci grające dziś, gdy 

; o ą się jako dorośli? Możemy 


to zacząć śledzić, poczynając choćby od festiwalu Ale Kino! 
aniu, gdzie od 12 do 20 grudnia będzie można zobaczyć 
ponad 100 filmów z 30 krajów! 
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| ET ODOZACZZĄ 


Marek Kondrat (jako dziecko wystąpił w „Hi- 
ciżemki”, 1961), Piotr Fron- 
1958), Krzysztof 
Janczar („Wojna domowa”, 1965), Tomasz 
Mędrzak (pierwsza ekranizacja „W pustyni 
iw puszczy”, 1973), Olaf Lubaszenko („Ży- 


storii żółte 








czewski („Wolne miasto” 








Ę. cie Kamila Kuranta”, 1982), Anna Mucha 


„Lista Schindlera", 1993), Mateusz Da- 
mięcki („Marki, żony i kochanki”, 1996), 
Bartosz Obuchowicz („Ował”, 1996) czy Ali- 
fa-Curuś („Pan Tadeusz”, 1999) 

zostali aktorami. Ale przez polskie filmy 
przewinęła się też gromada innych dzieci, 
których życie potoczyło się zupełnie inaczej. 
Niewielu zrobiło wielką karierę w innej 
dziedzinie. Największą — bracia Jarosław 








o ukradli księżyc” 


i Lech Kaczyńscy. bliźniacy, którzy w pacho- 
lęcym wieku broili w filmie „O dwóch ta- 
kich, co ukradli księżyc” (1962). Większości 
dziecięcych aktorów dane było zwykłe ży- 
cie, w którym czekało ich zmaganie się 
dziennymi problemami szarych ludzi 
Nie słychać, że odbierali to jako bolesną 
degradację, że powrót do rzeczywistości 
zlamał im życie. Po pierwsze, byli dziećmi, 
które łatwo się adaptują. Po drugie, w za- 
mierzchtych czasach lat 60., 70. i 80. XX 
wieku ich popularność nie była tak rozdęta 
jak teraz. Przeciętny widz nawet nie znał 
ich nazwisk. Gazety nie były tak wścibskie, 
telewizja tylko jedna i nikt nie robił z dzieci 
rozkapryszonych gwiazdek. Kończyły film. 











co- 


Jacek i Placek, czyl 
Lech (pierwszy z lewej 
i pierwszy od góry) 

i Jarosław Kaczyńscy. 
W'62 ukradli księżyc, 
obecnie - najważniejsi 
bliźniacy w Polsce 





i po prostu wracały do szkoły jak z koloro- 
wych wakacji. Nie musiały uczyć się żyć 
normalnie od nowa. Występ przed kamerą 
nie wyrządzał im krzywdy. Obecnie podob- 
no częściej spotyka się przypadki dzieci, 
które po zagraniu w filmie zaczynają wie- 
rzyć w swoją niezwykłość i którym brak 
następnych propozycji wydaje się życiową 
tragedią. 





PIANISTKA, ARCHITEKT, 
WYKŁADOWCA, REDAKTOR 

Wiele z dzieci z dawnych filmów wyszło na 
ludzi. W pierwszej ekranizacji Sienkiewi- 
czowskiej „W pustyni i w puszczy” Staś 
Tarkowski w postaci Tomasza Mędrzaka 
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Młody/Krzysztof Jaficzar; Syr Tadeusza. 
Janczara (m.in. „Kanał”), w „Wojnie 
domowej wystąpił pod pseudonimem 
Krzysztof Musiał, by nikt nie podważał 
jego aktorskich zdolności 


1965 Vova domoca” 


opiekował się śliczną Nel — Moni 
(oryginalne nazwisko odzied 

— Rumunie). Po latach okazało się, że wyro- 
sła na pianistkę, adiunkta Akademii Mu- 
zycznej w Ł 

Wszyscy pamiętamy dzieci inżynierostwa 
Magdy i Stefana Karwowskich z serialu 
„Czterdziestolatek” (1975) Je: 
Rozbrykany i rezolutny Maret 

Piotr Kąkolewski — pojawił się jesz 

w serialu „Przygody psa Cywila” (1971) 
oraz filmie kinowym „Zazdrość i medyc 
na” (1978), następnie — zgodnie 
tradycją — ukończył studia na archit 
i pracuje w tym zawodzie, Natomiast sta: 

ą od niego i cichą J: ały dwie 
dziewczynki. Pierwsza z nich — Grażyna 
Wożniak dzisiaj prowad: 
tową i dowodzi flotyllą tiró 
Olczyk-Kurkowska, która ją zastąpiła po 
13 odcinkach, studiowała historię, po 
zostala doktorem nauk humanisty 


4 Roscą 


rodzinną 
urze 


firmę transpor- 
a Mirella 
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Marek Kondrat, który 
debiutował w „Historii 
żółtej ciżemki”, został 
jednym z najlepszych 
polskich aktorów. 
DEDYCSH 
zrezygnował 

z wykonywania zawodu 


ji R:(3 OYZZCZZ 


i wykładowcą na Uniwersytecie Warszaw- 
skim (córka owej filmowej Jagody ma na 


jeden uśmiech” 
(1972) to Filip Łobodziński. Wystąpił takżć 
w innych filmach, jak np. „Abel, twój brat” 
(1970) Janusza Nasfotera, w serialu „Si 
wiam na Toll 73). Aktorem 
nie został, ale popularność była mu pisana, 
gdyż najpierw występował na estradzii 
a potem p go dzienni- 
za. Razem m.in. z prezenterem „Wyda- 
zeń” w Polsacie, Jarosławem Gugałą, byli 
podporami Zespołu Repi 


mienił się w znar 


zaczynał od pisania błyskotliwych re 
płyt w „Non Stopie”, potem pracował 
„Wiadomościach” TVP oraz w redakcjach 
pism. Je: 
iberoameryki 
Vargasa Llosy 


ratury 
jek Mario 
). Nie 


tak dawno prasa kolorowa donosiła o jego 


cim małżeńst 


DRAMATY ANULI I PIKADORA 
Bywały też bardzi e histori 
Oto par 
w „Podróży za jedi ch” (gral jego 
przedsiębiorczego kuzyna Poldka), „Sta: 
wiam na Tolka Banana” (Cegiełka) i w fil- 
mie „Abel, twój brat” (Balon) był lobuzer- 
i nieziemsko sepleniący Henryk Gołę- 
biewski, Ten to miał już doprawdy poważny 
dorobek: oprócz wymienionych także inny 
rial według Adama Bahdaja i w reżyserii 
Stanisława Jędryki — „Wakacje z duchami” 
(Pikador). Jeszcze jako młodzieniec grywał 
epizody (ostatni w 1978 „Nie 
okoju” Mieczysława Waśkowsi 


n uśmi 


jaznasz 
go), ale 


potem miał ponad 20-letnią przerwę. 


W tym c Lublinie odsłużył woj 
malarz pol 


botnik budowlany (był nawet na kontrakcie 





$ „Edi”. WI 


$. Chciał eksploatować s 


BARAŃSKI 





niarz i parkingowy. Bywał też bezrobotny, 
za dużo pił, życie go nieźle poszarpało, te 
jdać na jego twa: 
e odkrył tego natur 
Piotr Trzaskalski — w 200 
głównej roli w nagra 
rótce potem odkurzony Gołę 


gov 


wizyjnym i kinowym, a nav 
enie teatralnej 

„Gdybym teraz — powiedział kiedyś w „Poli- 

tyce” ścił swoją szansę, byłbym 

najgłupszym jecie” 


zaprzep 
siekiem na 
oje pięć minut, już 
drugie, jakie dał mu los, ale rozgłos znów 
okazał się chwilowy i z coraz rzadszych ho- 
nie dało się wyżyć. Znów zaczął 
szukać pracy na budowie, a potem prasa 
orował na raka. 
" Jerzego Gr 


norarió 


ujawniła, że zaci 
W „Wojnie domow: 
nym z pierwszych polskich seriali telewizyj- 


jed- 


| UOTZOZCNA 


Piotr Fronczewski ia dużym ekrafiie 
debiutował w „Wolnym mieście”, Aktor 
wybitny, wielokrotnie nagradzany, Dziś, 
niestety, gra głównie w serialach i reklamach 


nych, młodemu Jancz 
poje w napisach końcowych pod 
pseudonimem Musiał, partnerowała rówie- 


rowi, który zresztą 


rakteryzator 
strii, gdz 


dem. Jej córka została piosenkarką, która 

pod pseudonimem Anik Kadinski zajęła 
u drugie mi 

eliminacjach do konkursu Eurowizji. 

nerki odmówiły Elżbiecie posłuszeństwa, 


2008 roku w Wiedniu i tam zostala p 


ana na cmentarzu Sievering. 


TERESKA W KRYMINALE 
Z niedawnych c pamiętamy epopeję 
związaną z odtwórczyniami bohaterek fil- 





mu Roberta Glińskiego „Cześć, Tereska". 
W 2001 roku obie trafiły do filmu z zakładu 
wychowa 
ciwstaw 


czego w Otwocku. Prasa prze- 
tę dobrą — tej złej. Ta pierw 
Karolina Sobczak, wydoroślała i z det 
nacją próbowała wykorzystać szansę wy- 
rwania się hoć nie udało ję 
się opuścić slumsów przy torach w Kutnie, 
dziła mieszkanie (16 m2 
bez ciepłej wody i ubikacji, wspólna znaj- 
duje się w korytarzu). Podjęta naukę w li- 
ceum zaocznym i urodziła syna, któremi 
nadała imię Norwid i któremu za wszelką 
cenę chciała oszczędzić doświadczeń, jakie 
były jej udziałem (rodzice byli alkoholikami 
i zapili się na śmierć, Karolina pr 
la w placówkach opiekuńczi 
czych, domu dziecka i poprawe 
agrała jeszcze epizody w serialach „. 
niona” (2003) oraz „Pitbul 
Natomiast Aleksandra G., tytułowa Tere- 


mi-- 


marginesu, 


ska, okazała się bardziej zdemoralizowana 
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1 c 


ześć, Tereska” 


i skręciła na drogę przestępstwa. W zakła- 
dzie poprawczym w Otwocku umieszczono 
ją w 1998 roku za kradzieże oraz rozbój. 
W kwietniu 2002 roku, zamiast jechać do 
Los Angeles, gdzie miała odebrać nagrodę 
dla najlepszej młodej aktorki, wolała akurat 
uciec z poprawczaka w podwarszawskiej 
Falenicy, Zamiast stać w blasku fleszy obok 
najlepszego młodego aktora w osobie Da- 
niela Radcliffe'a, czyli odtwórcy roli Har- 
ry'ego Pottera, wybrala atrakcje, jakie ofe- 
rowaty pabianickie meliny. Włamała się też 
wtedy do sklepu spożywczego w rodzin- 
nych Pabianicach. 

Później nadal przebywała w ośrodku w Fa- 
lenicy, ale miała indywidualny program re- 
socjalizacji, ukończyła gimnazjum i peda- 
godzy postanowili umożliwić jej życie na 
wolności. Niestety, po kilku miesiącach ru- 
szyła w Polskę, a kiedy zabrakło pienięć 
w nocy 22 lutego 2004 roku razem z kole- 
gami napadła i okradła 78-letnią kobietę 
Wybrali dzień, w którym dostała rentę, zra- 
bowali w sumie prawie 3 tys. zł. Ola G. za 
bandytyzm trafiła do więzienia na 2 lata 
i 4 miesiące (sąd w Sieradzu zastosował 
nadzwyczajne złagodzenie kary, bo groziło 
jej nawet do 12 lat pozbawienia wolności. 
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„Pan Tadeusz” 


Alicja Bachleda-Curuś zanim 
zagrała Zosię w „Panu 
Tadeuszu”, występowała 

w serialu „Syzyfowe prace”. 
Obecnie robi karierę w USA 


Karolina Sobczak, 


wychowanka Domu Dziecka 
w Gostyninie, w „Cześć, 


Tereska" zagrała koleżankę 
tytułowej bohaterki. Dziś 


pojawi 


EWEGEEWAJ 


epizodach (np. „Pitbuli”) 


A czeka! ją jeszcze proces za posiadanie 
narkotyków (amfetaminy) oraz kradzież te- 
lefonu komórkowego barmance z motelu 
w Słowiku pod Zgierzem. 


HONORARIUM NA MOTORYZACJĘ 
Osobną kwestią jest sprawa wynagradza- 
nia dzieci za udział w filmach, Jarosław 
Kaczyński wspominał, że za „O dwóch ta- 
kich, co ukradli księżyc” razem z Lechem 
zarobili 40 tys. zł, przy czym trzeba wie- 
dzieć, że w owych czasach przeciętna pen- 
sja wynosiła ok. 1,5 tys. Ponadto za każdy 
dzień na planie bliźniacy i ich matka otrzy- 
mywali po 21 zł diety, a pani Kaczyńska do- 
datkowo zwrot utraconych zarobków za 
kilkumiesięczny okres, gdy opiekowała się 
synami w czasie kręcenia filmu. 

Rodzice Elżbiety Góralczyk pieniądze za 
„Wojnę domową” prawdopodobnie przepili, 
gdyż —jak twierdziła w wywiadach ich córka 
— byli alkoholikami. Mirella Olczyk gażę za 
„Czterdziestolatka” wniosła jako przedpłatę 
na fiata 126p, rodzice trochę dołożyli, po- 
tem dziewczynie dopisało szczęście i jako 
19-latka wylosowała talon na wymarzone- 
go malucha. Jej serialowy brat, czyli Piotr 
Kąkolewski, kupił sobie motorower. 








Obecnie dzieci, które w filmach mają do 
wykonania zadania aktorskie, objęte są 
stawkami odpowiednimi dla zawodowych 
aktorów zaraz po studiach — kilkaset zło- 
tych za dzień zdjęciowy. Za główną rolę 
płaci się maksymalnie do 2000 zł dziennie. 
W Stanach Zjednoczonych obowiązują 
przepisy, na mocy których ustawowo okre- 
ślona większość zarobionych przez młodo- 
cianych aktorów pieniędzy odkładana jest 
na konto, do którego dziecięce gwiazdki 
otrzymują dostęp dopiero po osiągnięciu 
pełnoletniości. Ma to zapobiegać roztrwo- 
nieniu kasy przez nich samych oraz ich ro- 
dziców lub opiekunów, co się w przeszłości 
zdarzało dość często. 
Przez cały czas mówimy o dzieciach, któ- 
re w filmach występowały na pierwszym 
lub najdalej — na drugim planie. Ale były 
też takie, które tworzyły tylko anonimo- 
wą zbiorowość, jak np. zastęp harcerzy 
w „Szatanie z siódmej klasy” (1960). Po 
latach okazało się, że jednym z tych nie- 
ustraszonych zuchów był znany później 
piosenkarz Krzysztof Krawczyk. Opowia- 
dal, że za zarobione wtedy pieniądze ku- 
pił sobie rower 

Trenetsz Pawlik 
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Rewolucyjna zabawka XXI wieku! 
ireddy - puchaty miś i nowoczesny odtwarzacz MP4 w jednym. 


eddy: 


ary MEDIA PLAYER" 


Dzięki Media Player iTeddy Twoje dziecko 

może oglądać ulubione kreskówki i bajki, słuchać 
muzyki, oglądać zdjęcia, grać w interaktywne 
gry lub po prostu przytulać misia! Dodatkowo, 

w prosty sposób możesz konwertować własne 
zasoby DVD i CD, do wgrania do iTeddy. 

Dzięki iTeddy Twoje dziecko może bezpiecznie 
oglądać ulubione bajki 

np. podczas podróży. 


+ Zawiera film animowany Mr Bean 
* 2 interaktywne gry! 
* Wyjmowany Media Player z mocowaniem do paska 
* Kabel do USB i ładowania akumulatora 
* l ja i unikalny numer i |do 
logowania na Bronie intern adm 
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uiykwmania cz todowanie Śkómotora <*gedztny. 
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oweetnpl COBI S.A. ul. Patriotów 193/195 04-858 Warszawa LM KOBI s 
WiW,WACZDIEp tel: 022 615 33 08 e-mail: cobiQcobi.pl 
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Chce pan rę czyjąś wartość 
0 


pieniądzem? 


prostytucja. 


Ludzie by się cieszyli, gdyby 
udało się panu Pić Brando 
na rozmowę o pieniądzach. 
Zawsze moźna wyczuć, Czy jakiś 


temat jest nośny i czy da się na 


nim zarobić - mówił Marlon 
Brando w jedynym wielkim 
wywiadzie, jakiego udzielił 


—Lawrence Girobel 


'W czerwcu 1978 roku dziennikarz 
Lawrence Grobel odwiedził aktora Marlona 
Brando w jego samotni na tahitańskiej wy- 
spie Tetiaroa. Wtedy po raz pierwszy od 
25 lat żyjący w odosobnieniu Brando, znany 
2 niechęci do prasy, udzielił tak długiego 
wywiadu. Powstał portret człowieka, akto- 
ra, opowiadającego o życiu z rodziną na sa- 
motnej wyspie, krucjacie na rzecz Indian, 
postrzeganiu sztuki, największych filmo- 
wych rolach, relacji z Elią Kazanem, Charlie 
Chaplinem, o wielu innych ważnych aspek- 
tach swego życia. 

Marlon Brando zmarł 2 lipca 2004 roku 
w wieku 80 lat. Lawrence Grobel zanoto- 
wał: „Myślę, że tak naprawdę odszedł 14 
Iat wcześniej, 16 maja 1990 roku, gdy kula 
wystrzelona z pistoletu jego syna Christia- 
na przeszła lewy policzek chłopaka córki 
Brando. A może odszedł pięć lat później, 
16 kwietnia 1995 roku, gdy powiodła się 
trzecia próba samobójcza jego córki Che- 
yenne. Te tragiczne wydarzenia złamały 
mu serce, pozbawiły radości całe jego póź- 
niejsze życie, kazały mu jeszcze bardziej 
zamknąć się w sobie i w samotności zma- 
gać się z demonami, które prześladowały 
go od dzieciństwa, gdy wygłupy i niepo- 
słuszeństwo zaprowadziły go do szkoły 





wojskowej, skąd później został wyrzucony 
i rozpocząj życie tułaczi 





Lawrence Grobel: Powiedział pan kiedyś, że 
przez większą część swojej kariery zastana- 
wiał się pan, co chciałby naprawdę robić. 

Marlon Brando: „Powiedział pan kiedyś”. 
Powinien istnieć podręcznik dla dziennika- 
rzy, w którym znalazłby się następujący 
punkt: nie używać zwrotu „powiedział pan 
kiedyś”, bo w 98 przecinek cztery procen- 
tach wypadków cytaty z tego, co kiedyś 
ktoś powiedział, są nieprawdziwe. Chociaż 
w tym wypadku rzeczywiście tak powiedzia- 
łem. Przez długi czas nie miałem zielonego 
pojęcia, co tak naprawdę chciałbym robić. 











LG: Czyli nie uważał pan aktorstwa za 
poważny czy satysfakcjonujący zawód? 

MB: Wokół aktorstwa jest wiele szumu, któ- 
rego nie rozumiem. Każdy jest aktorem, 
gramy przez cały dzień. Każdy kiedyś bole- 
śnie doświadczył sytuacji, gdy myślał jedną 
rzecz, czul inną, ale tego nie okazywał. Na 
tym polega granie. Shaw powiedział, że naj- 
większym ludzkim wysiłkiem jest myślenie, 
natomiast ja powiedziałbym, że odczuwa- 
nie. Pozwolenie sobie na odczuwanie takich 
stanów, jak milość, gniew, nienawiść czy 
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» 


wściekłość... Wielu ludziom sprawia niesa- 
mowity kłopot taka ciągła konfrontacja z sa- 
mym sobą. Człowiek ukrywa wtedy to, co 
naprawdę myśli i czuje, stara się nie urazić 
drugiej osoby albo właśnie urazić, nie chce 
pokazać innym, że ich nienawidzi, a nasza 
duma ucierpiałaby, gdyby inni dowiedzieli 
się, że przejmujemy się tym, co o nas mó- 
wią, Albo ukrywa się własną małostkowość, 
dumę, zazdrość czy słabość i udaje, że 
wszystko jest w największym porządku 
„Cześć, jak leci?" Pokazujemy ludziom taką 
twarz, jaką chcemy, żeby zobaczyli. „I mu- 
szę znaleźć twarz na spotkanie twarzy, któ- 
re spotkam”. 


LG: „Przygotować jedną z twarzy”. 
MB: Hmm? 


LG: To z Eliota, „przygotować jedną z twarzy”. 
MB: Taaak, „I muszę przygotować jedną 
z twarzy na spotkanie twarzy, które spot- 
kam”. Więc wszyscy gramy. Jedyną rze- 
czą różniącą zawodowego aktora od aktora 
w życiu jest to, że ten pierwszy na ogół tro- 
chę więcej wie na ten temat, no i że wlaśnie 
za to mu płacą. Ale w gruncie rzeczy także 
zwykłym ludziom płacą za granie. Gdy ma 
pan sekretarkę, która wie, jak wykorzystać 
swój urok osobisty i sex appeal, to płaci 
pan za to, bez względu na to, czy idzie z pa- 
nem do łóżka, czy nie. Podobnie elegancki, 
atrakcyjny młody człowiek, który słucha po- 
leceń szefa, wyczuwa jego nastroje i upodo- 
bania, i schlet .. on też gra. Przycho- 
dzi rano do biura, zabawia szefa rozmową, 
opowiada właściwe dowcipy i ogólnie po- 
prawia mu samopoczucie. A potem pew- 
nego dnia szef mówi mu: „Słuchaj Jim, mo- 
że byś zechciał przenieść się do Duluth i zo- 
Stać tam szefem naszego oddziału. Jestem 
pewien, że zrobisz tam świetną robotę” 

A Jim, przestępując nogi na nogę, odpo- 
wiada: „O Boże, nigdy nie przyszłoby mi na 
myśl, szefie, że to właśnie ja... no cóż, nie 
wiem, co mam powiedzieć... chyba spróbu- 
ję. Kiedy mam jechać?”. Wsiada do samolo- 
tu, a potem kasuje czek — na to właśnie cze- 
kał, bo od dawna miał nadzieję, że szef wy- 
śle go właśnie do Duluth. Więc taki facet 
gra o swoją przyszłość i o pieniądze, i za tę 
grę je dostaje. 

Tak samo wygląda to na szczeblach kariery 
rządowej czy wśród członków doradczego 
komitetu prezydenta, jeśli któremuś z nich 
chodzi o władzę. Bo wielu ludzi nie intere- 
sują pieniądze, ale szacunek i to, żeby ich 
lubiano. No albo duże pieniądze. 














LG: Ale przecież istnieje różnica 
fesjonalnym aktorem, który gra świadomie, 
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Gwiazdy 
filmowe nie są 
artystami, bo 
aktorstwo to 
prostytuowanie 
2 — dla sławy, 
a pieniędzy 


a kimś, kto nieświadomie zachowuje się 
w pewien sposó! 
MB: Tak. Dale Carnegie napisał bzdurną 
książkę na temat grania, zatytułowaną „Jak 
znajdować przyjaciół i wpływać na ludzi”. 
To książka o prostytucji. Bo aktorstwo jest 
prostytuowaniem się. Niektórzy prostytuują 
się dla pieniędzy, inni dla władzy. 

Faceci w rządzie w czasach wojny wiet- 
namskiej prostytuowali się z nadzieją, że 
prezydent posłucha ich rad, a nie kogoś in- 
nego, i że wcieli w życie ich pomysły. Cały 
czas trwała tam gra. Członkowie korpora- 
cji RAND mieli nadzieję, że wszystkie ich 
pomysły zostaną zaakceptowane, co szale- 
nie poprawiłoby ich samopoczucie. „Słu- 
chajcie, dzisiaj doszliśmy do wspaniałych 
wniosków, prezydent je przyjął i wykorzy- 
sta w swojej polityce wietnamskiej”. Nie 
potrafię odróżniać rodzajów aktorstwa. 
Granie jest graniem. 








LG: A aktorstwo jako forma sztuki? 
MB: Przecież w głębi serca sam pan wie, że 
gwiazdy filmowe nie są artystami. 


LG: Ale czasami aktorom udaje się zagrać 
scenę w sztuce czy filmie, którą się potem 
pamięta, która ma głębię i która. 

MB: Prostytutkom też się udaje zagrać, Pro- 
Stytutka też może nas cudownie podniecić 
i natchnąć — aż wyobrażamy sobie, że prze- 
żywamy nirwanę. 






LG: Żaden aktor? 
MB: Żaden. 


LG: Olivier? Duse? Bernhardt? 

MB: Szekspir powiedział... szkoda mi go, bo 
ciągle wyciągam go z trumny, ale nie ma 
wielu, których mógłbym wyciągnąć i cyto- 
wać. To tak jak z „powiedział pan kiedyś”. 
(śmieje się). Ale naprawdę powiedział: „Nie 
sposób z oblicza dociec usposobień duszy”. 
Z czego jasno wynika, że dociekanie subtol- 
nych zakamarków duszy ludzkiej na podsta- 
wie wyrazu twarzy jest sztuką i należy je za 
taką uznać. Nie sądzę, żeby Szekspir poważ- 
nie sugerował, iż powinna ona zająć miej- 
sce wśród siedmiu innych jako sztuka od- 
czytywania fizjonomii. Ale przecież wszyst- 
ko można nazwać sztuką. Artystą można 
nazwać nawet kucharza z baru szybkiej ob- 
sługi — gdy podrzuca smażony kotlet nad 
głową, między nogami, odbija od ściany iła- 
pie na patelnię. Albo gdy wyrabia ciasto na 
pizzę, przerzucając je z ręki do ręki. Każdy 
szef kuchni jest artystą. Nie wątpię, że to, co 
robi, jest sztuką, choć tak naprawdę nie ma 
z nią nic wspólnego. 


LG: Ale czy rzeczywiście nigdy nie uważał 
się pan za artystę? Nawet 30 lat temu, na 
początku swojej kariery? 

MB: Nie, nigdy. Kenneth Clark napisał sce- 
nariusz do serialu telewizyjnego „Cywiliza- 
cja”. To byt niezwykły serial - pełen prawdzi- 
wej wiedzy, komunikatywny, dopracowany 
w szczegółach i ciekawy. On wiedział, kim są 
prawdziwi artyści. Nie mówił o tych żało- 
snych postaciach, o których i pan, i ja słyszy- 
my na co dzień. On ich po prostu nie zna. Nie 
sądzę, żeby zechciał się kiedykolwiek zająć 
kimś takim jak, powiedzmy, Jackson Pollock. 
A może i by się zajął, ale tylko po to, by poka- 
zać, co się stało ze sztuką. W tym serialu 
opowiadał o wielkiej sztuce, nie wspomina- 
jąc o tych, którzy — jak obydwaj wiemy — tyl- 
ko uważają się za artystów. W każdym razie 
nie mówił o sztuce filmowej, 








LG: Ale przecież film jest odbiciem sztuki 
ikultury. W serialu Clarka znalazło się też 
dużo historii. Więc może za 50 czy 100 lat 
następca Kennetha Clarka zajmie się rów- 
nież sztuką filmową. 

MB: A może przeprowadziłby pan wywiad 
z Clarkiem i powiedział mu, że Marlon chce 
wiedzieć... (śmieje się). 


LG: Czy jest artystą? 

MB: No właśnie... „Czy moglibyśmy poroz- 
mawiać na temat wielkich współczesnych 
artystów amerykańskich i dowiedzieć się, 
kim oni są?”. 


FOTO: GAMMA/BEGW, 7MUZA/BEŚW, RDAJFORLIM, MAT: PRASOWE. 


LG: Więc załóżmy, że Clark odpowiedziałby, 
że owszem, uważa Brando za artystę. Czy 
znaczyłoby to coś dla pana? Elia Kazan po- 
wiedział przecież, że wśród aktorów jest pan 
jedynym geniuszem, jakiego spotkał. 

MB: Gdyby rzeczywiście Kenneth Clark po- 
wiedział, że jestem artystą, wysłałbym go 
natychmiast do neurochirurga. 


LG; Teraz sam pan deprecjonuje autorytet, 
na który się pan powoływał. Nawet je: 
aktorzy nie są artystami, to co pan powie 
o filmach? Czy uznałby pan „Obywatela 
Kane'a" za dzieło sztuki? 
MB: Nie sądzę, aby film mógł być dziełem 
sztuki. Po prostu tak nie uważam. 











LG: Czy więc posunąłby się pan do 
stwierdzenia, że żadna praca kolektywna 

nie może wydać dzieła sztuki? 

MB: Cóż, katedry w Rouen czy Chartres po- 
wstały w wyniku pracy kolektywnej, trwa- 
jącej chyba ponad sto lat, w której miały 
swój udział różne pokolenia. Ale praca ta 
odbywała się zgodnie z pierwotnym pla- 
nem. Michał Anioł stworzył bazylikę św. 
Piotra, lecz w budowie uczestniczyło tysiące 
ludzi. Bernini czy Michał Anioł tworzyli z 
mysł rzeźby, a studenci i rzemieślnicy ob- 
ciosywali kamienie. 


LG: Więc kto tu jest artystą? 
MB: Ten, kto wymyśla, ale także ten, kto 
wykonuje. 


LG: Zatem w przypadku „Tramwaju 
zwanego pożądaniem” czy „Hamleta” 
Wiliams i Szekspir byli artystami, tak? 
MB: Tak. 


LG: A czy ten, kto interpretuje ich sztukę, 
może być artystą? 

MB: Na pewno. Przecież taki Heifetz (Ja- 
scha Heifetz — słynny skrzypek, urodzony 
w Wilnie, żył w latach 1901-1987 — przyp. 
red.) jest bezsprzecznie artystą. Ale szcze- 
gólnym, bo nie jest artystą twórczym, lecz 
interpretującym. 





LG: A czy piosenkarze to artyści? 
MB: (Długa chwila milczenia) Nie. 


LG: A twórcy tekstów? Cole Porter, Harold 
Arlen? 

MB: Szekspir też był twórcą tekstów, napi- 
sał wiele pieśni. Tak, chyba każdy, kto pi- 
sze twórczo. Ale są pewne granice. Człon- 
kowie zespołu Rolling Stones na pewno nie 
są artystami. Kiedyś słyszałem, jak ktoś 
porównywał ich z Bachem, uważając, że 








stworzyli coś równie ważnego jak Bach, ) 
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Haydn, Mozart i Schubert. (...) Są ludzie, 
którzy aspirują do miana artysty, ale nie 
zasługują na to. Nie znam żadnych akto- 
rów filmowych ani w ogóle żadnych akto- 
rów... Nie ma nikogo... no, możemy dla wy- 
gody nazwać ich „artystami”, szczególnie 
jeśli sami tego chcą, ale w kategoriach 
wielkiej, wspaniałej sztuki, która zmienia 
historię, która każe paść na kolana, arty- 
stami oczywiście nie są. Gdzie są dzisiaj 
wielcy artyści? Proszę wymienić choć jed- 
nego. Jak się ich porówna z Rembrandtem, 
Baudelairem czy Epiktetem, to widzi się 
różnicę. Nie ma już gigantów. Ostatnim był 
Mao Tse-Tung. 


LG: Pozostańmy jednak w sferze filmu. 
Wielu współczesnych aktorów wskazuje 

na pana jako na giganta. Może się to panu 
nie podobać i może pan uważać, że to nie 
warte funta kłaków, ale właśnie tak o panu 
mówią Al Pacino, Barbra Streisand, Pauline 
Kael i Elia Kazan. 

MB: Nie wiem, co to ma do rzeczy. Chubby 
Checker był gigantem wśród wykonawców 
twista. Czego to dowodzi? Kiedy wspomniał 
pan o tym, że film odzwierciedla sztukę 
i kulturę, przez głowę przeleciało mi pyta- 
nie: „jaką kulturę?”. W tym kraju nie ma 
żadnej zasranej kultury. Ostatni wielki 
sta umarł 100 lat temu. W każdej dziedzi- 
nie. „A my, ludzie mali, pełzamy między ol- 
brzyma nogami, sromotnych grobów szuka- 
jąc dla siebie”. 











LG: Szekspir? 

MB: Szekspir. Rzemiosłem zastąpiliśmy 
sztukę, a zręcznością rzemiosło. To wstręt- 
ne! Ohydne. Ludzie mówią o sztuce, a nie 
mają w ogóle prawa używać tego słowa. 
W żadnym języku. Nie ma już artystów. Je- 
steśmy wszyscy biznesmenami. Handlarza- 
mi, Nie ma już sztuki. Picasso był ostatnim, 
którego nazwalbym artystą. 





LG: Więc mówimy teraz o sztuce 
w XX wieku. Ciekaw jestem, jak zareagowa- 
y na to Henry Moore albo Marc Chagall. 
Jak pan dobrze wie, Picasso umiał myśleć 

o pieniądzach. Gdyby podpisał czek wysta- 
wiony na mniej niż 75 dolarów, to bardziej 
by się opłacało sprzedać podpis, niż zreali- 
zować czek. 

MB: To bardzo zabawne. I pouczające. Mógl 
naszkicować zarys szopy i sprzedać go za 
20 tysięcy dolarów, To wiele mówi o całko- 
witym upadku wszelkich standardów. Prze- 
cież Picasso świetnie wiedział, że ten szkic 
to gówniane bazgroły, ale z etykietką, raką 
jak etykietka „Gucci”. Liczyła się tylko ta 
etykietka z nazwiskiem Picassa. 
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Gdzie są dzisiaj 
wielcy artyści: 
Nie ma już 
gigantów. 
Ostatnim był 
Mao Tse-Tung 





LG: Podobnie liczy się etykietka z nazwi- 
skiem Brando. Czy wprawiają pana w zdzi- 
wienie sumy, które zarabia pan na filmach? 
MB: A czemu mam o tym mówić? 


LG: Wielu artystów, takich jak Picasso, 
którzy otrzymywali za swoją pracę duże 
pieniądze, uważało się za wartych tego. 

MB: Czy chce pan mierzyć czyjąś wartość 
pieniądzem? To prostytucja. Ludzie by się 
cieszyli, gdyby udało się panu namówić 
Brando na rozmowę o pieniądzach. Zawsze 
można wyczuć, czy jakiś temat jest nośny 
i czy da się na nim zarobić. 


LG: Natomiast pan wciąż neguje wartość 
tego, co pan robi. 

MB: Nie neguję. Ale nie podobają mi się lu- 
dzie, którzy to wyolbrzymiają. 


LG: Więc gdzie jest środek? 
MB: Granie to sposób na zarabianie pienię- 
dzy. Świetny sposób. 





LG: Lubi pan grać? 
MB: A gdzież indziej mógłbym zarobić tyle, 
żeby kupić sobie wyspę, siąść na tyłku i ga- 
dać z panem? Cóż innego mógłbym robić, 
żeby mieć tyle pieniędzy? 


LG: Więc traktuje pan aktorstwo poważnie? 
MB: Tak, bo jeśli się nie traktuje poważnie 
tego, co się robi, to się nie ma na chleb, nie 
ma się zasobów dających wolność. Siedzę 
na tej wyspie wraz z rodziną, a to głównie 
dlatego, że zarobiłem i stać mnie na to. Nie 
mógłbym pracować od dziewiątej do piątej. 
Zwariowałbym. 








LG: | dlatego nie chciał pan występować 
w teatrze? 
MB: W teatrze jest ciężko. Trzeba tam być 
codziennie. Ludzie chodzący do teatru wi- 
dzą tę samą rzecz na różne sposoby. Trzeba 
umieć coś z siebie dać, aby coś z tego mieć. 
Dam panu świetny przykład. W filmie „Na 
nabrzeżach”, w którym występowałem, jest 
taka scena w taksówce, gdy zwracam się do 
mojego brara, który ma mnie odstawić 
gangsterom, i żalę się, że nigdy się mną nie 
zajmował, nigdy nie dał mi szansy, że prze- 
cież mógłbym jeszcze powalczyć, że mógł- 
bym jeszcze kimś być, zamiast się stoczyć... 
„Czemu się mną nie zająłeś, Charley?". To 
mocna scena. Ludzie często ją później ko- 
mentowali: „Boże, byłeś wtedy cudowny, 
Marlon, bla, bla, bla”. Wcale nie byłem cu- 
downy. Sytuacja była cudowna. Bo każdy 
uważa, że jeszcze może powalczyć, że jesz- 
cze może być kimś, że nie jest takim nie- 
udacznikiem, jakim zapewne trochę jest. 
Nie chodzi o to, że ludzie staczają się, ale 
0 to, że nie spełniają się, że coś zawalają, że 
mogliby być lepszymi, niż są. Każdy ma 
uczucie pewnego niespełnienia. I właśnie 
dlatego ludzie tak reagowali na tę scenę. 
Nie chodzi o to, czy dobrze ją zagrałem, czy 
źle. W wielu scenach aktorzy grają świetnie, 
ale widownia się z nimi nie utożsamia, więc 
idą w zapomnienie. Nie pamięta się cudow- 
nych scen, tylko te, które nas dotykają. 
Rozmawiał; Lawrence Grobel 
Fragment książki „Marton Brando” 
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Jakość obrazu 
osiąga cąraz to nowe 
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CZYSCIEJ 


GLE; IEJ 


To projektor idealny dla osób, które chcą 
poczuć się w domu tak, jak w sali kinowej 
Jakość widać na pierwszy rzut oka — ten 
projektor wyróżnia się stylową, czarną 
obudową. Przede wszystkim zapewnia naj- 
wyższą możliwą jakość obrazu. Nadaje się 
do wyświetlania m.in. filmów, zdjęć cyfro- 
wych i gier. Generuje znakomity obraz nie- 
zależnie od żródła sygnału — bez względu 
na to, czy jest używany w połączeniu z od- 
twarzaczem Blu-ray, DVD, tunerem HDTV 
czy też przystawką telewizyjną. Dzięki in- 
nowacyjnej technologii LCD zapewnia ja- 
śniejszy obraz, wierną reprodukcję kolorów 
i dokładniejsze skalowanie szarości. Z ko- 
Iei technologia Epson DeepBlack zapewnia 
wyjątkowo głęboką czerń. Współczynnik 














PONETI 1L.PAUSE 


P>i 


kontrastu wynosi 75 000:1. Uleps 
kinowy zapewnia najwyższą jakoś 
w każdych warunkach oświetleniowych 
Projektor oferuje łatwe przesuwanie obra- 
zu w poziomie i w pionie. Użytkownicy mo- 
ga oglądać filmy bez czarnych pasów na 
górze i na dole ekranu. Funkcja interpolacji 
klatek przyczynia się do płynnego odtwa- 
ja wideo, eliminując rozmycia i wy- 
ostrzając obraz. 

Jest to najbardziej topowy projektor do- 
stepny na rynku do profesjonalnego kina 
domowego. Do projektora dołączono po- 
krywę na kable zapewniającą eleganci 
montaż pod sufitem. Na lampę i projektor 
obowiązuje trzyletnia gwarancja. 


ony filtr 
obrazu 












www.epson.pl 


AICREESE 





Firma Toshiba oferuje posiadaczom kolekcji 
DVD nowe rozwiązanie technologiczne, 
zwane XDE. Zastosowana w sprzęcie Toshi- 
by technologia XDE ulepsza obraz na kilka 
sposobów. Po pierwsze poddaje obróbce naj- 
ciemniejsze partie, w efekcie uwydatniając 
szczegóły w ciemnych scenach filmów. Po 
drugie, XDE oferuje głębsze kolory — w sce- 
nach ukazujących naturę niebo uzyskuje 
barwę głębszego błękitu, a trawa świeżej, 
soczystej zieleni. Wreszcie XDE oferuje lep- 
szą ostrość, a to dzięki 6-kronemu zwięk- 
szeniu rozdzielczości. Odtwarzacz Toshiba 
wyraźnie poprawia jakość obrazu wyświe- 
tlanego na płaskich ekranach i czyni to 
w bardzo eleganckim stylu. 
www.toshiba-av.pl 
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tytuł ocena sr. 

Winx Club. Tajemnica 
zaginionego królestwa 
Jezus Chrystus 
Zbawiciel 
Rocker 

_ Zawodowcy 
Fighter - kochaj 





Cztery Gwiazdki 


Liverpool [4] 
12latikoniec 


Australia. 
Jestem na tak 








Just Dance — 
Pocałunek o północy [4 
Ile waży koń 

trojański? 













Świadectwo 
High School 
Musical 3: 
Ostatnia klasa [M 98 
PiłaV [5] 8 
Max Payne 2] 99 

Nocny pociąg 

z mięsem 

007 Quantum 

of Solance. 

Tonie tak, jak 
myślisz, kotku. 
Kwarantanna 

| Teza 
Zajście awaryjne 
Czyngis-chan 
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AZ 
LScooć 
WZW 
(Milson) 


Recenzję 
filmu 
„Pocałunek 
o północy” 
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ARCYDZIEŁO ŚWIETNY 


Nie ma cokryć 
- grudzień to najgorszy 
miesiąc dla kinomanów. 
Premier jak na lekarstwo, 

a cogorsza część znich to 
mało wybredne komedyjki. 
Szykuje się tylko jeden hit 

- kostiumowa produkcja 
„Australia” w reżyserii Baza 
Luhrmanna, z Nicole Kidman 
iHugh Jackmanem w rolach 
głównych. Ale to dopiero 





w drugi dzień Bożego 
Narodzenia. 
Wcześniej radzę 
zrezygnować 
z polowania na świąteczne 
prezenty, a w zamian 
zapolować na oryginalne 
filmy, które wchodzą na 
nasze ekrany w grudniu 
w znikomej liczbie kopii. 
Czasami wręcz w jednej kopli. 
Takim filmem jest chociażby 
„Liverpoo!” w reżyserii 
Lisandra Alonsa, 
argentyńskiego twórcy 
robiącego autorskie, bardzo 
specyficzne kino. Mieliśmy już 
okazję poznać jego „Los 
Muertos”. 
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1. ŚWIADECTWO 
2. WYPRAWA NA KSIĘŻYC 3D 
3. HIGH SCHOOL MUSICAL 3. 
4. MAMMA MIA! 

5. TAJNE PRZEZ POLIFNE. 
6. KOBIETY 
7. EAGLE EYE 
8. PIŁA V 
9. MAX PAYNE 
10. JAK STRACIĆ PRZYJACIÓŁ 





1. 007 QUANTUM OF SOLACE 
2. HIGH SCHOOL MUSICAL 3... 
3. TAJNE PRZEZ POUFNE 

4. PIŁAV 

5. GHOST TOWN 

6. EAGLE EYE 

7.1GOR 

B. THE HOUSE BUNNY 

9. UPROWADZONA 

10. LUSTRA 


p aździernik przyniósłkolejny musicalowy 
przebój. „High School Musical 3: Ostatnia 
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Wart uwagi jest także 
m „Pocałunek o północy” 
Alexa Holdridge'a. To 
odpowiedź amerykańskiego 
kina niezależnego na 
wymuskane i wylizane. 
komedie romantyczne. 
Jak również duński „Fighter 
-kochajiwalcz” Natashy 
Arthy. Wbrew tandetnemu 
polskiemu tytułowi jest 
to ciekawa opowieść 
o muzułmańskiej dziewczynie 
próbującej pokonać 
ograniczenia swojej kultury. 
Czekamy też na nową 
komedię Juliusza 
Machulskiego — „Ile waży koń 
trojański?". _ |44Bartosz Żurawiecki 





186,1 1» 4. PIŁA V 52,2 3 
no,8 3 7. SEKRETNEŻYCIEPSZCZÓŁ 28,9 4 
r 2008 
73 3 '5. MAŁPY W KOSMOSIE 8,8 l 
4 T. 9. RIGHTEOUS KILL 5,6 5 


Początek listopada należał już jednak do 
Jamesa Bonda. W Europie „007 Quantum of 


klasa” sprawil jeszcze większą niespodziankę 
niż „Mamma Miat”. Film dla młodzieży 
kosztował zaledwie Iimin dolarów, a po 
dwóch tygodniach wygenerowal wpływy 
bliskie 200 min dolarów! 


Solace" wystartował tak dobrze, że stał się 
głównym kandydatem do tytulu najpopular- 
niejszego filmu 2008 roku poza Ameryką. Na 
razie na czele znajduje się „Mroczny rycerz” 
(469,5 mln dolarów). Ht4Przerek Kiciak 
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LIESEJ 


Ile waży koń trojański? 





© Scenariusz i reżyseria: Juliusz 
Machulski. Zajęcia: Wild Ada- 
© mek. Miszyka: Jacek Królik. Sce- 
© rosrafia: Joanna Macha. Obsada: 
©) lone Ostrowska, Maciej Marczew- 
ski, Robert Więckiewicz, Danuta 


Szaflarska, Dystrybucja: Monolith. 
Czas: IB" 


Przyznam, że spodziewalem się 
czegoś innego. Zapowiedziana pr 
dróż w czasie ze współczesności 
do Polski lat 80. obiecywała jakieś 
nadzwyczajne rzeczy: kapitalizm 
kontra komuna, Polak-rozpasany 
konsument kontra Polak-łowca 
okazji, PRL kontra III RP (u progu 
IV)... Domysły same się mnożyły, 
gdy wiadomo było, że film tworzy 
reżyser znany nie tylko z wyrafi- 
nowanego poczucia humoru, ale 
i z temperamentu społecznego, 
który sprawia, że nie unika 
ostrych, jednoznacznych ocen po- 
litycznych (vide — jego rozmowa 
z Jackiem Żakowskim w listopa- 
dowym „Filmie”). 

A tu nic. Owszem, PRL na pozio- 
mie obyczajowym oraz scenogra- 
ficzno-kostiumologicznym odtwa- 
rzył perfekcyjnie, ale okazał mu 
się on potrzebny tylko do intrygi 
samej w sobie. Polityki w niej nie 
więcej niż gdyby wpółczesnego 
Francuza, Amerykanina czy Duń- 
czyka przenieść w „jego” lata 80. 
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Najcenniejsza w filmie Machulskiego Jest zwyczajność ludzi i zdarzeń, prosty 


sytuacyjny humor i brak pretensji 


A tą „intrygą” w dodatku jest naj 
zwyklejsza w świecie miłość. 





Tyle rozczarowań — warto przed 
nimi ostrzec widza, który idąc tym 
samym tropem, wyobrazi sobio 
zawczasu zbyt dużo i zanim wej- 
dzie w klimat „Ile waży...”, straci 
to, co w tym filmie najcenniejsze. 
A najcenniejsza tu jest — o dziwo 
—zwyczajność ludzi i zdarzeń, pro- 
sty sytuacyjny humor i brak pre- 
tensji do odkrywania komedio- 
wych Ameryk. 
Ta skromność założeń mogłaby 
owocować banałem, nijakością 
i nudą, gdyby nie aktorstwo, któ- 
rego nie zawahałbym się nazwać 
prawie magicznym. Nie znajdu- 
ję bowiem innego słowa na opisa- 
nie trzech filmowych kreacji. Naj- 
pierw Ilony Ostrowskiej. Jest 
w niej jakaś tajemnica, bo ta popu- 
larna dzięki „Ranczu” aktorka nie 
jest ani seksbombą, ani nie dyspo- 












nuje nadzwyczajną siłą komiczną, 
ale u Machulskiego udowadnia, że 
od lat nie mieliśmy w Polsce kogoś 
o takim „natężeniu” naturalności 
i bezprotensjonalności. A jej zbu- 
dowany na tej prostocie wdzięk 
sprawia, że najzwyklejsza kwestia 
lub sytuacja filmowa nabiera cech 
magicznych. 

W kontraście do niej obsadzony Ro- 
bert Więckiewicz jest po mistrzow- 
sku moralnie i estetycznie odra- 
żający, ale i on ma w sobie nie 
mniejsze pokłady wdzięku, które 
sprawiają, że grając postać wyjąt- 
kowo obleśną (skądinąd — ludząco 
podobną do tej z „Lejdis”) nie traci 
sympatii widza. 

I wreszcie trzecia postać (którą 
wymieniam na końcu jedynie ze 
względu na jej mniejszą rolę w sce- 
nariuszu) to Danuta Szaflarska. 
Babcia bohaterki w jej wykonaniu 
to spełnienie snu i ucieleśnienie 








do odkrywania komediowych Ameryk 


wszystkich najwspanialszych babć, 
jakie istniały od początku świata. 
Gkliwie, być może, brzmią te po- 
chwały, bo w modzie są dziś filmy 
pełne buntu wobec świata, pod- 
szyte mizantropią, ironią i zgorzk- 
jeniem. Machulski rymczasem 
opowiada prostą, życzliwą lu- 
dziom historię, w której, śmiejąc 
się — z nikogo się nie wyśmiewa- 
my. Historię w której chodzi „tyl- 
ko” o miłość. Choć w ten sposób 
udowadnia on, jak prostymi ele- 
mentami (co prawda tylko przy 
wyjątkowej dyscyplinie i profesjo- 
nalności) można zbudować dzielo 
filmowe. „Ile waży koń trojański?" 
może zrazić widza polującego na 
nowości, łaknącego silnej stymu- 
lacji i chętnego na prowokacje. 
Cała reszta spędzi w kinie niemal 
dwie godziny w absolutnie rado- 
snym błogostanie. 

I€Uzcek Rakowiecki 





Premiera: 5.2 
JESUS CHRISTUS ERLOSER) 


Msze 





Reżyseria: Peer Geyer. Muzyka: 
Florian Kiler, Danie! Requardt. 
(© Obsada: Klaus Kiuski. Dystrybu- 

ja: Gutek Film. Czas: 84 





Peter Geyer — reżyser audiobooków, 
biograf Klausa Kinskiego i wy- 
konawca jego testamentu — zre- 
konstruował, z ponad dwóch go- 
dzin surowego materiału, osła- 
wiony występ aktora z 20 listopa- 
da 1971 roku, Kinski był wiedy 
jeszcze przed swoimi najważniej- 
szymi filmami, tymi nakręconymi 
z Wernerem Herzogiem. Dziesięć 
lat wcześniej zakończył karierę de- 
klamatora, nagrywającego płyty 
z poezją i recytującego ją publicz- 
nie. Zdradził tzw. wielką sztukę 
dla spaghetti westernów i trze- 
ciorzędnych horrorów, w których 
grywał hurtowo, zarabiając w nich 
ciężką kasę. I nagle postanowił 
wrócić na scenę. Opowiedzieć 
w ogromnych halach niemieckich 
miast „najbardziej emocjonującą 
historię ludzkości, życie Jezusa 
Ghrystusa”, Chrystus Kinskiego 
odarty został z kościelnej propa- 
gandy, stał się na nowo przyjacie- 
lem wyrzutków społecznych, wro- 
giem faryzeuszy i polityków. Krót- 
ko mówiąc, idealnym bohaterem 
kontrkultury, 

Premiera w Berlinie, owszem, 
okazała się wydarzeniem, ale... 
z pozaartystycznych powodów. 
Już po kilku minutach od rozpo- 
częcia występu zaczęły dobiegać 
ze strony publiczności nieprzyja- 
zne komentarze, w których kwe- 
stionowano prawo Kinskiego do 
głoszenia ewangelii miłości, walki 
i ubóstwa. Kontestująca młodzież 
nie dała aktorowi zapomnieć, że 
dorobił się milicnów na komercyj- 
nej tandecie, a jeszcze śmie brać 


Zbawiciel 


10 marek za bilet wstępu. Kinski 
nie pozostał dłużny, parę razy 
ostro zwymyślał swoich adwersa- 
rzy, za co został nazwany „faszy- 
sta”, Wściekły aktor kilkakrotnie 
przerywał też spektakl, zakończył 
go wreszcie w bardzo kameralnym 
gronie o drugiej w nocy. 

Jak z perspektywy czasu patrzy się 
na tamte zdarzenia i emocje? 
Z dystansem, a nawet znużeniem 

Mówię tu, oczywiście, o swoich od- 
czuciach, które wynikają nia tylko 
z faktu, że Jezus Chrystus nie jest 
dla mnie idolem pod żadną posta- 
cią, Irytuje mnie występ Kinskie- 
go, gdyż ma niewiele wspólnego ze 
spektaklem teatralnym. To mono- 
tonne kazanie przy mikrofonie, 

przypominające popisy amerykań- 
skich kaznodziejów telewizyjnych, 

tylko mniej od nich dynamiczne. 

Niewykluczone, że gdybym zasiadł 
wtedy na widowni, też rzuciłbym 
głośno parę uwag. Jeśli warto 
obejrzeć ten film, to właśnie dla 
tych napięć, dla atmosfery kon- 
frontacji. Zazdroszczę tamtym lu- 
dziom umiejętności i odwagi ży- 





wego reagowania na sztukę i rze- 
czywistość. Obawiam się, że to se 
ne vrati. Już nigdy? 

Ale podczas seansu doświadczy- 
lem też grozy i wzruszenia, gdy na 
samym końcu Kinski zmęczonym 
głosem zaczął mówić o samot- 
ności, strachu i śmierci swojego 
bohatera. Kazanie się skończyło, 
zniknęła kaznodziejska poza, prze- 
minęła ideologiczna zawierucha. 
Jest ciemna noc. 
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Premiera: 5.12 


(THE ROCKER) 
USA2008 





©) Reżyseria: Petar Cattaneo. Scena- 
rusze Mapa Forbes, Waly Welo- 
© arty. Zdjęcia: Anthony B. Rich- 
mond. Muzyka: Chad Fischer. Sce- 
© rografin: rand Gordon. Obsada: 
Rainn Wson, Christina Applegate, 


Teddy Geiger Josh Gad. Dystryku- 
cia: Imperial CinePix. Czas: 102 


Robert Fishman (Rainn Wilson) jest 
muzykiem ukrywającym się pod 
pseudonimem Fish, ale jego mu- 
zyka niewiele ma wspólnego z do- 
konaniami byłego wokalisty grupy 
Marillion, a tym bardziej z twór- 


RUSCJEAYA 


(RIGHTEOUS KILL) 
USA 2008: 





czością jednego z braci Waglew- 
skich. Gruby, opuchnięty i tysieją- 
cy Fishman artystycznie i z wyg- 
lądu przypomina Meat Loafa. To 
stary, ubrany w przepocony pod- 
koszulek, rockman, Dawno temu, 


Zawodowcy 


w latach 80. był perkusistą grupy 
Wezuwiusz, ale tuż przed podpi: 

saniem pierwszego kontraktu zo- 
stał z niej po chamsku usunięty. 
Dalej wszystko potoczyło się jak 
w bajce: koledzy odnieśli sukces, 
a on wpadł w taki dół, że przez 
następne 20 lat nie potrafił się 
z niego podźwignąć. Teraz nie- 
spodziewanie nadarza się szansa, 

żeby się odbić: kuzyn Matt, lice- 
alista, prosi wujka Fisha, by za- 
grał z nimi na maturalnym balu. 

Trak się zaczyna. 

Reżyser filmu, Peter Cattaneo, 
sprawnie wygrywa pokoleniowe 
różnice. Fish nosi się pstrokato 
i kiczowato, jakby był członkiem 
Def Leppard, młodzi wolą wyg- 
lądać jak Arctic Monkeys. On 
wrzeszczy, miota się po scenie, 

chce chlać, wyrywać panny, de- 
molować lokale. Mroczne i zakom- 
pleksione nastolacki na koncertach 
stoją w miejscu i robią poważne 
miny, a wieczory spędzają, grając 
na konsoli. Jemu co chwilę coś 
strzyka, a oni uczą się dopiero ca- 
łować. Plecie się to jak w klasycz- 
nej opowieści o drodze na szczyt. 


Pierwsze sukcesy, pierwsze kłót- 
nie. Rozstania i powroty. 

Psychologia postaci i nastrój „Roc- 
kera” są żywcem wyjęte z nie- 
śmiertelnego serialu „Siódme nie- 
bo”: każde zdarzenie, każdy gest 
jest tutaj nauczką, lekcją tego, jak 
powinno się dobrze żyć. A żyć do- 
brze to znaczy: nie myśleć o przy- 
jemnościach, pieniądzach, karie- 
rze za wszelką cenę, kultywować 
przyjażń i być lojalnym. Te mądro- 
ści, o dziwo!, można jakoś prze- 
Iknąć. Może dlatego, że w cen- 
trum tego świata nie stoją łagodny 
pastor, piękna żona, piękne dzieci 
i piękny pies, ale stary rocker, 
młoda postmodernistyczna neuro- 
tyczka, nieśmiały grubasek i po- 
gubiona półsierota. 

Wilson jest siłą napędową filmu 
— szarżuje niczym Jack Black. Mło- 
dzi też dają radę. Na pewno są du- 
żo bardziej wiarygodni i naturalni 
niż laleczki z „High School Mus 
cal". To oczywiście bajka, ale taka, 
która pewnie mogłaby się zdarzyć. 
Przecież w show-biznesie wszyst- 
ko jest możliwe. 











IM4Jzkub Socha 





©) Reżyseria: Jon Anet. Scenariusz: 

9 Russel Gowina. Zdjęcia: Denis 

9) Leno Muzyka: Ed Shearmu. 

> Szanografa: Tacey Galcher. 
Obsada Robert De Nio Al Pacino, 

© 50Cent, Cala Gugino, John Legu- 
szamo Dystrybucja: Monet Plus. 
Czas 10 


Ten film ogląda się z poczuciem 
strasznego marnotrawstwa — cza- 
su widza i talentu dwóch wspania- 
tych aktorów, którzy po raz pierw- 
szy występują tak długo wspólnie 
na ekranie (w „Gorączce” Manna 
pojawiali się razem tylko w jednej 
scenie). Mogłoby się wydawać, że 
De Niro i Pacino potrafią we 
dwóch wydźwignąć najnędzniej- 
szy nawet materiał. W „Zawodow- 
cach” usiłują to zrobić, ale sche- 
matyczny scenariusz i nieudolna 
reżyseria obezwładniają ich. 
Weterani nowojorskiej policji Turk 
(De Niro) i Rooster (Pacino) pro- 
wadzą dochodzenie w sprawie si 
ryjnego mordercy. Za sprawą pod- 
puchy umieszczonej na początku 
filmu można przypuszczać, że 
mordercą przestępczych mętów, 
których nie dosięgło ramię spra- 
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wiodliwości, jest Turk. Ale docho- 
dzenie do tego, czy istotnie jest, 
czy nie jest, szybko przestaje eks- 
cytować, gdyż jedyne, co scena- 
riusz oferuje to parada schematów 
kina policyjnego: przekomarzanie 
się bohaterów nad podziurawio- 


nym przez kule ciałem, postrzelo- 
ny bandzior malowniczo wypada- 
jący z okna w fontannie szkła, wy- 
buchy gniewu policjantów na bez: 
zębny wymiar sprawiedliwości, 
wizyty sfrustrowanych bohaterów 
u psychiatry, itp. itd. 








De Niro wraz z Pacino tworzą 
przekonujące portrety znających 
się na wylot twardzieli, którym nic 
nie zaimponuje i których nie nie 
zaskoczy. Ale przerzucanie się 
przez nich przechwałkami, prze- 
kleństwami, tłustymi kawałami 
i wyrazami wzajemnego uznania 
brzmi bardziej jak ćwiczenia z ma- 
chismo niż żywy dialog. 
Mimo szybkiej akcji „Zawodowcy” 
- poszatkowani na epizody, z licz- 
nymi scenami o niejasnym znacze- 
niu i narracją zza kadru, która czę- 
sto ma się nijak do obrazu — bar- 
dziej wyczerpują. niż przykuwają 
do fotela. Zwłaszcza że co raz poty- 
kają się o dziury w scenariuszu lub 
brak logiki. A gdy wreszcie film 
próbuje nas zaskoczyć, całkowicie 
pogrąża się w oparach nonsensu, 
IdAndrzej Zwaniecki 
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Premiera: 5.2 


(FIGHTER) 
DANIA 2007. 







© Reżyseria: Natasha Arthy. Seena- 

rusze Nikolj Arce, Nstasha Ar- 

© tv, Rasmus Hcsterberg. Zdjęcia: 
Sebastian Winters. Muzyka: Frth- 
„jt Toksvig. Scenografia: Peter De 

© Necrasari. Obsada: Semra Turn, 

Nabipour, Cyron Bjarm Melvi- 

le, Moly Blixt Egeind. Dystryku- 
cja: Vision. Czas: 90: 


Micha próbuje patrzeć światu prosto 
w oczy. Na treningach kung-fu, 
które jest jej największa pasją, idzia 
jej z tym całkiem nieźle. Nie ucieka 
przed konfrontacją, przejmuje ini- 
cjatywę, wyprowadza ciosy. Wła- 
śnie dostała się do profesjonalnego 
klubu. Pod czujnym okiem mało- 
mównego mistrza przygotowuje 
się do wymarzonych mistrzostw. 
W międzyczasie flirtuje z Emilem. 
kolegą z drużyny, 

Poza matami nie jest już tak różo- 
wo. Większe znaczenie niż wypro- 
stowana postawa i umiejętności 
mają ciągle płeć, wyznanie, status 
społeczny. Aicha, młoda Dunka po- 
chodzenia tureckiego, wychowywa- 
na w opresyjnej, muzułmańskiej 
społeczności, zgodnie z tradycją 


Premiera: 12.12 


(BIG STAN) 
USA 2007 


Fighter — kochaj i walcz 


musi iść przez życie 2 opuszczoną 
głową, pokornie czekając aż rodzice 
wybiorą jej męża i zawód. Dziew- 
czyna nie może pogodzić się z takim 
porządkiem świata. Z jej marzeń 
izodmiennych marzeń jej rodziców 
rodzi się coś, co niektórzy nazywają 
zderzeniem cywilizacji 

Z zachodniej perspektywy problemy 
wojowniczki mogą wydawać się co- 
kolwiek błahe. Jesteśmy coraz czę- 
ściej turystami. Zmienianie barw, 
konstelacji, rodzin, miejsc i partne- 
rów nie jest już dla nas problemem. 


Wielki Stach 


Jednak Aicha, która przecież wie, że 
rodzina wyrządza jej krzywdę, jakoś 
opuścić jej nie potrafi. Poszanowa- 
nie tradycji jest dla niej ciągle moc- 
niejszym imperatywem od potrzeby 
wolności. 

Film Natashy Arthy, wyraźnie na- 
wiązujący do filmów typu „Karate 
Kid”, nie jest tzawą, łopatologiczną 
historyjką o biednym dzieciaku, któ- 
ry pod opieką mądrego mistrza 
znajduje miłość, pokonuje urwisów, 
odkrywa sens życia. Młoda duńska 
reżyserka, choć zrealizowała całość 


zy kopniakami 
DZEWZJĄ 
fundamentalizm? 


w lekkiej, młodzieżowej estetyce 
(dużo pulsującej, etnicznej muzyki, 
dynamiczne sceny walki), zrezygno- 
wała z gatunkowych schematów 
i postawiła na autentyczność. 

„Fighter — kochaj i walcz”, zamiast 
jesnych plaż, łagodnych promieni 
słońca, amerykańskiego szczęścia 
zapisanego w konstytucji, wypełnia- 
ja ciemne duńskie zaułki, szarówka 
i zgniłe kolory. Ludzie — powoli, me- 
todycznie i desperacko — próbują 
kruszyć ortodoksję. Czasami im się 
udaje, ale jeszcze częściej muszą li- 
zać swoje rany. Nikt tu nie mówi 





o zwycięstwie — chodzi jedynie oto, 
żeby przetrwać. KKAJskub Socha 
SMS| 





9) Reżyseria: Rob Schneider. Scent 


9) riusze Josh Lieb. Zdjęcia Victor 
2) Hamme Muzyka: John Hunter. 
Kaufman. Ob- 
sada: Rob Schneider, Jennifer Mor- 
rison, David Carradine, Boh Sap, 
Scott Wilson, M. Emmet Wiek. 
Dystrybucja: Monolith. czas: 105 


Stach obraca nieruchomościami. 
Skutecznie (ma kupę forsy, sporto- 
wy wóz, wielki dom) i bezwzględ- 
nie (oszukuje staruszki, nagina 
prawo, defrauduje pieniądze). Jed- 
nak za finansowe oszustwa dostaja 
w końcu trzyletni wyrok. Na wiel- 
kiego Stacha pada wielki strach 
— do olbrzymów nie należy, a prze- 
cież ogląda filmy i swoje wyobra- 
żenie o życiu za kratami ma, Od- 
siadkę udaje mu się odroczyć na 
pół roku i nie zamierza tego czasu 
marnować. Będzie z determinacją 
świczył sztuki walki, aż osiągnie 
swój ideał — stanie się niepokonany 
i „niezgwałcalny”. 

W wyjątkowo mało wykwintnym 
rozwiązaniu scenariuszowym spo- 
tyka na ulicy „Mistrza”, który zgodzi 
się przygotować go do więziennej 
próby. A że rolę tę gra niezawodny 
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David Carradine — twarz kultowych 
produkcji kung-fu — w tym mo- 
mencie, w „„Wielkim Stachu” rozpo- 
czyna się zabawa z konwencją. 
A ściślej —z dwoma konwencjami. 
Na pierwszy ogień idzie „inicjacyj- 
ny film walki”, Stach pod okiem 
swojego guru realizuje marzenia 
wszystkich pokoleń cherlaków, któ- 
rzy przed telewizorami i lustrami 
snują plany błyskawicznego przej- 





ścia drogi „od zera do bohatera”. 
Nauczy się różnych pożytecznych 
rzeczy, takich jak kopniaki z wysko- 
ku i zjadanie jaszczurek. Gdy będz 
gotowy, rozpocznie się „film wię- 
zienny”, w którym będzie musiał 
zdobyć szacunek więziennych gan- 
gów i stoczyć pojedynek z naczelni- 
kiem „pudła”. 

Figury kobiece i gejowskie są w fil- 
mie groteskowe i wygrane na jed- 








nej nucie — podobnie jak faszyści 
czy (najgorsi ze wszystkich) scjen- 
tolodzy. Najmroczniejsza jednak 
jest. przeprowadzona z widoczną 
pasją, ocena amerykańskiego sys- 
temu prawnego, w którym nie ma 
ludzi nieskorumpowanych, a uczci- 
wość na dłuższą metę szkodzi i nie 
jest nawet sympatyczna. Jeśli za- 
trzymać się nad którymkolwiek 
z elementów świata przedsta- 
wionego, można zemrzeć z prze- 
rażenia. Lepiej więc się nie za- 
trzymywać. 

Potraktowany z cyniczną wyższo- 
ścią, jako dość ordynarnie poskle- 
jany, ale niewinny zlepek gagów, 
z niegłupimi elementami filmowej 
parodii, „Wielki Stach" może być 
niezłą komedią da kotleta, Zapew- 
ne znajdą się tacy, którzy przy- 
mkną oko na scenariuszowe płyci- 
zny i słabizny, z samego tylko po- 
dziwu dla — debiutującego w roli 
reżysera — Roba Schneidera, który 
w kilku scenach macha rękoma 
„jak sam Chuck Norris 
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Reżyseria; Lisandro Alonso. Śce- 
mariusz Liszndro Alonso, Sabvador 

© 3oscli Zdjęcia: Lucio Boli Mu- 

zyka: Flor Malevz. Scenografia: 

© Gonzalo Delgado. Obsada: Nievcs 
Cabrera, Juan Fernandez, Gisele 

Imazabal Dystrybucja: 

„AP Maana. Czas: 84 








Przyznaję — pierwszy kontakt z ki- 
nem Lisandra Alonso może wpę- 
dzać w konfuzję. Skrajny minima- 
lizm środków wyrazu, brak akcji 
i psychologicznych bebechów, nie- 
obecność wielkiej metafory, prze- 
słania, jakiejkolwiek nadbudowy, 
dzięki której mielibyśmy pewność, 
że obejrzeliśmy dzieło znaczące. Je- 
steśmy przecież niewolnikami zna- 
ków i interpretacji. Tymczasem, je- 
Śli tylko przestawimy odrobinę 
przyzwyczajenia odbiorcze, kontakt 


CUCCZ-APA 


EZYSCZU LEJ 


USA 2007 








2 twórczością argentyńskiego reży- 
sera może dostarczyć podobnych 
przyjemności, co oglądanie... tele- 
nowel albo filmów pornograficz- 
nych. Odprężenia przy niespiesznie 
przepływających obrazach (w prze- 
ciwieństwie do telenowel najczę- 
ściej pogrążonych w milczeniu), 
które znaczą niewiele albo zgoła nic 
ponad to, co na nich widać. A tym 
samym oczyszczenia ź nadmiaru 
przekazów, jakimi codziennie bom- 
bardują nas chociażby media. 





Pocałunek o północy 


Nie należy jednak mniemać, że ki- 
no Alonsa jest bezmyślne. Prze- 
ciwnie, jest bardzo mądre — nie 
trzeba przypisów, opracowań, fa- 
chowych analiz i sięgania do źró 
del inspiracji reżysera, by tę mą- 
drość odkryć, Nie trzeba nawet 
recenzji. Wystarczy patrzeć. Filo- 
zofia Alonsa zawiera się w tytule 
jego debiutanckiego filmu „La li- 
bertad”, czyli „Wolność”. Przy 
czym jest to wolność przez reduk- 
cję — tak na płaszczyźnie arty- 
stycznej, jak i egzystencjalnej. 
Bohater „Liverpoolu” — marynarz 
- schodzi na parę dni ze statku, że- 
by pojechać do rodzinnej wioski 
i sprawdzić, „czy matka jeszcze 
żyje”. W filmach takie „podróże do 
korzeni” kończą się zazwyczaj no- 
stalgiczną zadumą, odzyskaniem 
równowagi życiowej, rozrachun- 
kiem i pogodzeniem z przeszło- 
ścią, itd, itp. Tu nic z tych rzeczy. 
Gdy wreszcie bohater dotrze do 
zasypanej śniegiem wioski na Zie- 
mi Ognistej, przekona się, że nie 
tylko nikt na niego nie czeka, ale 
też prawie nikt, z własną matką 
włącznie, go nie poznaje. „Po co 





wróciłeś?" 





to jedyne, co usłyszy. 
Odejdzie więc, tak jak przyszedł. 
Świat nas nie potrzebuje. Rodzin- 
na osada bohatera żyje według 
własnych rytmów i zwyczajów, nie 
toleruje odstępców i dezerterów. 
Wymazuje ich ze swojej świado- 
mości. Są też tacy, jak nieco opóż- 
niona w rozwoju siostra bohatera, 
którzy nigdy się stąd nie wyrwą, 
Cień tęsknoty za innym życiem 
przemknie przez jej twarz, gdy bę- 
dzie patrzeć na podarowany przez 
brata breloczek. Choć może to nie 
tęsknota, a jedynie zdziwienie 
otrzymanym prezentem? 

Ale i my nie potrzebujemy świata 
Bohaterowie filmów Alonsa zrezy- 
gnowali z tożsamości, z tradycji 
z więzów rodzinnych, z dóbr ma- 
terialnych i wygód cywilizacyj- 
nych, nawet — jak w przypadku 
mężczyzny z „Liverpoolu” — ze 
stalego lądu pod nogami. Czy jest 
to wolność lekka czy ciężka, rado- 
sna, przeklęta czy obojętna, tego 
Alonso nie mówi. Mnie się ona po- 
doba, choć wiem, że łatwiej osią- 
gnąć ją w sztuce niż w życiu. 
IMBartosz Żurawiecki 





Scenariusz reżyseria: Alex Ko- 

hide. Zdjęcia: Robert Murphy. 

Obsada: Scoot Meiary, Sara Sim- 

© monis, Brian McGuire Kathieen 
Lung. Dystrybucja: Verto 

© cas%0 








Ach, te filmowe amory młodych. 
pięknych i egzaltowanych. Lekkie 
jak chmurka rozmowy, bezdotyko- 
we spacery, platoniczne uczucia 
oraz koniunkcje dusz. Nareszcie 
ktoś odważył się zepsuć powietrze 
w tym wielkomiejskim raju dla za- 
kochanych, Przyniósł ze sobą worek. 
pełen frustracji i wysypał je na wy- 
pielęgnowany trawnik amerykań- 
skiej komedii romantycznej. Wilso- 
na poznajemy, gdy masturbuje się 
przed ekranem komputera nad 
zdjęciem współlokatorki i zarazem 
dziewczyny kumpla. Vivian widzi- 
my po raz pierwszy w lazience pel- 
nej antydepresantów. Rozpisany na 
dwa cięte języki romans podszyty 
jest cynizmem dziewczyny i chło- 
pięcym lękiem przed kobiecością. 
Do spotkania dochodzi dzięki dobro- 
dziejstwom randkowego portalu in- 
ternetowego. Debiutant Holdridgo 
nie stara się przekonywać, że spęta- 
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1y nas elektroniczne lańcuchy, przez 
Co jesteśmy coraz bardziej wyobco- 
wani. Jego film opowiada o samot- 
ale nie w sieci, tylko we dwo- 
je. Bohaterowie przemierzają Los 
Angeles, gadają o błahostkach, do- 
brze się bawią, choć wyraźnie prze- 
szkadza im kłopotliwa wiedza na te- 
mat konwencjonalności zaistniałej 
sytuacji. Film poprzedzony jest in- 
formacją, że każdego roku w ostat- 
nim tygodniu grudnia liczba uczest- 
ników portali randkowych zwiększa 
się o 300 procent. Czas start, rozpo- 











czyna się masowe poszukiwania 
czułości. Czy pragnienie uczucia 
może zostać tak szybko zaspokojo- 
ne? Reżyser jest sceptyczny. Zbliża 
się Nowy Rok, który znowu zakpi 
z naszych życzeń. Na czarno-białej 
taśmnie leń pozostanie leniem, fru- 
strat tylko przez chwilę poczuje się 
lepiej, a masochistka będzie się da- 
lej biczować. Sądzę, iż „Wind of 
Change" Scorpionsów śpiewane na 





końcu można odbierać ironicznie. 
KAMichał Walkiewicz 


Vivian 


i reszta 
frustratów 





LIESEJ 


Świadectwo 





Reżyseria: Pavel Pitera. Scena" 
rusza Gian Fianco Svidercoschi, 
Paweł Pera, Paweł Płasznik (na 
podst, kiążk Stanisława Dziwisza) 

© Zaleca: Janusz Tatarkiewicz. 
Muzyka: Vangelis, Robert Janson 
Scenografia: Rafał Walenberge, 
Mara Dutfek. Obsada: Michaci 
York, Stanisław Dziwisz. Dystrybu- 
ga: Kino Świat. Cznsr 90" 


Oto kolejny papieski pomnik. Mamy 
ich już w Polsce ponad 450. Teraz 
będzie jeszcze jeden — tym razem 
ruchomy, celuloidowy, ale równie 
brzydki i pokraczny, „Świadectwo 

to istne kuriozum, czerpiące gar- 
ściami z weselnego wideofilmowa- 
nia i fosforyzującej fantastyki spod 
znaku „1612. Czego tu nie ma: są 
spowolnione ujęcia spadającej ga- 
łązki oliwnej, są łopoczące na wie- 
trze flagi i czoło papieża rozblysku- 
jące boskim blaskiem. Są obłoki 
1 inscenizowane scenki. Jedne są 
statyczne, a pozostałe dynarniczne. 

W tych pierwszych rządzi punkto- 
we światło, padające z góry. W tych 
drugich montaż, od którego czło- 
wiekowi ręce same opadają (albo 
składają się do modlitwy). Kto to 


widział, żeby archiwalne zdjęcia łą- 
czyć z pracą raztrzęsionej kamery, 
która wlecze się po bruku i jeszcze 
przeplatać to wszystko wielkimi 
zbliżeniami watykańskich rzeżb. 
Eksperymentalne obrazki, którymi 
Pawel Pitera co jakiś czas raczy wi. 
dza, to doskonały przykład filmowej 
tautologii: gdy narrator mówi, że 
papież po powrocie do kraju ucało- 
wał najpierw polską ziemię, w obra- 
zie pojawia się scenka z aktorem, 
ucharakteryzowanym na papieża 
który również całuje ojczystą zie- 
mię. Wizualny kicz to jeszcze nie 
wszystko, bowiem całość dopełnia 
niezapomniana muzyka zabójczego 
combo: Janson Gr Vangelis 

W gigantomanii, na którą cierpi 
„Świadectwo”, ginie główny boha- 
ter — papież. Film Pitery, rozpisany 
na dwa głosy, to półtoragodzinny 
zbiór okrągłych banałów i oczywi- 
stości obrażających inteligencję 
widza. Arcybiskup Dziwisz i aktor 
York powtarzają w zasadzie przez 
cały czas, że papież był dobry i ko- 
chał ludzi. Dowiadujemy się rów- 














nież bardziej szczegółowych fak- 
tów: że był wstrząśnięty zagładą 
Żydów i nigdy nie utożsamiał arab- 
skiego terroryzmu z islamem. Nie 
ma nic o papieżu-intelektualiście 
(nawet słowem nie wspomina się 
o jego osobliwych spotkaniach 
w Castel Gandolfo z ludźmi tak 
różnymi jak Ricoeur, Kołakowski 
czy Gadamer), papieżu-konserwa- 
tyście, który konsekwentnie bloko- 
wał liberalne reformy. Niewiele 
jest nawet tych atrakcyjnych aneg- 
dotek o okularach podarowanych 
przez Bono, o jeździe na nartach 
czy białych martensach. Nawet 
więź, która łączyła arcybiskupa 
Dziwisza z Janem Pawłem II, jest 
tematem praktycznie nietkniętym. 
Wszystko w „Świadectwie” zostało 
poddane terrorowi politycznej po- 
prawności i dlatego zbladło. 

Najgorsze jest jednak to, że ten ter- 
ror sieje również spustoszenie w in- 
nych sferach, powoli opanowując 
calą naszą kulrurę. Jakoś nie mogę 
sobie wyobrazić, by ktoś w Polsce 
potrafił dzisiaj zablokować kolejne 





pomysły nieudolnych reżyserów, 
którzy również będą chcieli oddać 
hołd papieżowi. 
Na koniec, ku przestrodze, chcial 
bym przywołać słowa Andrzeja 
Romanowskiego, który w artykule 
„Papież z brązu” w „Gazecie Wyhor- 
czej” pisał o papieskich pomnikach: 
„Miliony, idące na dzieła tak na ogół 
marne i tak ideowo żadne, są do- 
prawdy raczej obrazą niż wyrazem 
miłości do polskiego Papieża. Przez 
długie lata będą świadczyć o infan- 
tylizmie, w który popadliśmy. Bo 
dzić, za rządów prawicy, zmęczeni 
wyżynami »Solidarnoście, tacy wła- 
śnie jesteśmy. Małe dzieci potrze- 
bujące maskotek, naiwni poganie 
czczący złotego cielca”. 

HlJskub Socha 
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UOUOSZZA) 
(HIGH SCHOOL MUSICAL 3: 


ETRZCJ 
USA 2008: 


© Reżyseria: Kenny Ortega. Scena- 
© rusze Peter Barsocchini Zdjęcia: 
9 Daniel Aranyó. Muzyka: David 
9 Lawrence. Scenografia: Mark 
Hofeing. Okssada: Zac Efron, 
Vanessa Hudgens, Ashley Tisdale, 


Lucas Grabeel, Dystrybucja: 
Forum Film. Czas: I2' 


Jeśli główny bohater jest kapitanem 
licealnej drużyny koszykarskiej, 
areżyser w magiczny sposób zawie- 
sza mecz tylko po to, aby ukochana 
sportowca zaśpiewała mu motywa 
cyiną pieśń — to wiadomo, z jaką 
filmową rzeczywistością mamy do 
czynienia. Witamy wśród scherna- 
tów amerykańskiego kina młodzi 





UORCZZA e) 


(SAW V) 
USA2008 


Hiigh School Musical 3 








Ostatnia klasa 


żowego, pożenionych z formułą lan- 
drynkowego musicalu. Disneyow- 
ska seria „High School Musical” sta- 
nowi za Atlantykiem prawdziwy 
fenomen popkulturowy. Szkolna ga- 
wiedź wali do kin drzwiami i okna- 
mi, aby podziwiać taneczne popisy 
Zaca Efrona i Vanessy Hudgens, 
z których piski fanów uczyniły 





Piła V 


gwiazdy. I choć ich sława nie wydaje 
się konsekwencją wielkiego talentu, 
aparycja modeli firm odzieżowych 
wystarcza do ról, jakie tu grają. 
Słodkie miny, szablonowe piosenki 
i podskoki na tle scenograficznej ce- 
pelii to wszystko, co film Ortegi ma 
do zaoferowania. Miraż gatunkowy 
nie udał się zupelnie. Twórcy zapo- 
mnieli, że musical to coś więcej niż 
zlepek utworów na jedną nutę, kino 
młodzieżowe zaś powinno zawierać 
w sobie choć cień autentycznych 
emocji oraz dramatów związanych 
z dojrzewaniem. Ale może w tym 








wypreparowanym i teledyskowym 
świecie wcale nie o to chodzi? Na 
oświetlonej milionem żarówek, 
mieniącej się różem scenie wszelkie 
problemy jawią się jako składniki 
zupelnie innego uniwersum. Tego 
szarego i realnego, gdzie pierwsze 
poważne decyzje i rozstania towa- 
rzyszące zakończeniu szkoły nie roz- 
pływają się w okrzyku: „Nic nas nie 
rozdzielit”, Nie mam wprawdzie 
awersji do programowego optymi- 
zmu, ale „High School Musical” nie 
broni się nawet jako utopijna bajka. 

4 Błażej Hrapkowicz 








© Reżyseria: David Hackl. cena- 

© riusze Patrick Melton, Marcus Dun- 
stan Zdjęcia: David A. Armstrong. 

© Muzyka: Charlie Clouser. Sczno- 
grafia: Lesl Deslauriers. Obsada: 
"Tobin Bel, Costas Mandylar Scott 
Patterson, Betsy Russel. Dystry- 
buja: Kino Świat. Czas: 02" 







OUSCEJA 0) 


(THE MIDNIGHT MEAT TRAIN) 
USA2008 


Patrząc na recenzje poprzednich czę- 
ści „Piły”, w których krytycy ronili 
lzy nad upadkiem kina grozy, z czy- 
stej przekory należałoby postawić 
„piątce” pięć gwiazdek. Przy okazji 
premiery każdego nowego odcinka 
serii pojawiają się wciąż te same za- 
rzuty: że twórcy operują prymityw- 
nym sadyzmem, że aktorstwo jest 
trzeciorzędne, bla, bla, bla... Za 
wszystkimi argumentami można by 
się pewnie zgodzić, ale i tak nie 
zmieni to wyników box-office'u. 

A skoro wroga nie da się pokonać, to 


należy go zrozumieć. Rzeźnickie jaz- 
dy, którymi zaprawiono ten barszcz 
z ludzkich buraków, co chwila rozbi- 
jają się o moralizatorskie wywody 
Pana Układanki. Główny bohater 
nie jest psychopatycznym mścicie- 
lem, a ślepym narzędziem porządku 
w świecie, gdzie prawo często za- 
wodzi. Kontynuator jego dzieła ma 
już na przykład problemy z odróż- 
nieniem okrutnej nauki od zems- 
ty, przez co trudniej wytyczać mu 
ścieżki zbawienia. W mroku sali ki- 
nowej patrzymy na drobnych 








grzeszników, którzy odkrywają 
głębszy sens swych przewinień. Je- 
steśmy przecież tacy jak oni. Wła- 
śnie tutaj, w moim przekonaniu, le- 
ży źródło fenomenu „Piły”, która 
każdemu z bohaterów oferuje szan- 
sę odkupienia. W dodatku czyściec 
nie ma w filmach z serii wymiaru 
metafizycznego, lecz znajduje się 
w czterech ścianach zwyczajnego 
budynku. Ba, nie trzeba tu nawet 
specjalnie żałować za grzechy, tylko 
logicznie myśleć, jak obejść zasadzki 
Układanki. To wystarczy, by przy- 
mknąć oko na ociężałą makabrę 
osuwającą się w bagno czerwonej 
farby i mielonego mięsa. 

KdŁukasz Muszyński, Filmweb.pl 





Nocny pociąg z mięsem ="| 





Reżyseria: Ryuhei Kitamura. Sce- 
) narlusz: Jeff Buhler (na podst. 
opowiadania Clive'a Barkera). Zdję- 
Qian saa Muzyka o: 
hannes Kobilke, Robb Wiliamsan. 
© Scenografia: Cark Hunter. Obsa- 
da: Bradley Cooper, Leslie Bibb, 
Brooke Shields, Vinnie Jones. 
Dystrybucja: Vision. Czas: 100 
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Brytyjski aktor Vinnie Jones nie jest 
typem faceta, który w wolnych 
chwilach buduje karmniki dla si- 
korek. Zanim staną! przed kamerą, 
ganiał za piłką po angielskich mu- 
rawach, miażdżył genitalia rywa- 
lom z boiska i kręcił instruktaże, 
jak efektywnie faulować, W swoje 
emploi psychopaty Jones wnosi 
nie tylko kamienną twarz, ale rów- 
nież życiorys. Gdy beznamiętnie 
rozbija czaszki pasażerów tytuło- 
wego pociągu, nie sposób odmó- 
wić mu profesjonalizmu. Bohater, 
fotograf Leon, wpada na trop ma- 
sakry uprawianej przez Vinniego 





wieczorową porą, odkrywa w so- 
bie podglądacza i zaczyna podążać 
ścieżkami zwalistego kilera. 

Japończykowi Kitamurze daleko 
do „wizjonera”, którym ochrzcili 
go twórcy materiałów promocyj- 
nych, jednak rękę do horroru ma 
pewną. W jego dziele ze świecą 
szukać charakterystycznego dla 
nowej fali kina gore upajania się 
makabrą i perwersyjnej przyjem- 
ności z chlapania posoką na prawo 
i lewo. Surowość dosadniejszych 
momentów (szybki zamach młot- 
kiem i po krzyku) zostaje pomysło- 
wo wkomponowana w efektowną 


formę (zabawa perspektywą, kom- 
puterowo podrasowane ujęcia) 
Ten miks nie drażni, a wzbogaco- 
ny o konsekwentne zabiegi kolory- 
styczne buduje ciekawą stronę wi- 
zualną. Nieumiejętnie posklejany 
i miejscami nielogiczny scenariusz 
ratuje samo opowiadanie Clive'a 
Barkera, jednego z praszczurów 
współczesnej literackiej grozy. Na 
jednym talerzu dostajemy miej- 
skie legendy, wymyślone mitolo- 
gie, krwawe obrzydliwości i nie- 
pokój jednostki widzącej (tutaj za 
pośrednictwem fotograficznego 
medium) więcej niż inne. To krwis- 
te danie, apetycznie podane, sma- 
kuje całkiem nieźle. 

Mdichał Wikiewicz 


UOUOSYZA) 





©) Reżyseria: tn Moore. Scena- 
iusze Bezu Thorne (na podst. gry 
9 Sama Lake). Zdjęcia: Jonathan 


Sela. Muzyka: Marco Belirami, Buck 
Sanders. Scenografia: Daniel T. 
Dorrance. Obsada: Mark Wsklberg, 
Mila Kunis, Beau Bridges, Ludacris, 
Chris O'Donnell Dystrybucja: Impe- 
sial CinePix. Czas: 100' 


Max Payne to wkurzony, amerykań- 
ski gliniarz. Wkurzył się, bo w ta- 
jemniczych okolicznościach zabito 
mu żonę. Max nie płacze i nie prze” 
bacza. Bierze giwery, idzie na mii 
sto, strzela, skacze, zbiera fakty 
i powoli zbliża się do prawdy. Tak 
wygląda — w dużym skrócie — fabu- 
ła popularnej gry komputerowej. 
Tak naprawdę „Maxa Payne'a" nie 
powinno się nazywać „ekranizacją”, 
bo z gry został tu jedynie tytuł 

rzadki zaczyn fabularny. Twórcy 
nie poszli na łatwiznę i na kanwie 
niezłej fabuły oryginału sklecili 
swoją: nadzwyczaj kiepską i niezbyt 
logiczną. Naprawdę szkoda, bo tym, 
co w swoim czasie uczyniło z pier- 
wowzoru duże wydarzenie, była 
- bardzo zresztą „filmowa” — obu- 








WOUCCZAJ 


ETIOPIA/NIEMCY/FRANCJA 2008 


dowa. Istotę gry stanowiła spekta- 
kularna jatka skąpana w sosie naj- 
czarniejszego z czarnych krymina- 
łów. Tymczasem niemrawy film jest 
daniem wybitnie wegetariańskim, 
opartym na sojowych substytutach. 
Twórcy próbują dwóch sposobów, 
by widz nie zorientował się, że ob- 
cuje z chłamem. Po pierwsze, ma- 
skują logiczną fuszerkę, wprowa- 
dzając „magiczną” warstwę zda- 
rzeń. Po drugie zaś, rozbudowują 








"Teza 






fasadę kina noir. Teoretycznie są tu 
wszystkie elementy tej nieśmiertel- 
nej estetyki: samotny mściciel, 
przekupni gliniarze, ciemne zaułki, 
ostre kobiety i, oczywiście, złowro- 
ga korporacja. Ale za fasadą — prze- 
ciąg. Wieje nudą i pustką. Postaci 
brak. Mark Wahiberg jest tak kiep- 
ski, jak tylko on być potrafi wtedy, 
gdy zamiast okładać innych po py- 
sku, musi na ekranie „przeżywać” 
albo „myśleć”. Reszta godnie mu 


akompaniuje, bo „Max Payne” toar- 
cydzieło pomyłek obsadowych: od 
weterana Beau Bridgesa po „debiu- 
tantkę” Nelly Furtado. O udanym 
epizodzie nie może mówić nawet 
ponętna Olga Kurylenko: nie dość, 
że Max jest drugim facetem po Hit- 
manie, który wyrzuca ją ze swoje- 
go łóżka, to jeszcze, po dwóch mi- 
nutach obecności ekranowej, pod- 
mieniają jej piękne ciało na kilka 
sztuk porwanego na strzępy mi 
Olga w ciągu tych minur zdąży, co 
prawda, z dużą wprawą i jeszcze 
większym wdziękiem się rozebrać, 
ale ktoś pozbawiony zmysłu este- 
tycznego przykryje jej nagie piersi 
kawałkiem szmatki (to producent, 
który zadał sobie wiele trudu, żeby 
film traktujący o jatce dostał jak 
najniższą kategorię wiekową). „Max 
Payne" zawiedzie nawet tych, któ- 
rzy gotowi są zawiesić na czas sean- 
su swoje „pretensje do świata” i po- 
oglądać efektowną i klimatyczną 
rozpierduchę. Drugą gwiazdkę de- 
dykuję desperatom, którzy mimo 
wszystko wyłowią tu dla siebie kilka 
minut radości. Może nawet więcej 
niż dwie. IGADzrek Arest 











9 Scenariusz i reżyseria: Hale Guri- 

9, ma. Zdjęcia: Maria Masini. Muzy- 
ka: Vy lye, Jorga Mesfin. Sceno- 
grafia: Seyum Ayana, Patrick 


Dechesne, Alin-Pascal Housiaux. 
Obsacla: Aaron Arcfe, Abwetedla, 

Tekelech Beyene, Abiye Tedia. Dys- 
trybucjas AP Manana. Czas: 140! 
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Wygląda na to, że Afryka powoli 
przestaje być na ekranie wyłącznie 
malowniczym tłem dla wyczynów 
hollywoodzkich bohaterów. Kino 
z tego kontynentu coraz śmielej 
przebija się na europejskie festiwa- 
le i coraz chętniej jest na nich na- 
gradzane. Czasami — jak pokazuje 
przykład „Tezy” — aż nadmiernie 
Z ostatniego festiwalu w Wenecji re- 
żyser Haile Gerima wyjechał z trzo- 
ma nagrodami, w tym z cokolwiek 
dyskusyjną nagrodą za scenariusz. 
„Teza” to pożyteczna lekcja histori 
Założę się, że większości z nas Etio- 
pia, jeśli w ogóle z czymś się koja- 
rzy, to ze słynną książką Ryszarda 
Kapuścińskiego „Cesarz”, no i może 
jeszcze z klęską głodu w latach 80. 
ub, wieku, Poza tym biała plama 
i czarna dziura. Film Gerimy jest 
wykładem z dwóch dekad dziejów 
tego kraju — od obalenia w 1974 ro- 
ku opisanego przez Kapuścińskiego 
Hajle Selasjego po upadek komuni- 
stycznego reżimu w roku 1991. 

Zdarzenia polityczne i społeczne 
poznajemy przez pryzmat losów 
'Anberbera, lekarza kształconego 
w Niemczech, który krąży między 


ojczyzną a Europą. Zafascynowany 
marksizmem i rewolucją klasową 
straci złudzenia, gdy na własne 
oczy zobaczy zbrodnie dokonywane 
przez komunistów. 

W zrobionym głównie za niemniec- 
kie i francuskie pieniądze filmie nie 
ma epickiego rozmachu charakte- 
rystycznego dla tego typu „fresków 
dziejowych”. To nie tylko kwestia 
skromnego budżetu, ale także świa- 
domego wyboru reżysera, który 
bardzo stara się, by „Teza” nie była 
suchą ilustracją z podręcznika. Te 
starania widać chociażby w pracy 
kamery kojarzącej się z zaangażo- 
wanym kinem lat 70. — swobodnej, 
niewymuszonej, kluczącej między 
ludźmi i przedmiotami. Ale również 
w ścieżce dźwiękowej złożonej z ka- 
meralnych improwizacji jazzowych 
wymieszanych z muzyką etniczną, 
w montażu, którzy zderza zbliże- 
nia z szerokimi planami oraz w sa- 
mej konstrukcji fabuły, Opowieść 
zaczyna się „od tyłu”, od powrotu 
Anberbera do rodzinnej wsi. Wspo- 
mnienia mieszają się ze snami, 
koszmarami, fantazjami, a wszystko 
Inym tle obyczajowym. 








Niestety, mimo tych zabiegów pu- 
blicystyka wpycha się na pierwszy 
plan. Razi to zwłaszcza w retro- 
spektywnych scenach w Niemczech 
- składają się one niemal wyłącznie 
2 dyskusji ideologicznych i deklara- 
tywnych dialogów. Nieprzekonują: 
ce są też niektóre rozwiązania fabu- 
larne, chociażby nagłe zniknięcia 
kochanki czy napaść ultraprawi- 
cowców, która ma ilustrować tezę 
o potwornym rasizmie na Zacho- 
dzie. | nie chodzi tu bynajmniej 
o samą tezę, lecz o dziwne okolicz- 
ności tego ataku. 
Inscenizacja i aktorstwo także po- 
zostawiają to i owo do życzenia. 
Główny bohater, choć miewa przy- 
pływy buntu, jest generalnie zbyt 
bierny, aby można się było z nim 
lentyfikować. A większość pozo- 
stałych postaci wycięta została z ga- 
zetowego papieru. Ambicja ogar- 
nięcia najnowszej historii Etiopii pa- 
raliżuje Gerimę. Chce powiedzieć 
zbyt wiele ważnych rzeczy naraz. 
Ale nawet jeśli chwilami przynudza, 
to i tak warto wsłuchać się w tę 
- dotąd nam nieznaną — opowieść, 
HMBartosz Żurawiecki 
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Premiera: 14.1] 


LIESEJ 


"Fo nie tak, 


jak myślisz, kotku 





Scenariusz i reżyseria: Sławomi 


9 Kryński. Zdjęcia: Waldemar 

9 Szmidt. Muzyka: Maciej Zieliński. 
Scenografia: Wojciech Żogała. 
Obsada: Jan Frycz, Katarzyna 
Fiaura, Małgorzata Buczkowska, 
"Tomasz Kot. Dystrybucja: Kino 
Świat. Czas 955 





Premiera: 21.1] 


(QUARANTINE) 
USA2008 





Komedia Kryńskiego to osobliwość 
na rynku. Ten film wygłąda tak, jak- 
by ambitnego, uzdolnionego i elo- 
kwentnego reżysera zmuszono do 
realizacji tak zwanej komedii dla de- 
bili. W związku z tym ów ambitny 
reżyser, nieco obrażony, postanowił 
podrasować bezelenną głupotę opo- 
wiadanej historyjki licznymi wyrafi- 
nowanymi wtrętami własnego au- 
torstwa. A to skrzętnie ukryty cyta- 
cik z klasyki kina, a to drobna 
aluzyjka, wytworne mrugnięcie 
oczkiem. Tyle że Kryński tak bardzo 
zapalił się w tym mruganiu, że 





w końcu wymrugał cały film. I za- 
miast lekkiego, muślinowego ob- 
łoczka, dostaliśmy ciężkostrawne 
ćwiczenie stylistyczne, Pan doktor 
Morawski (Jan Frycz) lubi zdradzać 
doktorową (Katarzyna Figura). I vice 
versa, On aktualnie firtuje z pielę- 
gniarką (Malgorzata Buczkowska), 
ona zaś z mocno szemranym Oszu- 
stem (Tomasz Kot). Wszyscy spotka- 
ja się przypadkowo na Zjeździe 
Neurochirurgów w luksusowym ho- 
telu. Jak w grotesce — postaci są ża- 
łosne, każda ze swoim charaktery- 
stycznym tikiem, manią, machinal- 


Kwarantanna 


nie powtarzanym powiedzonkiem. 
Taki koncept był z narracyjnego 
punktu widzenia dosyć klarowny, 
niestety, nie udźwignęła go więk- 
szość obsady. Puszczone przez reży- 
sera samopas gwiazdy mają w nosie 
konwencje i przynależność gatunko- 
wą, każdy tu bowiem ugrywa swoje. 
Etymologia tego filmu jest jasna. „To 
nie tak, jak myślisz, kotku” miał być 
rodzimym odpowiednikiem klasycz- 
nych komedii pomylek. Ale bulwar 
(nawet w polskim wydaniu) wyma- 
ga jednak żelaznej dyscypliny, 
świetnej obsady, poczucia humoru 
i precyzyjnego montażu. Film Kryń- 
skiego nie spełnia żadnego z tych 
warunków. |. I4dŁukasz Maciejewski 





© Reżyseria: John Erick Dowdle. Sce- 
mariusz Jobn Erick Dow, Drew 
Dowdle. Zdjęcia: Ken Seng. Sceno- 

© rfi Jon Gary Sieci. Obsada 
Jennifer Carpenter Clumus Short, 

sa. 23 





Dystrykucja: UIP. Czas: 89: 





OUCCZEAL 
(MISS CONCEPTION) 





Reżyseria: Erie Styles. Scenariusze 
Camila Lesie. Zdjęcia: Ed Mash. 

Muzyka: Christian Henson. Sceno- 
grafia: Humphrey Jaeger. Obsada: 
Heather Graham, Mia Kirshner, 


© Fnis, Wiliam C. Mell. Dystry- 
bucjar Hagi. Czas: 104 


Obezwładniająca głupota tej szmiry 
atakuje już od pierwszych sekund. 
Miasto nocą, dziunia śpi ze swoim 
Kenem (wszyscy panowie w filmie 
zostali obsadzeni wyłącznie „po wa- 
runkach”), w środku nocy dzwoni 
telefon, z którego wynika, że w ro- 
dzinie przybyło kolejne baby. Wtedy 
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Trudno ocenić remake będący tak 
wierną kopią pierwowzoru. W do- 
datku hiszpański horror „IRec]”, 
który zainspirował twórców „Kwa- 
rantanny”, miał swoją premierę 
zaledwie przed kilkunastoma mie- 
siącami, warto zatem zastanowić 
się nad kwestią znacznie ważniej- 
szą niż ocena: czy amerykańscy wi- 
dzowie naprawdę nie są w stania 
zmierzyć się z filmem obcojęzycz- 
nym, czy też, pa niedawnym straj- 
ku scenarzystów, kryzys za Oce- 
anem dotknął też „banki” filmo- 
wych pomysłów? 








John Dowdle wyreżyserował udany 
film. Opowieść o reporterce telewi- 
zyjnej towarzyszącej strażakom 
wezwanym do, z pozoru błahego, 
zdarzenia w objętej kwarantanną 
kamienicy, spełnia oczekiwania mi- 
łośników gatunku. Przede wszyst- 
kim więc straszy, chwilami zaś 
przeraża. Nie nudzi, co nader często 
bywa grzechem horrorów. W dyna- 
miczny, warsztatowo nienaganny 
montaż twórcy wpisali także kilka 
niezdrowych dla „nadciśnieniow- 
ców” niespodzianek. Aktorzy wy- 
konują swoją pracę na zadowalają- 


Zaiście awaryjne 


cym poziomie, a całość jest wizual- 
nie atrakcyjna, mimo że zastosowa- 
nie „perspektywy operatora kame- 
ry”, spopularyzowanej choćby przez 
„Blair Witch Project”, do najówież- 
szych rozwiązań nie należy. 

"Ten film może więc dostarczyć wi- 
dzowi niebanalnej rozrywki i zapaść 
w pamięć, co jest wszak niemałym 
wyróżnieniem dla reprezentanta ki- 
na grozy. Może— pod warunkiem, że 
widz już tego nie oglądał, ito w lep- 
szej, pod każdym względem, wer- 
sji. Wtedy powyższa laudacja traci 
sens, a nam pozostaje rozliczanie 
reżysera i jego ekipy nie z kreatyw- 
ności, a tylko z umiejętności naśla- 
dowania.  KdMarcin Niemojewski 











panienka dostaje — excusez le mot 
— „wściku” macicy. Zrobi wszystko, 
żeby także urodzić. Zanim ów cel 
osiągnie, będzie musiała wszakże 
nieco się natrudzić. Zakupy pieluch, 
pogaduchy z równie zidiociałą kole- 
żanką, która wyzna na stronie, że 
dokonała niegdyś okrutnej aborcji, 





bo chciała mieć płaski 
Georgina odwiedzi również lekarza, 
który powie naszej mamusi in spe, 
że weszła właśnie w okres wczesnej 
menopauzy. 

Oglądając ten film, kilka razy musia- 
łem się uszczypnąć — czy to się dzio- 
je naprawdę? Ken z pierwszej sceny 
rusza do pewnej zakonnicy w asy- 
ście długonogiej modelki, w tym 
czasie Georgina rusza na stypę, któ- 
ra okazuje się... gejowskim party. 
W grę wchodzą też mantra, sperma, 
joga i lakier do paznokci. W kolej- 
nych desperackich akcjach gineko- 
logiczno-prokreacyjnych Georgina 
prowokuje satyną, perfumą i koron- 
kowymi majtkami. Jej ofiarami są 
zaś przypakowany budowlaniec, gej 





—niestrudzony przyjaciel kobiet oraz 
striprizer — paradujący, rzecz co naj- 
mniej zastanawiająca, w gaciach 
i w zapiętych portkach. Teza jest 
w tym filmie zresztą jasna. Nie myś- 
limy o żadnych świństwach, seks 
ma sens tylko w dni płodne: w ko- 
szulce, majtkach, piżamie, barcha- 
nach i czym tam jeszcze. Może gdy- 
by obsada filmu była trochę sensow- 
niejsza, cokolwiek z tej historyjki 
udałoby się uratować. Niestety, po- 
między napakowanymi modelami 
przechadza się Heather Graham, 
której jedynymi środkami ekspresji 
są wytrzeszcz oczu oraz tak zwana 
buzia w ciup. Daleko na takim wóż- 
ku koleżanka raczej nie zajedzie. 
MdŁukasz Maciejewski 
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Quantum of Solace 








© Reżyseria: Mare Forster. Scena- 


rusze Paul Haggis, Neal Puri, 
3, Robert Wade. Zdjęcia: Roberto 
s 


© Schecter Muzyka: David Arnold. 
Scenografia: Dennis Gassner. 
Obsada: Danie Craig, Olaa Kury- 
lenko, Mathieu Amalric, Judi 
Dench, Giancarlo Gianni. 
Dystrybucja: UIP. Czas: 105' 


„Sprawa utknęła w martwym punk- 
cie" —tak agent 007 kwituje pytanie 
przełożonych o kolejnego podejrza- 
nego, którego miał przesłuchać, 
a nie uśmiercić. Po obejrzeniu filmu 
można odnieść wrażenie, że twórcy 
serii również się pogubili i, odejmu- 
jąc bohaterowi „bondowskie” atry- 
buty, podpisali na niego wyrok. 
Siłą filmów z tajnym agentem bry- 
tyjskiego wywiadu w roli głównej 
jest... przewidywalność i przewija- 
nie się stałych motywów. James 
Bond to agent idealny — jest mi- 
strzem dedukcji i destrukcji zara- 
zem, wychodzi bez szwanku z ka: 
dej opresji, zabija bez wahania, co 
nie przeszkadza mu być dżentelme- 
nem pławiącym się w luksusie. Bra- 
wurowo prowadzi każdy środek lo- 
komocji, jego czar działa na każdą 
kobietę, dysponuje futurystycznymi 
gadżetami. Tę wyliczankę można by 
jeszcze długo ciągnąć. Tyle że nie- 
wiele z tych elementów można od- 
należć w „Quantum...". Kiedy z ro- 
lą pożegnał się Pierce Brosnan, wy- 
dawało się, że konwencja „starego” 
Bonda — „szowinistycznego reliktu 
zimnej wojny” — uległa wyczerpa- 
niu i czas na zmiany. „Casino Roy- 
ale" z Danielem Craigiem miało 
tchnąć nowe życie w zmurszałą for- 
mulę. 007 w jego interpretacji nie 
jest superbohaterem, przypomina 
zmęczonego herosa klasycznych fil- 
mów akcji, po prostu odwalającego 
„brudną” robotę i nieliczącego na 
ordery brytyjskiego rządu. Pomysł 
na uwspółcześnienie i odczarowa- 
nie mitu niezniszczalnego agenta 
Secret Service — ze wszech miar 
słuszny — niósł zagrożenie calkowi- 
tego odejścia od ducha stworzonej 
przez lana Fleminga postaci 
W „Casino Royale" nie do końca 
sprawdziły się pogłoski o zabiciu 
Bondowego ducha. Chociaż kancia- 
stemu, ponuremu i trochę nie- 
okrzesanemu Jamesowi w wersji 
Daniela Craiga daleko do męskiej 
witalności Connery'ego, ironii Mo- 
y szarmanckości Brosnana, 
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stworzył przekonującą postać silne- 
go, zdeterminowanego i niezłom- 
nego wojownika, polegającego bar- 
dziej na sile swoich pięści niż tech- 
nicznych nowinkach. W „Quantum 
of Solace" to rozwiązanie zaczyna 
nużyć, czego przyczyną jest niezbyt 
lotny i pozbawiony kulminacji sce- 
nariusz. Ten film to kontynuacja 
„Casino..." i, jak to z sequelami by- 
wa, pozostawia wrażenie niedosy- 
tu. Bond, żądny zemsty za śmierć 
ukochanej Vesper, szuka jej zabój- 
ców, przy okazji wpadając na trop 
tajnej organizacji przygotowującej 
zamach stanu w Boliwii, Na jego 
drodze stanie psychotyczny Domi- 
nic Greene (niezły Mathieu Amal- 
rie) — bezwzględny biznesmen kry- 
jący się pod maską ekologa, i jego 
dziewczyna Camille (przekonująca 
Olga Kurylenko) 

Chociaż streszczenie robi wrażenie 
typowo bondowskiej opowieści, fa- 
ni serii mogą poczuć się oszukani. 
Już nudnawa sekwencja otwierają- 
cafilm, z przydługą sceną samocho- 
dowego pościgu na tle włoskich Do- 
lomitów, budzi niepokój. Kolejne 
fragmenty bardziej przypominają 
cykl o agencie Bournie, a nie styn- 
nym 007. Bond nie bywa już w kasy- 
nach, nie podrywa kobiet, nie rzuca 
celnych bon motów, bywa na bakier 
z elegancją, nie wie, że pije Martini, 
nie szpanuje gadżetari (popisy zte- 
lefonem komórkowym wyglądają 
jak product placement), a nawet nie 
wypowiada słynnej kwestii: „My 
name is Bond. Janes Bond”. 

Go dostajemy w zamian? Bonda- 
-mordercę, gołymi rękami rozpra- 
wiającego się z przeciwnikami, 
zmęczonego służbą mściciela, szu- 
kającego matczynego oparcia i zro- 
zumienia u swej szefowej M (kapi- 





solidne kino sensacyjne podnoszące 
adrenalinę, ale chyba nie tylko tego 
oczekujemy od legendarnej i kulto- 
wej serii przygód najsłynniejszego 
agenta w historii kina? 

I4AJaga Kolava 
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motywem i wojowniczą wokalizą. Większość 
sytuacji rozgrywa się w zbliżeniach pomiędzy upartym Ta- 
mudżynem (Japończyk Asano), jego wierną żoną Rórte (Mon- 
golka Chuluun) i narowistym „bratem krwi” Dżamuką (Chiń- 
czyk Honglei Sun) — przeplatają je obrazy przepastnych rów- 
nin, dynamicznych pogoni i ogłuszających szczękiem oręża 
bitew. Ach, Mongolem być! Zbierając mulietniczną ekipę Ro- 
sjanin Bodrow z pewnością osiągnął jedno: stworzył widowi- 
sko, które ma swój (mongolski?) 

charakter. [ 

W zamierzeniu pierwsza część try- „kę 

logii o Czyngis-chanie ma pokazy- 
wać proces przeobrażenia się Te- 
mudżyna — urodzonego w podupa- 
dłym klanie mongolskich chanów 
— w wielkiego wodza. Historia roz- 
poczyna się w 1172 roku, kiedy 
-letni Temudżyn jedzie z ojcem 
do spokrewnionego rodu Morki- 
tów, by... wybrać sobie żonę. Po 
drodze jednak młody bohater spo- 
tyka Bórte, która bez ogródek in- 
formuje chłopca, że nie kto inny, 
tylko ona jest właściwą kandy- 
datką. Przyszły wódz Mongołów 
podziela to zdanie, a zawiązana 


Wschód podbija 
Zachód 





Barbara Kosecka = Anita Zuchora 
Jeślifimy potrafią uwodzić, 10 „Czyngis-chan" ©) „Czyngis-chan", niestety, przypomina mi chiń- 
zawraca w głowie jak afrodyzjak. Puste stepy e ski film „Hero” — atrakcyjną w formie ideolo- 
w obiektywie Holendra Stoffersa i Rosjanina e giczną przypowieść o tym, dlaczego idea sil- 
Trofimowa przeobrażają się w przestrzeń e nego państwa jest słuszna, a bezwzględ- 
magiczną. Balladowa muzyka Fina Kanteline- e nem władcy należy się szacunek i uległość. 
na chwyta za gardło rzewnym skrzypcowym. e 1 dlaczego ofiary w imię tegoż silnego pań. 


= stwa są konieczne. 


W zrealizowanym nieprzypadkowo głównie przez Rosjan fil- 
mie o historii Mongołów (Mongolia długo protestowała prze- 
ciwko temu, co producenci zamierzali zrobić z jej historią, ale 
w końcu zmęczona niepowodzeniami przyłączyła się do pro- 
jektu) jak w lustrze przegląda się mit wielkiej Rosji i narodu, 
który tylko pod rządami bezwzględnego, ale kierującego się 
jasnymi zasadami władcy podniesie się z upadku, a potem 
podbije pół świata 
Swobodnie potrak- 
towana historia 
( / Mongołów wydaje 
się tu tylko atrak- 
cyinym. egzotycz- 
nym kostiumem. 
Nawet główny bo- 
hater potraktowany 
został w filmie Sier- 
gieja Bodrowa (pro- 
ducenta, scenarzy- 
sty i reżysera) ra- 
czej. pretekstowo 
Twórcy (współauto- 
rem — scenariusza 
jest Anif Alijew, któ- 
ry napisał także 











w ciągu kilku sekund więż pomię- 
dzy Temudżynem a Bórte przetrwa 
później wszelkie przeciwności lo- 
su. Z historyczną prawdą nie ma to 


scenariusz „1612”), 
nie przejmując się 
za bardzo mongol- 
ską opinią publicz- 


Reżyseria: Siergiej Bodrow. 
Scenariusz: Arf Aljew, Siergiej 
Bodrow. Zdjęcia: Rogier Stofers, 
Siergiej Trofimow. Muzyka 
Tuomas Kanteinen. 


Scenografia: Daszi Namdakow. 
Obsada: Tadznobu Asano, Odny- 
am Odsuren, Khulan Chuluum, Hon- 
lei Sun. Dystrybucja: Monolith 
Plus. Czas: 126" 


ZAJ 


(MONGOL) 
NIEMCY/KAZACHSTANIROSJA 
2007 


wszystko przesadnie wiele wspól- 
nego, ale nie szkodzi. Film, bliższy 
konwencji ballady niż rozprawy historycznej, zmierza przecież 
we właściwym kierunku, pokazując liczne zawirowania na 
drodze do przywództwa. Niezupełnie natomiast rozumiem, na 
czym ma polegać przemiana 8-letniego chlopca w dojrzałego, 
dążącego dlo celu chana — przecież Temudżyn jest taki już jako 
dziecko! Ponieważ Bodrow opowiada w sposób eliptyczny, wy- 
nurzając i zanurzając akcję w otchłani miesięcy i lat, a także 
pokazując swoje postaci jako nomadów oddzielonych od reszty 
świata bezkresem stepu — trudno też sobie wyobrazić naród 
Mongołów jako przestrzenną i czasową ciągłość, jako naród 
właśnie. Go, oprócz żądzy władzy i chęci uniknięcia zemsty, 
mogło być motorem działania Temudżyna? Jakim cudem 
mógł on zebrać rozrzucone po stepie oddziały pobratymców, 
nie mając do dyspozycji telefonu komórkowego? 

Nie tylko postać dorosłego Temudżyna jest enigmatyczna, 
ale również nasze wyobrażenia o obyczajach i mentalności 
jego nacji karmić się muszą szczątkowymi informacjami, 
spośród których braterskie pomrukiwanie barytonem po ko- 
lacji i modlenie się do wilka jako uosobienia siły boskiej są 
kulturowymi rodzynkami. Najciekawszym rodzynkiem jest 
jednak na wskroś nowoczesna relacja Temudżyna i jego żo- 
ny, w której obie strony są równie aktywne i równie uprzywi- 
lejowane. Tylko co z tą relacją zrobią autorzy w kolejnych 
częściach sagi, kiedy wielki Czyngis-chan weżmie sobie tu- 
zin kolejnych żon? 
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ną. w roli ich histo- 
rycznego przywód- 
cy obsadzili Japończyka — Tadanobu Asano. A samego 
Czyngis-chana — Temudżyna uczynili postacią czysto komik- 
sową, właściwie zmitologizowaną. Już jako dziecko charak- 
teryzuje się on spiżową wolą — nie ma wątpliwości, jaka 
czeka go przyszłość oraz jaką misję przyjdzie mu wypełnić. 
Kolejne przeciwności losu znosi bez mrugnięcia oka, a anar- 
chiczny naród mongolskich koczowników raz dwa zmienia 
w karną, wielorysięczną armię, w co nikt o zdrowych zmy- 
słach nie uwierzy, ale co idealnie wpisuje się w wizerunek 
władcy-pomazańca. Trudno o bohatera bardziej przewidy- 
walnego i przez to mało interesującego. 

Film Bodrowa jest pierwszą częścią — pomyślanego jako try- 
logia - projektu pokazującego losy Czyngis-chana i jego im- 
perium. Jako że część ta kończy się zjednoczeniem Mongo- 
łów pod wodzą Temudżyna, prawdopodobnie w kolejnych 
odsłonach zobaczymy jego zwycięską kampanię wojenną, 
podczas której skutecznie i bezwzględnie powiększał swoje 
imperium. Będzie to znakomita okazja do pokazania imponu- 
jących scen batalistycznych z zastosowaniem najnowocze- 
śniejszych efektów specjalnych. Próbkę swoich możliwości 
twórcy zademonstrowali już w „Czyngis-chanie”. Ale czy te 
popisy oraz robiące wrażenie zdjęcia stepów (film kręcony 
był głównie w Chinach) to wystarczający powód, by zachwy- 
cać się zmitologizowaną, jednowymiarową biografią jedne- 
90 z bardziej okrutnych imperatorów w historii świata? 








FOTO: ARCHIWUM 
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możliwość korzystania z usługi przez 24h na 
dobę, 7 dniw tygodniu bez wychodzenia z domu; 
ponad 1600 tytułów - zobacz, co polecamy 
WIZZENYZSZNINWA 

komfort - już nie musisz pamiętać o oddaniu 
filmu, ponieważ materiał przestaje być dostępny 
po 24hod momentu wypożyczenia; 


EITANENA 
się małżeństwo - marzą o dziec- 
ku. Niestety, Gerry nagle umiera, 
a życie bez niego dla Holly traci 
sens. W dniu swoich 30. urodzin 
młoda wdowa niespodziewanie 
otrzymuje list od... Gerry'egot Jest to dopiero pierwszy z 12 listów, które będą przy- 
chodzić regularnie co miesiąc zawierać pewne wskazówki dla niej. W miarę otwiera- 
mia kolejnych listów Holly przeżywa nowe przygody, dzięki którym wraca jej radość 
życia. A każdy list kończy się dopiskiem „PS Kocham Cię”... 

P.5. ILove You. USA 2007. Reżyseria: Richard LaGravenese. 

Obsada: Hilary Swank, Gerard Butler, Harry Conniek Jr., Lisa Kudrow. 
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PS Kocham Cię 








z Szanghaj, koniec lat 30. ubiegłego wieku. Nie- 
WA p Śmiała studentka Wong ma uwieść pana Vee, 
|| osłabić jego czujność i uczynić łatwym celem 

r zamachu. Ale między Wangi Yeerodzisię niezwy- 
S$) |. kiaramietncść, kra nieuchromie pronaczi do 
katastrofy... Lust, Caution. USA/Chiny/Hong- 





kong/Tajwan 
2007. Reżyseria: 
"*mumyniazyiwy, | Ang Lee. Obsa- 


da: Tony Leung 
CORR 
Tang, Joan Chen. 












dogodny sposób płatności. Chcesz kontrolować 
wydatki? Możesz doładować konto w portalu 
usługi tv o kwotę, która zostanie dopisana do 
Twojej faktury TP. Jeśli wolisz płacić za faktyczną 
liczbę obejrzanych filmów, ustaw w portalu 
opcję „faktura TP" jako domyślny sposób płatno 
ści, ałączną kwotę znajdziesz naswolm rachunku. 


Bob Iniemamocny i jego żona Elastyna wraz 
zdziećmi wiodą zwyczajne życie na przedmieściu, 
jednak nie są zwykłymi ludźmi. W rzeczywistości 
państwo Iniemamocni to para superbohaterów, 
którzy w przeszłości wielokrotnie ratowali miasto 
|| przedzłemi przestępcami... The Incredibles. 
USA 2004. Reży- 

seria: Brad Bird, | 
Polski dubbing: 

| Karolina Grusz- 
DNC 
Adamczyk. sę 


INIEMAMOCNI 
|NEMAM 













Andie pochodzi z biednej dzielnicy i jest typową 
outsiderką, próbującą odnaleść się w elitarnej 
szkole tanecznej. Chase to również tancerz, ale on 
wiedzie zupełnie inne życie niż Andie. Chłopak ma 
niebywały talent już jest wielką nadzieją uczelni, 
lecz ciągle czegoś mu brakuje... Step Up 2: 
ATZ 
2008. Reżyseria: 
JonChu. Obsada: 
Briana Evigan, 
Robert Hoffman, 
Adam G. Sevani. 
Kolejna część przygód Rambo z Sylvestrem Stal- 
lone'em w roli głównej. Tym razem wydarzenia 
rozgrywają się w Birmie gdzie tubylcy są masowo 
mordowani. Rambo organizuje zespół najemnych 
żolnierzy, aby uwolnić misjonarzy. 

Rambo. USA/Niemcy 2008. Reżyseria: Syl- 
WETO 
Obsada: Sylves- 
ter Stallone, Julie 
Benz, Matthew 
Marsden,  Gra- 
| ham MeTavish. 








wkinach już 


cc CEJ EPEWZNWZWCEJCPYSZNA 
Zosia (Ilona Ostrowska) jest kobietą szczęśliwą. Po raz 


drugi wyszła za mąż, razem z Kubą (Maciej Marczewski) 
wychowują jej córkę z pierwszego małżeństwa. W okolicy 
plącze się były mąż (Robert Więckiewicz), jednak nic nie 
jest w stanie zakłócić rodzinnego szczęścia. Zosia myśli 
tylko o jednym: czemu nie spotkała Kuby wcześniej? 

A gdyby tak udało się... cofnąć czas?! 


jusz Machulski. 
Obsada: Ilona Ostrowska, Danuta Szaflarska, Maja 
Ostaszewska, Robert Więckiewicz, Maciej Marczewski. 





Senność / Pręgi 
ŚCIEŻKA DŹWIĘKOWA 


Nie tak zapamiętałem muzykę 
w filmach Magdaleny Piekorz. Nie 
tak dobrze. Okazuje się bowiem, 
że, w oderwaniu od przyciężka- 
wych obrazów, kompozycje Adria 
na Konarskiego (również za forte- 
pianem) stają się mniej jedno- 
znaczne, nie tak mroczne i depre- 
syjne. Konarski, choć sporo pisze 
dla filmu i teatru, regularnie po- 
pełnia też utwory dla artystów 
z Piwnicy Pod Baranami i może to 
daje mu umiejętność zwięzłego 
posługiwania się formą i natural- 
ne ciążenie do melodyjnych, pio- 
senkowych refrenów - nawet 
w miniaturkach o zdecydowanie 
ilustracyjnym charakterze. Dobrze 
się tego słucha. Plus dla łowców 
ciekawostek: gościnny udział Jus- 
tyny Steczkowskiej i Rahima. 
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007 


z filmu o Bondzie to c; 


ść zamiast całości, 
10 miniaturowe odbicie całej historii, 
z.jej dramaturgią, zwrotami akcji, 
brutalnością i ironią. Dostać od 


Dla tajnego agenta Jej Królewskiej Mości śpiewali najlepsi, 
Tina Turner, Sheryl Crow, Paul McCartney i Moby 


PIOSENKA TO ZA MAŁO 


Utwór, który rozbrzmiewa w czołówce filmu 
0 przygodach agenta 007, to nie jakaś tam pio- 
Senka z soundtracku. Nie dźwiękowa tapeta, 
która wystarczy, jeśli nie drażni. Piosenka 


twórców kolejnej części filmu 
zaproszenie do nagrania pio- 
sanki tytułowej to największa 
nobilitacja, to jak Nobel w mu- 


zyce pop. Ale i wielkie ryzyko 
— bo fani serii mają dobrą pamięć 
i twarde Iby. Byle czym nie da się ich 

zbyć. Dlatego bezpiecznie jest pójść pobo- 
czem utartej już ścieżki i nawiązać na przykład 
do mistrzowskich pieśni Shirley Bassey („Dia- 
monds Are Forever" to zdaniem niżej podpisane- 
go wzorzec niedościgły), jak Sheryl Grow, k.d 
lang czy Garbage, albo chociaż do „Live And Let 


The Best Film.. 
Ever! 
RÓŻNI WYKONAWCY 


Wybitnych kompozycji tu nie bra- 
kuje, ponadczasowych przebojów 
też. Niestety, nie da się dobrze ze- 





stawić Wagnera (oczywiście, atak 
helikopterów z „Czasu Apokalip- 
sy”) z Huey Lewisem („Powrót do 
przyszłości”) i Judy Garland (choć 
uwielbiam „Over The Rainbow”). 
Dobre wrażenie psuje też czwarta 
płyta, wypełniona kiepskimi (wy- 
jątki - nieliczne) piosenkami z pol- 
skich filmów i seriali. Szkoda, że 
najnowszych, bo kiedyś dobrej 
muzyki w naszym kinie było 
znacznie więcej. Ot, niezobowią- 
zujący prezent gwiazdkowy dla 
średnio zaawansowanego kino- 
mana. Dla wielbiciela muzyki 
mowej zbędny gadżet. To, co waż- 
ne w tym zestawieniu, już dawno 
ma. Tym, co niepotrzebne - gardzi. 








Big Love. Hymnal 
DAVID BYRNE 


Wielki artysta, mała rzecz. Ale 
cieszy, oczywiście, że cieszy, choć 
lider nieodżałowanego Talking 
Heads nie mógł tu rozwinąć 
skrzydeł. Cóż, muzyka do serialu 
o sielance w rodzinie mormonów 
(uściślając: chodzi o drugi sezon), 
choćby to była sielanka pozorna, 
nie może być nazbyt trudna, czy 
- nie daj Boże - niepokojąca. 
Przeważają więc dźwięki pozy- 
tywne, ciepłe i oczywiste — piani- 
na i syntezator, jakieś cymbały, 
nisko pobekujące dęciaki, perli- 
ście brzmiąca gitara. To muzyka 
tła, więc bez partii wokalnych 
i nadmiernie angażujących słu- 
Poza deserem 
- ale „Blue Hawaii” w tym ujęciu 
to raczej żart niż cover, który war- 
to byłoby zapamiętać. 


TodoMundo. 











The Best Of Bond. 
James Bond 


RZY 
EMI 


NAV 


Die" MeCartneya, co zdaje się zrobił ostatnio Jack 
White (tego utworu w zestawie nie znajdziecie, 
jest zbyt świeży i musi się sprzedać na osobnym 
nośniku). Zbyt rozpaczliwa próba wyjścia poza 
schematy kończyła się zwykle klęską — „A View to 
a Kill” Duran Duran może i nie został zupeł- 
nie zapomniany, może raz na jakiś czas 
przypomni go nocą jakieś nudne radio 
sformatowane na lata 80., ale przy 
innych bondowskich evergreenach 
smakuje jak jabol przy szampanie. To 
samo, niestety, dotyczy Madonny. Do- 
bre piosenki z filmów o Bondzie muszą 
mieć bowiem posmak wielkiego świata, 
tchnienie luksusu, blask wyższych sfer. 
Dlatego świetnie sprawdzają się w nich festiwa- 
lowe aranże, napisane z rozmachem na orkiestrę 
złożoną z tylu muzyków, ilu zmieści się na scenie; 
dlatego działają tu wokalne szarże na nieosiągal- 
nych dla zwykłych śmiertelników górkach. Takie 
piosenki o Bondzie nie umierają nigdy. 


Grace Jones 
HURRICANE 


Pierwsza od niemal 20 lat płyta 
Grace Jones nie jest huraganem. 
To ciepła jesienna bryza, w której, 
owszem, można wyczuć echa let- 
nich burz, ale która jednak — nie- 
stety — zwiastuje zimę. Nie chodzi 
0 to, że wokalistka skończyła 60 
lat, bo energii ma aż nadto (po- 
równanie do Tiny Turner nasuwa 
się samo), ale o to, że stać ją na 
więcej. Sformułowanie „czas się 
dla niej zatrzymał” być może jest 
komplementem dla kobiety, ale 
dla artystki niekoniecznie. Tym- 
czasem nowi współpracownicy 
(w tym giganci, jak Tricky i Brian 
Eno] albo nowych pomysłów na 
wokalistkę nie mieli, albo nakryła 
swą rozbuchaną osobowością 
jak kapeluszem. Przeogromny po- 
tencjał, ale płyta zaledwie dobra. 


Wall Of Sound/PIAS 
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Obserwujemy prawdziwy wysyp. 
boksów z płytami DVD. 

Nie w tym dziwnego, bo takie 
wydania znakomicie 


sprawdzają się jako gwiazdkowe 


prezenty. Tym razem naprawdę 
jest w czym wybierać. 

Trzy boksy z filmami Federico 
Kelliniego, wznowiona 

i rozszerzona kolekcja. Ingmara 
Bergmana, przegląd filmów 
Alejandro Jodorowsky ego 

i Pedro Almodóvara, wczesne 
kino Alfreda Hitchcocka, 
Agnieszki Holland i Jerzego 
Skolimowskiego, kolekcja Luisa 
Buńuela, polskie komedie, 
amerykańskie seriale... Lista 
jest imponująca. Znajdzie się 
coś dla każdego kinomana. 
Winni jesteśmy sprostowanie. 
Przy recenzji „Kolekcji 
Sputnik” zapomnieliśmy 
napisać, że jej dystrybutorem 
jest 35 mm. Przepraszamy! 


IdElibietaCapara | 
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Im Studi 


ZWIERZO £ 
-ZWIERZENIA 
(CREATURE 
COMFORTS) WLK. 
© BRYTANIA 2005. 
Reżyseria: Nick Park, 
Richard Goleszowski. 
Dystrybucja: TIM 





Zwierzęta mają głos 


Zanim Nick Park stał się znany jako 
ojciec Wallace'a i Gromita, wymyś- 
l! „Zwierzozwierzenia”.. Nakręcona 
w 1989 roku krótkometrażowa ani- 
macja przyniosła mu pierwszego 
(zczterech, które dotychczas zdobył) 
Oscara. Była to gorzko-Śmieszna 
opowiastka o zwierzętach w zoo, 
które mówiły o swoim życiu spędza- 
nym za kratami. Pomysł się spocło- 
bał | przerodził się w serial telewizyj- 


2 DNIW PARYŻU 

(DEUX JOURS A PARIS) 
FRANCJA/NIEMCY 2007. 

Reżyseria: Julie Delpy. 

Dystrybucja: Kino Świat/ Mayfly. 
i 
On, bystry i wytatuowany Amneryka- 
nin. W gęstym zaroście skrywa po- 
kłady sarkazmu I ironii. Ona, Fran- 
<uzka w pstrokatych ciuchach, ma 
wrodzoną wadę wzroku. Nie prze- 
szkadza jej to zajmować się fotogra- 
fią, a do tego przydaje uroku. Krótki 
pobyt zakochanych w Paryżu stanie 
się przyczynkiem co zderzenia róż- 
nych mentalności. Niewiele jednak 
ztego wynika. Zgrabne, często dygre- 
syjne dialogi nie są rozpięte na moc- 
nym fabularnym szkielecie. Nie od- 
niasłem wrażenia, żeby z tej zabaw- 
nej paplaniny wynurzyła się jakakol- 
wiek interpretacja rzeczywistości. MW 


Komedia polna testosteronu. 
nie tyłka dla tjdi 3 









ny. Była też sera reklam grzejników 
alektrycznych, cudownie parodiują- 
ca tego typu spoty promocyjne. 
W nich także wystąpili bohaterowie 
„Zwierzozwierzeń”, a są wśród nich 
cierpiący na depresję chomik oraz 
para szczurów, Sid i Nancy (skoja- 
rzeniaz. wokalistą „Sex Pistols” na- 
suwają się same...). Poruszane te- 
maty niby dotyczą świata zwierząt, 
w rzeczywistości jednak odnoszą się 





BAL KAPITAŃSKI 
(THE LAST OF THE BELLES) USA 
1974. Reżyseria: George Schaefer. 
Dystrybucja: TIM Film Studio. 


z 
Związek pisarza F. Scotta Fitzgeralda 
i jego żony Zeldy był toksyczny. Cho- 
ra na schizofrenię, pogrążająca się 
w urojeniach, Zelda miała destrukcyj- 
ny wływ na ich wspólne życie. Tele- 
wizyjny film z Richardem Chamber- 
lainem w roli pisarza i Blythe Danner 
w roli Zeldy toczy się dwutorowo. 
Opowiadając o trudnych relacjach 
Fitzgeralda i Zeldy, jednocześnie po- 
kazuje kulisy powstawania jednego 
z jego opowiadań. Świat realny mie- 
sza się ze światem fikcyjnym, zro- 
dzonym w wyobraźni pisarza. Oży- 
wają jego bohaterowie. „Bal kapitań- 
ski” to produkcja solidna, ale nie po- 
rywająca, a w pokazywaniu zarówno 
życia osobistego pisarza, jak procesu 
twórczego nie wychodząca poza bez- 
pieczne ogólniki. c 








ADULTHOOD 


do naszego. Teksty nie są dzielem 
scenarzystów. To autentyczne wy- 
powiedzi nagrywane np. w ramach 
ulicznych sond. Serial powstawał 
zresztą w nietypowy sposób — naj- 
pierw rejestrowano dialogi (posłu- 
żono się m.in. rozmowami z pensjo- 
nariuszami domu starców), a dopie- 
ro na ich podstawie wymyślano po- 
stacii budowano sytuacje. Kontrast 
między komicznie wyglądającymi 


DORWAĆ SMARTA 

(GET SMART) USA 2008. 

Reżyseria: Peter Segal. 

Dystrybucja: Galapagos. 
po || 
Fajtłapowaty i średnio przystojny 
analityk zostaje asem wywiadu. No, 
prawie asem, bo „Dorwać Smarta” 
to z założenia parodia kina szpie- 
gowskiego, próbująca żartować so- 
bie zwłaszcza z cyklu o 007. Film 
- który jest przeróbką serialu telewi- 
zyjnego z lat 60. (jednym z pomy- 
słodawców był Mel Brooks) - pró- 
buje z kolei łączyć komediową kon- 
wencję z kinem akcji. Połączenie nie 
do końca się udało. „Dorwać Smar- 
ta" nieźle sprawdza się w sekwen- 
cjach akcji, natomiast pozostawia 
uczucie niedosytu w scenach kome- 
diowych, ponieważ dobrych dowci- 
pów w nim jak na lekarstwo. EC 











© ETYFETCCYH 


bohaterami (nawet ptaki i ślimaki 
mają zęby) a brzmiącymi serio dia- 
logami daje przezabawny efekt. 
Serial Parka wychodzi jako uzupeł- 
nienie cyklu „Nowe Horyzonty Ani- 
macji”, w ramach którego można 
obejrzeć taką perełkę animacji, jak 
serial „Anna i humorki” (w wersji 
oryginalnej główna bohaterka mó- 
wi głosem Bjórk). 

IM4Eiżbieta Ciapara 










FUNNY GAMES | 


e 





FUNNY GAMES 


USA 2008. Reżyseria: 
Haneke. Dystrybucja: Moral 





al 





Michael Haneke nakręcił amerykań- 
ski remake swojego austriackiego fil- 
mu z 197 roku. Dokonał przeróbki 
dosłownej, powielając nie tylko intry- 
ge i konwencję. Dokładnie powtórzył 
sytuacje, dialogi, rysunek postaci. 
Wykorzystał tę samą oprawę mu- 
zyczną i odtworzył scenografię (po- 
dobno nawet zegar w kuchni stoi na 
tej samej półce]. Poza czysto filmo- 
wą zabawą jaki jest sens takiego do- 
słownego przeniesienia? Haneke za- 
wsze uważał, że to historia z gruntu 
amerykańska. Rzecz w tym, że nie do 
przyjęcia dla amerykańskiej widowni, 
bo wywracająca schematy, do któ- 
rych przywykła. Amerykanom rema- 
ke się więc nie spodobał - tak,jak nie 
spodobał się oryginał. EC 
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Zjadliwa, ale całkowicie jadalna, saty- 
ra na polskich nowobogackich: ich 
Śmieszny szpan, żądzę posiadania, 
moralną dwulicowość, pseudo bunt. 
Choć niektórzy wybrzydzali,że to sa- 
mo powiedział w „Weselu” Sma- 
rzowski, „Futro” broni się doskonale. 
Jest śmieszne i uczciwie dermaska- 
torskie. W dodatku co rola, to perel- 
ka. Świetni są Teresa Budzisz-Krzy- 
żanowska, Leszek Piskorz i Witold 
Dębicki, ale w niczym nie ustępują im 
młodzi aktorzy, a rola Agnieszki Wo- 
sińskiej zasługiwałaby wręcz na dużą 
nagrodę na ważnym festiwalu. War- 
to obejrzeć, a potem za Gogolem za- 
pytać: „Z kogo się śmiejecie? Z siebie 
samych się śmiejecie”. JR 











(HANNAH MONTANA - BEHIND 
THE SPOTLIGHT) USA 2006. 
Reżyseria: Roger Christiansen. 
Dystrybucja: Imperial CinePix 
| RRnc) 
Amerykańska nastolatka prowadzi 
podwójne życie. Za dnia jako Miley 
Stewart wiedzie spokojne i nudne ży- 
cie typowej amerykańskiej nastolatki, 
zmagając się ze szkolną rzeczywis- 
tością. Wieczorami przeistacza się 
w Hannah Montanę, gwiazdę muzyki 
pop. Wie o tym tyłko jej rodzina i naj- 
bliżsi przyjaciele. A taka podwójna eg- 
zystencja prowadzi do licznych kome- 
diowych komplikacji. Produkowany 
przez kanał Disneya serial nie tyłkobi- 
je rekordy popularności w USA, ale 
stał się także prowokującym do dys- 
kusji zjawiskiem socjologicznym. EC 








USA 2008, Reżyseria: Mark 
Osborne, John Stevenson. 


Dystrybucja: Imperial CinePi; 





Animowane kino kung-fu z przedsta- 
wicielami fauny w roli mistrzów walk. 
Jednak główny bohater panda imie- 
niem Po, walczyć nie potrafi. W ogóle 
ma problemy z kondycją - z powodu 
swojej nadwagi i ogromnego apetytu. 
Musi jednak przyswoić tajniki kung- 
fu, bo od tego zależą losy świata. Dro- 
gaPo „od zera do bohatera" to głów- 
ny wątek akcj. Jego otyłość i żarłocz- 
ność - główny temat żartów, które są 
absolutnie niewychowawcze. Reszta 
to typowa hollywoodzka animacja 
- warsztatowa perfekcja, insceniza- 
cyjny rozmach, świetnie dobrane gło- 
sy i barwna galeria postaci drugopla- 
nowych. Dodatki: 
ny, gravideo. EC 











iskobudżetowy thriler z Australi. 
Toje ludzi kontra krokody|-ludojad 
- prosta historia i prosta forma narra- 
cji. Ale w tej prostocie tkwi siła. Ogra- 
ny temat został pokazany bez holly- 
woodzkiego zadęcia, patosu i dopisy- 
wania drugiego dna. Postawiono na 
emocje w czystej formie. „Martwa 
rzeka” to zapis desperackiej walki 
o przetrwanie. Krokodyl osacza swoje 
ofiary i nie zamierza zrezygnować 
z wysokobiałkowego posiłku. Ludzie 
próbują przeżyć. Mają jecnak niewiel- 
kie szanse, bo ich dramat razgrywa 
się na odludziu. Dodatki: zwiastuny, 
informacje o aktorach. EC 





Werner Herzog pojechał z kamerą na Antarktydę. Ale 
efektem tej wyprawy nie jest dokument z repertuaru Dis- 
covery (choć nie zabrakło w filmie pingwinów). Herzog 
jest zbyt wielkim indywidualistą, by nie powiedzieć orygi- 
nałem, żeby kręcić tradycyjny film dokumentalny. Poje- 
chał na Antarktydę, żeby sprawdzić, co gna tam ludzi. Co 
sprawia, że rzucają zwyczajne, spokojne życie w cieplar- 
nianych (w porównaniu z Antarktycią) realiach na rzecz 
często niebezpiecznej egzystencji w ekstremalnych wa- 
rurkach? Odpowiedź, którą nam sugeruje, jest oczywiście 
nietuzinkowa. Można sprowadzić ją do zaskakującej tezy 
wypracowanej przez jednego z bohaterów „Spotkań na 
krańcach świata” - to wszystko przez siłę przyciągania. To. 
właśnie ona sprawia, że na Antarktydę trafiają różnej ma- 
Ściekscentrycy I dziwacy tacy, jak hodujący ponidory spec. 
od wymarłych języków czy kobieta, która nie potrafi żyć. 
bez adrenaliny. Gdzie indziej siła przyciągania na nich nie 
działa i mogliby pospadać w kosmiczną otchłań... Co cie- 
kawe, nawet pingwiny są w dokumencie Herzoga ekscen- 
tryczne. Tak, jak ten nieszczęśnik, który zamiast podążać. 
za stadem, z. uporem prze ku samozagładzie. Herzog nie 
tyko ten niezwykły świat filmuje. Pełni także rolę prze- 





e zgZĘ 


| zk wodnika po nim. „Spotkania..." opatrzone sa jego komen- 
NM tarzem - bardzo osobistym i subiektywnym, chwilami iry- 
(ENCOUNTERS AT THE END OF THE WORLD) USA 2007. AMA 
Reżyseria: Werner Herzog. Dystrybucja: Against Gravity. 


1 tującym, ale zawsze ciekawym. 
Z Ź ża 








I 


Elżbieta Ciapara 





DYSETTETHN FREE ZONE. 


Jeszeze.. 
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| MŁODOŚĆ STULATKA 

| (YOUTH WITHOUT YOUTH) USA 
2007. Reżyseria: Francis Ford 

Coppola. Dystrybucja: SPI. 
Z 
Na swój powrót do kina po długiej 
nieobecności Coppola wybrał alet 
ryczną baśń dla dorosłych - powieść 
Mircei Eliade o 70-latku, który pora- 
żony piorunem staje się na powrót 
młody. Zachowuje jednak dotych- 
czasowe wspomnienia i doświadcze- 
nia. Druga młodość jest szansą na 
odmianę życia, bo wcześniej męż 
czyzna był nim rozczarowany. Cop- 
pola tę alegoryczną historię zbyt 
często traktuje dosłownie. Popada 
przy tym w gadulstwo, dopowiada- 











jąc to, co powinien raczej sugerować 
obrazem | nastrojem. Zresztą strona 
wizualna filmu też niestety jest prze- 
kombinowana. EC. 





MÓJ PRZYJACIEL 





(LE RENARD ET L'ENFANT) 
FRANCJA 2007. Reżyseria: 





Irytuje mnie  antropomorfizacja 
zwierząt. Przekonywanie za pomocą 
z offu i zmyślnego monta- 
żu, że przedstawiciele fauny hołdują 
tym samym systemom wartości co 
Homo sapiens. Sceny radosnych 
harców dziewczynki z lisicą uwa- 
żam za sentymentalne bajdurzenie. 
Także w swojej ekologicznej popraw- 
ności film posuwa się za daleko. Za 
co więc trzy gwiazdki? Ano, za 
świetne zdjęcia ukazujące, często 
w planie ogólnym, samotną jednost- 





kę dziecięcą w górzysto-leśnych ple- 
nerach. Oraz za pracę ze zwierzętami, 
które zachowują się przed kamerą, 
jak im pan reżyser przykazał. BŻ 
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MROCZNY RYCERZ 
(THE DARK KNIGHT) USA 2008, 
Reżyseria: Christopher Nolan. 


Dystrybucja: Galapagox 
Zm 





To już nie zabawa konwencją (jak 
u Tima Burtona) i nie przerysowany 
komiks (jak u Joela Schumachera). 
U Nolana historia Batmana coraz 
bardziej zmierza w stronę mrocznego 
kina psychologizującego (nie psycho- 
logicznego, bo jednak to ciągle kino 
akcji) - widowiskowego, od strony 
technicznej perfekcyjnego, z wciąga” 
jącą akcją, ale jednocześnie skoncen- 
trowanego na bohaterach. Bruce 
Wayne/Batman robi się coraz bardziej 
niejednoznaczny. Jeszcze superboha- 





THE MAN FROM 


U.N.C.L.E. THE 
COMPLETE SERIES, 


ter, ale coraz częściej także antyboha- 
ter. W „Mrocznym rycerzu” doczekał 
się godnego przeciwnika. Joker to 
ekscentryk, ale nie błazen. Demonicz- 
ny, cyniczny, psychopatyczny - sło- 
wem, wcielenie zła. A jednocześnie 
zagadkowy, bo wyczuwa się w nim 
zaskakującą kruchość. W dodatkach 
reportaże zza kulis i galeria zdjęć. £C 












NAJPIERW STRZELAJ, 
POTEM ZWIEDZAJ 

(IN BRUGES) WLK. BRYTANIA/USA 
2008. Reżyseria: Martin MeDonagh. 


Dystrybucja: Best Film. 
Z 





Pod głupawym polskim tytułem 
(oryginalny znaczy po prostu: 
„W Brugii”) ryje się inteligentna ko- 
media kryminalna o dwóch zawodo- 
wych zabójcach (dobre role Brenda- 
na Gleesona i Colina Farrella), którzy 
w średniowiecznym belgijskim mie- 
ście czekają na rozkazy od szefa 
(niezawodny Ralph Fiennes). Jeden 
z nich — erudyta — zwiedza zabytki, 
drugi — prosty chłopak - nudzi się, 
romansuje i przeżywa coś na kształt 


wyrzutów sumienia. Główne atuty 
filmu, zrealizowanego przez cenione- 
go irlandzkiego dramaturga, to lekko 
surrealistyczny humor bez taniej 
zgrywy i błyskotliwe dialogi z dużą 
liczbą wulgaryzmów (również kiep- 
sko na polski przełożonych). Bż 
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Festiwal Felliniego 


Gdy zmarł w 1995 roku, uroczystości 
pogrzebowe transmitowały telewizje 
calego świata (także polska). Oto od- 
szedł „papież współczesnego 
być może największy reżyser, jaki poj 

wił się na tej Ziemi. Dzisiaj, przy okazji 
kolejnego wydania „dzieł zebranych” 
Federica Feliniego, można już spokoj- 
nie, bez egzaltacji przyjrzeć się jego 
twórczości. Podzielmy ją umownie na 
trzy etapy — pierwszy, najwcześniejszy, 
jeszcze zakorzeniony w neorealistycznej 
poetyce, przyniósł m.in. wciąż porusza- 
jący, gorzki i zabawny zarazem obraz 
„gnuśnego życia” na prowincji — film 
„Wałkonie” (1953) czy niedocenianą 
swego czasu, a budzącą dziś uznanie 
surową narracją i niesen- 
tymentalnym podejściem 




















EC ELA + do tematu opowieś 
© -3BOKSY Z FILMAMI s ści hi leski 
3. wałkonie, Niebieski ptak, Słodkie | CE 
2. życie, Boccaccio70, Osiemi pół, = > naż ku l 
©. Giulietta i duchy, Próba orkiestry, [mi AA kks 
1) pzreń j © | dzisiaj za najważniejsze 

apa [1 w dorobku Felliniego 

(9. - rozbuchane wizualnie 
OPOWIEŚCI Z NARNII REGUŁA - WAZ 
KSIĄŻĘ KASPIAN (W DELTA Z) WLK. BRYTANIA 
(THE CHRONICLES OF NARNIA: 2007. Reżyseria: Tom Shankland. 
PRINCE CASPIAN) USA 2008. Dystrybucja: Best Film. 


Reżyseria: Andrew Adamson. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 
am 
Rodzeństwo Pevensie powraca do 
Narnii, by wspomóc księcia Kaspiana 
w walce z uzurpatorem, który przejął 
władzę. Kontynuacja „Opowieści..." 
jest mroczniejsza od pierwszej części, 
ma lepiej zbudowaną dramaturgię 
i napięcie. Pokuszono się nawet 
o wątek romansowy. Efekty specjalne 
i scenografia są bardziej dopracowa- 

e. Podobnie jak w jedynce, i tu nie 
zabrakło chrześcijańskich akcentów 
(moc wiary) i dydaktycznych elernen- 
tów (cena dorastania), ale zostały 
zgrabniej wpisane w treść, Dodatki: 
sceny niewykorzystane, wpadki na 
planie, reportaże z planu. EC 
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PORAMROKU _ _——_—_— 


POLSKA 2008. Reżyseria: 
Kuczeriszka. Dystrybucja: Vision. 
| 
Ta amatorska, zarówno pod wzglę- 
dem fabularnym, jak i formalnym, 
produkcja, otrzymała ponoć od Pol- 
skiego Instytutu Sztuki Filmowej hoj- 
ne wsparcie finansowe. Chętnie obej- 
rzałbym film, który nie powstał, bo 
nie dostał tej dotacji. Czy mógł być 
gorszy? Zapewne tak, bo zawsze da 
się coś zrobić jeszcze gorzej. Podbu- 
dowany nadzieją, że dzięki wsparciu 
„Pory mroku” udało się zapobiec po- 
wstaniu owego czegoś jeszcze gor- 
szego, z lekkim sercem i czystym su- 
mieniem przyznaję kolejnej próbie po- 
wołania do życia polskiego horroru 
jedną gwiazdkę. Wśród bardzo licz- 
nych dodatków promocyjnych ob- 
szerna relacja z premiery filmu. Jest 
to, dla odmiany, dobrze zrealizowany 
materiał, i ten polecam. MN 


Niewysoki budżet to niewysoki bu- 
dźet, a nie przepis na sukces arty- 
styczny. Shanklandowi oraz pozo- 
stałym twórcom tego mrocznego, 
brutalnego, kręconego w naprawdę 
nieciekawych zakamarkach Belfa- 
stu, kryminału nie brakuje z pewno- 
ścią ambicji i świeżości wyobraźni. 
Zabrakło natomiast determinacji 
i chyba entuzjazmu w trakcie pracy. 
W rezultacie film o zbrodni i ze- 
mście, która przeradza się w zbrod- 

jeszcze okrutniejszą, oraz ego- 

ie jako podstawowej motywacji 
ludzkich poczynań jest tylko kolejną 
jednorazową rozrywką dla widzów 
a mocnych żołądkach. A mógł być 
dramatem z tezą. MN 





THE MEMORY KEEPEI 
DAUGHTER 


poematy dygresyjne pośi 
ce cywilizacji i sztuki — czyli „Słodkie ży- 
cie” (1960) oraz „Osiem i pół” (1963). 
| wreszcie etap trzeci, zapoczątkowany 
pierwszym pełnometrażowym, koloro- 
wym filmem Felliniego — „Giulietta i du- 
chy” (1965). Górę bierze wtedy nie- 
okielznana wyobraźnia włoskiego reży- 
sera, w której przegląda się — jak w krzy- 
wym zwierciadle — nasz świat. 
Co ciekawe, najbardziej chyba zestarza- 
ły się filmy z okresu drugiego. Są już 
dzisiej szacownymi, męczącymi zabyt- 
kami. Tak to często bywa z dziełami na- 
zbyt ambitnymi i doniosłymi. Nato- 
miast nic z uwodzicielskiej mocy nie 
straciły późniejsze filmy Felliniego, kie- 
dyś przyjmowane z rezerwą. Takie wła- 
śnie jak wspomniana „Giulietta...”, „Ca- 
sanova” (1976) czy „A statek płynie” 
(0983). Ich pokawałkowana, niespokoj- 
na narracja, mieszająca różne porządki 
i stylistyki, znaczy zmierzch świata 
opartego na racjonalnych przesłankach 
i przyczynowo-skutkowej kolei rzeczy. 
IABartosz Żurawiecki 














ROLLING STONES 
W BLASKU ŚWIATEŁ 


(SHINE A LIGHT) USA 2008. 





Film Scorsese truclno nazwać filmem 
dokumentalnym - to właściwie 
sprawnie zrealizowany zapis nowo- 
jorskiego koncertu Stonesów. Wielbi- 
ciele zespołu bedą zachwyceni, zresz- 
tą ci, którzy lubią posłuchać rocka 
- także. Tym bardziej że Jagger 
i spółka, mimo coraz bardziej dzi- 
wacznego wyglądu, sprawiają wraże- 
nie niezniszczalnych, a energią mogli- 
by obdzielć kilka zespołów złożonych 
z 20-atków. Ciekawostką jest poja- 
wienie się na scenie Aleksandra 
Kwaśniewskiego z żoną, których Jag- 
gerowi przedstawia Bil Clinton (daw- 
ni buntownicy grają koncert z okazji 
urodzin polityka). Ale Scorsese jako 
dokumentalista rozczarowuje. AZ 





FOTO: DR 


SEKS 

W WIELKIM MIEŚCIE 
(SEX AND THE CITY) USA 2008. 
Reżyseria: Michael Patrick King. 
Dystrybucja: Galapagos. 





Kinowy „Seks..." udowodnił, że 
dobrego serialu nie da się przełożyć 
na pełny metraż. Bo serial to zbiór 
anegdot, a krwista fabuła potrzebuje 
innej dramaturgii. Dlaczego więc mar- 
nować dwie i pół godziny? Przede 
wszystkim, by znowu spotkać się ze 
ietnymi aktorkami. Także dlatego, 
że jest w „Seksie..." mnóstwo pre- 
tekstów do śmiechu i wzruszeń, 
aniektóre dialogi są perełkami. A każ- 
demu, kto szuka optymizmu, 
„Seks...” go dostarczy, przypomina- 
jąc, że przyjaźń i wierność samemu 
sobie to wartości wyższe niż posiacła- 
nie butów od Manolo Biahnika. JR 














Samotność we troje 


Nietypowy melodramat. Kim Ki- 
-duk opowiada historię miłości 
dwójki outsiderów — zdradzanej go- 
spodyni domowej i skazanego na 
karę Śmierci zabójcy. Ta dziwna para 
spotyka się w więzieniu, w pokoju 
odwiedzin. Nic ich wcześniej nie łą- 
czyło, w ogóle się nie znali. Aż pew- 
nego dnia kobieta pod wpływem 
impulsu postanawia odwiedzić ska- 
zańca, a mężczyzna — zaintrygowa- 
ny - podejmuje grę. Każda wizyta 
odbywa się w innej sceneri, ko ko- 
bieta przystraja pokój tak, by przed- 
stawiał inną porę roku. Z każdą ko- 
lejną wizytą związek tej pary coraz 
bardziej się pogłębia. Ale nie tylko 
„zakochani” o tym decydują. Jest 
też ten trzeci — dyrektor więzienia 
(gra go sam reżyser), który obser- 
wuje parę na monitorze i de facto 
decyduje, jak ta znajomość ma się 
rozwijać (takie alegoryczne spojrze- 
nie na osobę reżysera). 

„Oddech" to kino bardzo plastycz- 
ne. Kim Ki-duk potrafi obrazem od- 
dać klimat sceny. Operując barwami 











TRANSSIBERIAN 





SIŁA ODWAGI 
(LES FEMMES DE L'OMBRE) 

FRANCJA 2008, Reżyseria: Jean- 
-Paul Salomć. Dystrybucja: Monol 








Rzetelnie zrealizowana, oparta na 
faktach opowieść z lat Il wojny świa- 
towej. Historia kilku francuskich 
kojowniczek na rozkaz brytyjskiego 
Kierownictwa Operacji Specjalnych 
(słynne SOE) przerzuconych do oku- 
powanej Francji w celu wykonania 
bardzo karkołomnego zadania. To 
opowieść wiarygodna, wolna od pa- 
tosu i rozwiązań rodem z taniego ki 
na akcji. Polski widz może uznać 
ponujące kreacje, w których paradu- 
ja na planie bohaterki, za zachodni 
brak wyczucia, ale też wojna we 
Francji była jednak inna niż ta w Pol- 
sce. Zresztą, w porównaniu z no- 
wym, rodzimym serialem o Cicho- 
ciemnych, ten film to arcydzieła. MN 








SZCZENIĘCE LATA CLIF- 
FORDA/LISTY OD FELIKSA 
(CLIFFORD'S PUPPY DAYS/ 
LETTERS FROM FELIX) 

USA 2005/2000. Dystrybucja: 

GM Distribution. 
A 
Clifford to czerwony pies, który urasta 
do monstrualnych rozmiarów. Bohater 
40 książeczek Normana Bridwela jest 
bardzo popularny w USA. Doczekał się 
także przygód animowanych. Serial 
„Szczenięce lata..." opisuje jego losy, 
kiedy Clifford jeszcze był mały. Z kolei 
Feliks to pluszowy królik należący do 
mmałej dziewczynki. Pewnego dnia gubi 
się na lotniskui wyrusza w podróż do- 
okoła świata. Swoje przygody opisuje 
w listach. Oba seriale adresowane są 
do najmłodszego odbiorcy. Zawierają 
dużą dawkę dydaktyzmu, ale nie bra- 
kuje w nich także humoru. KN 











WANTED. ŚCIGANI 


(WANTED) USA 2008. Reżysaria: 
Timur Bakmambetow. Dystrybucja: 
TIM Film Studio. 
A 
Jeszcze jeden sfilmowany komiks, ale 
zamiast superbohatera jest superan- 
tybohater. Wesley Gibson wiedzie ży- 
wot przeciętniaka, nawet nie podej- 
rzewając, jakie to super zdolności 
w nim drzemią. Kiedy pozna prawdę, 
stanie się superzabójcą. Zamiast rato- 
wać ludzkość, dołączy do zakonu ta- 
kich samych urodzonych zabójców 
i skoncentruje się na prywatnej wen- 
detcie. Komiksowy pierwowzór po- 
dobno ocieka cynizmem i przemocą. 
W filmowej adaptacji cynizm został 
złagodzony. Przemoc pozostała, Ro- 
syjsko-kazachski reżyser, Timur Bak- 
mambetow postawił na akcję. Dodał 
czarnego humoru i wybrał formułę 
z pogranicza pastiszu. EC 





buduje nastrój. Powraca do swoich 
ulubionych tematów — samotno- 
ści, poczucia odrzucenia, niemoż- 
ności uzewnętrznienia swojego 
prawdziwego „ja”. 

W. „Oddiechu” pojawia się także 
motyw voyeryzmu (który Kim 
Ki-duk najlepiej ograł w „Bad 
Guyu”), a zmieniająca się wraz 
z porami roku przyroda odzwier- 
ciedla kolejne przemiany w życi 
głównych bohaterów. Er 


ODDECH 

(S00M) KOREA POŁUDNIOWA 
2007. Reżyseria: Kim Ki-duk. 
Dystrybucja: SPI. 















WIM WENDERS" 


DOCUMENTARIES 





Wielkie żarcie... 





Cały ten film — w 10 kawałkach! 
Wielkie produkcje filmowe od pomysłu do premiery. 


Nowy program w RMF Classic. 
Zawsze w czwartek od 18.00. 


week. 
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KSIĄŻKI POD CHOINKĘ 
dla kinomanów, inteligentów, aspirujących i gotujących. 


„Język filmu” 

Jerzy Płażewski. Wydawca: Książ- 
|ka i Wiedza, wyd. trzecie, 2008. 
[Z opinii Andrzeja Wajdy na okład- 
[ce: „Niezastąpiony podręcznik teo- 
ki filmu”.] 


Rodziny Soprano 
książka kucharska” 
lOprac.: Arti Bucco. Wydawca: 
lŚwiat Książki, Biblioteka „Gazety 
|Wyborczej”. Cena: 34,90 zł. 

[I śmieszne, i pouczające, i smaczne] 





„Realne spojrzenie. 
|Teoria filmu po 
|Lacanie' 

(Todd McGowan. Ze wstępem Ku- 
by Mikurdy. Wydawnictwo Kryty- 
ki Politycznej (seria Idee), 2008, 
[Ciekawa, ale trudna, erudycyjna lek- 
tura rozwijająca m.in. wątki podej- 
|mowane przez Slavoja Żiżka.] 





|„Fischner. Życie 
|w opowieściach” 





NIET 


Witold Bereś, Artur „Baron” Wię- 
cek (na podst. scenariusza filmu 
pod tym samym tytułem.) Wy- 
dawca: Świat Książki, 2008. 

[Dwaj najpopularniejsitischnerolo- 
dzy przygotowali iście góralską po- 
trawę okraszoną i Kołakowskim, 
i Dziwiszem, i Gadaczem...] 








„Pamięć jako 
przedmiot władzy” 

pod red. Piotra Kosiewskiego. 
Wydawca: Fundacja im. Stefana 
Batorego, 2008. Zapis dyskusji 
2 4 lipca 2007 roku oraz teksty 
Marka A. Cichockiego, Macieja Ja- 
nowskiego, Zdzisława Krasnodęb- 
skiego, Marcina Króla, Aleksandra 
Smolara i Joanny Tokarskiej-Ba- 
kir. Elektroniczna wersja publika- 
cji dostępna na stronie: 

www batory.arg.pl/pub/ 
[Obowiązkowe dla wykształciuchal] 


„Jam jest Alina, czyli 
Janowska Story” 
Dariusz Michalski. Wydawca: Pró- 
Szyński i S-ka, 2008. 


DIEDATDZASTYZN AO SYWNY ANA 





[Solidna biografia złożona z dzie- 
siątków cytatów-wspomnień znako- 
mitej aktorki, legendy warszawskie- 
go Żoliborza jej przyjaciół.) 


„Ze wspomnień 
szczęściarza' 
Wspomnienia Jacka Wożniakow- 
skiego, jednego z ojców „Tygodni- 
ka Powszechnego”, szefa Wy- 
dawnictwa Znak i prezydenta 
Krakowa. Wydawnictwo Znak 
2008. 

[Wielka, barwna i arcymądra po- 
stać. Zdaniem Kisiela: szlachcic, 
ułan, fasonowiec, demokrata; cho- 
rowity, ale wysportowany, nonsza- 
lancki i uparty, acz ustępliwy i ser- 
deczny; bywalec świata, a zarazem 
polski prowincjusz, krakauer i zako- 
piańczyk...] 


„Konające zwierzę” 
Philip Roth. Wyd. Czytelnik, 2008 
[Świetna powieść do porównania 
z „Elegią” lsabele Coixet z Penćlope 
Cruz i Benem Kingsleyem, która 
jesienią gościła na ekranach.] 


Tym razem na wirtualnych ekranach f 
kina iplex.pl zagoszczą m.in. dwa filmy 

naszych poludniowo-wschodnich sąsia- 
dów. Pierwszą propozycją jest wielo- 
krotnie nagradzany rosyjsko-ukraiński 
film Pawła Czuchraja „Kierowca dla 
Wiery”. Akcja filmu toczy się w 1962 
roku na Krymie. Młody sierżant, Wiktor, 
przybywa na daczę generała Sierowa, 
aby stać się osobistym kierowcą jego 
pięknej córki. Niezwykłą scenerię tego 
krwawego dramatu tworzą słońce, luk- 
susowie samochody, amerykańskie prze- 
boje lat sześćdziesiątych i tętniąca ży- 
ciem przyroda. Niebawem okaże się, że piękna córka ge- 
nerala naznaczona jest kalectwem, a w wytwornej rezy- 


Autorem drugiego filmu jest sam mistrz Jan 
Hzebejk. Tym razem jego obraz pt. „Niedź- 
wiadek” tworzą trzy przeplatające się mał- 
żeńskie etiudy, Tak jak torty w kształcie 
niedźwiadków pieczone przez bohaterkę 
składają się z wielu warstw kremu i ciasta, 
tak film przedstawia wielowarstwową histo- 
rię trzech mężczyzn i pięciu koblet wpląt 
nych w absurdalne sytuacje. Zręcznie opo- 
wiedziana fabuła to mozalka ułożona z roz- 
maitych życiowych doświadczeń twórców, 
którzy podczas pracy nad filmem inspirowa 
się własnym życiem i losem swoich przyj 
ciół. Dzięki temu mamy okazję zobaczyć kino 
z gatunku tych, w których widz odnajduje kawałek siebi 
Szczegóły dotyczące repertuaru dostępne są na stronie. 

















dencji oi się od szpiegów KGB. Mlody chłopak szybko  www.iplex.pl. 

zostaje wplątany w zawiłe problemy rodziny Sierowów. Mamy dla Was bllety do wirtualnego kina iplex.pl. 
Kleszcze wielopoziomowej intrygi zaciskają się i wkrótce Więcej znajdziecie na stronie 
krymska dacza spłynie krwi www.film.com.pliklub 
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LODYATATIE 
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WAWELU GALL | COLLCJ 
WZ OLACLCEC Film 
Szczegóły na www.film.com.pl/klub 
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Twój świat. Cały świat. 


neostrada z telewizją 
już za 
* dostęp do bezprzewodowego 
Internetu 
* pakiet telewizyjny składający się 
z ponad 
* multimedialny modem livebox tp 


w świątecznym prezencie 


DAL 


; | 
AW LJ 


Promocja skierowana jest do Klientów, którzy do 31.12.2008 złożą zamówienie na usługę „neostrada tp + usługa tu” w dowolnym wariancie oraz zawrą umowę z TP 

ł Orange Sport dostępny jest w prezencie do 28.02.2009 roku. Szczegóły dostępne 
pod numerem 0 801 321 123, w regulaminie świadczenia usługi „neostrada tp + usługa tv” oraz w regulaminie „promocja pakietowa Internet z telewizją” dostępnych 
na stronie www.tp.pl. 





